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Ważne zadania pedagogów nauczania podstawowego | Edward Gierek | Handlowa sonda „Życia” 
w pierwszym W pierwszym roku szkolnym według nowego programu szkolnym według nowego programu 


Edward Gierek i Piotr Jaroszewicz 
spotkali się z grupą nauczycielek 


(P) Edward Gierek i Piotr Jaroszewicz podczas spotkania z nauczycielkami. 


(P) 25 bm. — w związku z rozpoczęciem roku szkolnego 
1878/1979, zapoczątkowującego reformę systemu edukacji w Pol- 
sce, I sekretarz KC PZPR Edward Gierek i prezes Rady Mi- 
nistrów Piotr Jaroszewicz spotkali się z grupą nauczycielek 
nauczania początkowego, reprezentujących wszystkie regiony 


kraju. 

Obecni byli: sekretarz KC 
PZPR — Andrzej Werblan, 
kierownik Wydziału Nauki i 


Oświaty KC PZPR — Jarema 
Maciszewski, minister oświa- 
ty i wychowania — Jerzy Ku- 
berski, zastępca kierownika 
Wydziału Nauki i Oświaty 
KC PZPR — Władysław RS 
' ta, przewodniczący ZG ZNP 
— Bolesław Grześ. 
wW spotkaniu uczestniczyli: 
Teresa Bzymek ze  Zbiorczej 
Szkoły Gminnej w Zaklikowie, 
woj. tarnobrzeskie, Halina 


LJ 7. bad 
390 tys. „Fiatów-126p 
z tyskiej FSM 

(P) Ponad 39 tys. „Fiatów- 
126p” wyprodukowała już zało- 
ga tyskiego zakładu Fabryki Sa- 
mochodów Małolitrażowych. Ju- 
bileuszowy egzemplarz „malu- 
cha” zjechał w tych dniach z 
taśmy montażowej fabryki. Za- 
kład w Tychach, który rozpoczął 
działalność wytwórczą w czerw- 
cu 1975 r., opuszcza obecnie każ- 
dego dnia ponad 600 samocho- 
dów „Fiat 126p”. 

Na wyprodukowanie pierwszej. 
stutysięcznej partii samochodów 
trzeba było czekać prawie dwa 
lata. Trzecie z kolei 100 tysięcy 


egzemplarzy wytworzona w cią- 
gu 7 miesięcy i 21 dni. (PAP) 


Chrycuniak ze Zbiorczej Szko- 
ły Gminnej w Zwierzyńcu, 
woj. zamojskie, Anna Ciszew- 
ska ze Szkoły Podstąwowej w 
Dywitach, woj. olsztyńskie, Zo- 
fia Daniluk ze Szkoły Podsta- 
wowej nr 4 w Łukowie, woj. 
siedleckie, Halina  Dawidczuk 
ze Szkoły Podstawowej nr t w 
Ostrolące, „Hentyka” DRbzowska 
ze Szkoły Podstawowej nr 33 
w Radomiu. Michalina Dudek 
ze Szkoły Podstawowej w Ke- 
tach, woj. bielskie, Stefania 
Dudek ze  Zbiorczej Szkoły 
Gminnej w Brzozowie, woj. 
krośnieńskie, Stanisław Frycie 
— dyrektor Instytutu Progra- 
mów _ Szkolnych Ministerstwa 
Oświaty i Wychowania. 


Stanisława Galica ze Szkoły 
Podstawowej w Kamiennej Gó- 
rze, woj. jeleniogórskie, Halina 
Górniak ze Szkoły Podstawowej 
nr 31 w Częstochowie, Ewa 
Grojec ze Szkoły Podstawowej 
nr 125 w Nowej Hucie, Olga 
Ignatiuk ze Szkoły Podstawo- 
wej nr 2 w Elblągu, Marianna 
Janiak ze Szkoły Podstawowej 
w Drwalewie, woj. sieradzkie, 
Maria Janusz ze Szkoły Pod- 
stawowej nr 6 w Rzeszowie, 
Mirosława Jaśniewska ze Szko- 
ły Podstawowej nr 1 w Koni- 
nie, Mirosława Jóźwiak ze 
Szkoły Podstawowej nr 36 w 
Poznaniu, Maria Kościcka ze 
Szkoły Podstawowej nr 13 w. 
Wałbrzychu, Barbara Kowalew- 
ska ze Szkoły Podstawowej 


Ostatnie dni koszenia zbóż 
na polach woj. warszawskiego 


Informacja własna 


(P) Wczoraj prawie w całym 
kraju było pochmurno, lecz 
opadów było niewiele, rolnicy 
mogli więc zbierać zboża. Ko- 
szono i zwożono z pól, wyko- 
nywąno podorywki, siano rze- 
pak i poplony ozime. W wie- 
lu województwach już za kil- 
ka dni żniwa będą zakoń- 
czone. 

W województwie stołecznym 
Żniwa są już na ukończeniu. 
Praktycznie zakończono już ko- 
szenie zbóż w gminie Nieporęt 
i Leoncin. W tych dniach skoń- 
czy się kosić zboża we wsiach 


Sopot-78 
Zakończyły się konkursy 


Dziś ogłoszenie wyników 


i koncert laureatów 


' Od naszego specjalnego 
wysłannika 


- ADAMA CIESIELSKIEGO 


(P) W piątek na festiwalu 
sopockim wystąpili ostatni u- 
czestnicy konkursu organizacji 


telewizyjnych i firm  płyto- 
wych. 

Wśród reprezentantów orga- 
nizacji telewizyjnych niezłe 
wrażenie pozostawił występ 


fińskiego zespołu „Ikaros”, któ- 
ry przedstawił piosenki: „Zeg- 
najcie złe czasy" oraz „Po- 
wiedz mi dlaczego”. Podobał się 
także publiczności utwór „Cy- 
ganiątiko” w interpretacji Hi- 
szpana Juana . Erasmo Mochi. 


(E) DOKOŃCZENIE NA STR. 2 


gminy Celestynów, Tarczyn, Ra- 
dzymin, Raszyn i Serock, gdzie 
do czwartku ścięto ponad 95 
proc. zbóż. Trwa w szybkim 
tempie zwózka zbóż. W stodo- 
łach jest już ok. 90 proc. sko- 
szonego zboża. 


(D) DOKOŃCZENIE NA STR. 2 


paz A OO ROZ Z a "LM. | 


Fot. CAF — Dąbrowiecki 
nr 8 w Koszalinie, Janina Ko- 
zakiewicz ze Szkoły Podstawo- 
wej nr 5 w Pile, Romualda Le- 
gan ze Szkały Podstawowej nr2 
w Gorzowie, Stanisława Łuka- 
sik ze Szkoły Podstawowej nr 4 
w Sochaczewie, woj. skiernie- 
wickie, 

Helena Młyńczak 
Podstawowej nr 
kach, Krystyna Murtowicz 2 
punktu filialnego w  Korytni- 
kach, gmina Krasiczyn, woj. 
przemyskie, Leontyna Nakaziuk 
ze Zbiorczej Szkoły Gminpej w 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. ? 


ze Szkoły 
2 w Suwałe- 


przyjał 
Antoniego. Gronowicza 


(P) I sekretarz KC PZPR Ed- 
ward Gierek przyjął w dniu 25 
bm. przebywającego w naszym 
kraju pisarza aiher rykańskiegoa 
polskiego pochodzenia Antonie- 
go Gronowicząa. (PAP) 


10 tygodni na orbicie 


Władimir Kowalonok 
i Aleksander Iwanczeakow 
kontynuują prace badawcze 


MOSKWA (PAP) Kore spons 
dent PAP, Jerzy Grzywa, pisze: 
W piątek zakończył się 10 ty- 
dzień pracy Władimira Kowa- 
lonxa i Aleksandra Iwanczen- 
kowa na pokładzie naukowo- 
-badawczego <ż A orbitalne- 
go „Salut-6' — „Sojuz-29”. 


(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 4 


nn A 


Rynek elektroniki domowej 


Pochwała „Unitry” za dyscyplinę dostaw * Dużo lepiej z radiami 
stereofonicznymi * Dlaczego rosną zapasy telewizorów? 


(P) Po raz pierwszy od dobrych paru lat, handlowcy nie ma- 


ja pretensji iłościowych 
elektronicznego. 


Rzeczywiście zakłady „Uni- 
try” w tym rozu wywiązują 
się — z małymi wyjątkami 
-- bardzo dobrze z zawartych 
umów. Mimo. że pracują 
przecież w trudniejszych wa- 
runkach energetycznych, a 
nie lepszych — kooperacyj- 
nych. 

Nie oznacza to rzecz 
zaspokojenia wszystkich 
trzeb klientów, 


np. popyt na 
radiomagnetofony 


od podaży. 


prosta 
po- 
nadal bowiem 
magnetofony i 
jest wyższy 


Z prac Prezydium Rządu 


* Realizacja planu w hutnictwie * Baza 
materiatowo-surowcowa dla produkcji telewizji 
kolorowej * Sytuacja mieszkaniowa w PGR 


(P) Jak informuje rzecznik 
prasowy rządu — 25 bm. Pre- 
zydium Rządu rozpatrzyło in- 
formację o realizacji w I pół- 
roczu Narodowego Planu Spo- 
łeczno-Gospodarczego w resor- 
cie hutnictwa. 


Z materiałów przedłożonych 
przez ministra hutnictwa wyni- 
ka, że przemysł metalurgiczny 
realizuje poważne zadania opie- 
rając się na nowo stworzonych 
zdolnościach produkcyjnych, jak 
i ita intensywnym wykorzysta- 
niu mocy już istniejących, Do 
zadań tych ieży zapewnienie 
gospodarqe. w tym zwłaszcza Du- 
downictwu mieszkaniowemu, e- 
nergetyce, ATE hk i handlowi 


| 
i 


Slums) 


zagranicznemu zwiększonych do- 
staw stali, wyrobów walcowa- 
nych, miedzi elektrolitycznej i 
innych wyrobów, 

Dzięki wysiłkowi załóg hutni- 
czych i coraz lepszej organiza- 
cji pracy podstawowe zadania 
produkcyjne są wykonywane na 
ogół pomyślnie. Zdołano także 
odrobić część zaległości z pierw- 
szch miesięcy. kiedy hutnictwo 
musiało pokonywać trudności 
związane z ograniczeniami w do- 


(C) DOKOŃCZENIE NA STR. 2 


Dziś 10 stron 


Realiz zaeja uchwał KSR 


Radomski „Singer” na rozruchu 
W sierpniu 2,5 tys. maszyn do szycia 


Informacja własna 


(R) W ciągu ostatnich lat ra- 
domski „Walter” powiększył 
stan posiadania wzbogacając się 
o nowy zakład maszyn do szycia 
w Gołębiowie. Zgodnie z posta- 
nowieniami przyjętymi na ostat- 
niej KSR budowlani z Kielec- 
kiego Przedsiębiorstwa Budow- 
nictwa Przemysłowego przed 
terminem przekazali do użytku 
nową halę, co umożliwiło „wal- 
terowcom” zainstalowanie ma- 
szyn i urządzeń. 1 sierpnia na 
jednej linii technologicznej roz- 
poczęto produkcję. 


Co kilka minut z taśmy scho- 
dzi nowa licencyjna maszyna 
„Singer”. Przy montażu jest 
200-osobowa załoga, która zosta- 
ła specjalnie przeszkolona. Do 
zakładów przyjmuje się nadał 
młodzież ze szkół ponadpodsta- 
wowych, która zdobywać będzie 
zawód na specjalnej dla tego 
celu przystosowanej linii. 


Prognoza pogody 


(P) Jak informuje IMIGW w 
Warszawie będzie zachmurzenie 
duże lub umiarkowane. Okre- 
sami opady, głównie przelotne. 
Temp. maks. około 17 st. Wia- 
try umiarkowane i dość silne. 


Wychowanie przedszkolne 
w województwie radomskim 


Informacja własna 


(R) Jednym z podstawowych 
czynników warunkujących peł= 
ne przygotowanie dzieci do rea- 


lzacji zreformowanego Szkol- 
nictwa jest upowszechnienie 
wychowania przedszkolnego. 


Wprowadzenie nowego progra- 
mu dla dzieci 6-ietnich wzboga- 
conego o elementy kształcenia, 
nowe treści i metody wychowa- 
nia przedszkolnego oraz objęcie 
wszystkich dzieci tą formą opie- 
ki — stanowią gwarancję ich 
powodzenia w szkole. 

w województwie radomskim 
w latach 1973—78 nastąpił znacz- 
ny wzrost liczby placówek wy- 
cnowania przedszkolnego. Przy- 


| oyło 25 nowych placówek i 51 


oddziałów przedszkolnych. U- 
możliwiło to objęcie opieką 
przedszkolną ponad 20 tys. dzie- 
ci w wieku 3—6 lat w tym 98,9 
proc. 6-latków. Znacznej popra- 
wie uległy także warunki loka- 
lowe, sytuacja kadrowa oraz 
wyposażenie przedszkoli w sprzęt 
I pomoce wychowawczo-dydak- 
tyczńne. 

Mimo znacznego postępu, któ- 
ry widoczny jest w zakresie wy- 
chowąnia przedszkolnego wskaź- 

P L 


nik objęcia tą formą opieki 
dzieci w wieku 3—5 lat wynosi 
tylko 41,8 proc. i jest niższy od 
wskaźnika krajowego o 3,7 proc. 


W zakresie opieki nad przed- 
szkolakami najlepsze wyniki w 
województwie radomskim uzy- 
skały: Pionki, Białobrzegi. Lip- 
sko, Grójec i Orońsko, najniższe 
zaś gminy — Gniewoszów, Gózd 
i Radzanów. 


W bieżącym roku Kuratorium 
Oświaty i Wychowania w Ra- 
domiu postawiło sobie za zada- 
nie objęcie wszystkich dzieci 
6-letnich opieką  przedszkolną. 
W tym celu wydłużony zostanie 
czas pracy ognisk przedszkol- 
nych do 18 godzin w tygodniu, 
nastąpi dalsze doskonalenie sieci 
i struktury organizacyjnej pla- 
cówek wychowania przedszkol- 
nego. Także w tym roku w Ra- 
domiu rozpoczną działalność 
społeczne przedszkola. (bw) 


Dzięki wysokim umiejętno- 
ściom inżynierów i techników 
udało się w 30 proc. opanować 
produkcję części do maszyny 
montowanej na nowej linii tech- 
nologicznej. Załoga ma tutaj 
znakomite warunki pracy — 
przestrzeń, jasne hale, wyciszo- 
ny hałas maszyn. 


Zgodnie z podjętymi na KSR 
zobowiązaniami do końca roku 
w nowym zakładzie uruchomi 
się jeszcze 9 linii technologicz- 
nych, co zapewni pełną reali- 
zdcję a nawet przekroczenie 
zadań rocznych. W sierpniu za- 
łoga nowego zakładu wyprodu- 
pO: 2,5 tys. nowych „Singe- 
rów”. 


W nowym zakładzie po całko- 
witym jego rozruchu produko- 
wać się będzie 13 modeli maszyn 
klasy 800. 


25 bm. z poszczególnymł faza- 
mi rozruchu nowego zakładu 
maszyn do szycia na Gołębiowie 
zapoznali się sekretarz KW 
PZPR Józef Tobiasz i wicewo- 
jewoda Tadeusz Chochowski. W 
czasie roboczej wizyty zwiedzo- 
no rozległe hałe, gdzie pracują 
już supernowoczesne prasy na 
oddziale proszków spiekanych, 
dział tworzyw  termopłastycz- 
nych, malarnia. Zgodnie z o- 
świadczeniem specjalistów roz- 
ruch zakładu przebiega prawi- 
dłowo. eo stanowi potwierdzenie 
dła solidnej pracy całych zespo- 
łów specjalistów krajowych i 
zagranicznych. (bd) 


da producentów 


demowego sprzętu 


Na rynku elektroniki domo- 
wej coraz wyraźniej rysują się 
objawy równowagi. 
odpada nawet klasyczny już za- 
rzut o niezwiększanie dostaw 
stołowyci radioodbiorników 
stereofonicznych. Na plan I 
półrocza ok. 93 tys. sztux, za- 
kłady „Unitry' dostarczyły a- 
paratów stereo 124 tys. Ongiś 
Kkupowaną spod lady „Klisa- 
beth” czy „Kleopatrę” lub Du- 
et” można dziś bez większeno 
trudu nabyć nawet w mniejszych 
sklepach. Podobnie bywa ż„A- 
matorem”. 

Mało tego dają się sly- 
szęć zarzutr pod adresem.. . Pol- 
skiego Radia. Handel otrzymuje 
listy od nabywców, szarżacych 
się, że program stereofoniczny 
jest nadawany za rzadko i rie 
obejmuje swym zasięgiem ca- 
łego kraju. Osłabia to popyt 
na odbiorniki typu stereo. 

Zachodzi też zjawisko wzros- 
tu popytu na stołowe radiood- 
biorniki monofoniczne, 

W- radiocdbiorniki 
ne także rynek zaczyna się 
nasycać, zwłaszcza jezeli ciho- 
dzi o droższe aparaty wyższej 
nieco klasy. Natomiast na tań- 
sze odbiorniki turystyczne za- 
potrzebowanie nadal jest cuże 
— decyduje o tym młodzieżowy 
klient. 

Wprawdzie rynek wchionąłby 
dużo więcej magnetożonów iich 
wersji lączonychn z radiem, ale 
handel nie może narzekać na 
niewywiązywanie się z umów. 
W I półroczu dostarczono bo- 
wiem 311 tys. ó 
czyli o 13,7 tys. więcej niż u- 
zgodniono. Z tym, że najwyż= 
szy stopień przekroczenia do- 
staw zanotowano w magneto- 
fonach kasetowych, bardzo po- 
szukiwanych. Radiomagnetofo- 
nów otr aymat ZY 87 tys. — 

o 2,5 tys. 

° Sa kilku REPA FAA MAG dihócie- 


przenoś- 


wych problemów z grasmo:pna- 
mi elektrycznymi. Są nawet 
nadwyżki, wymieniane z kra- 
jami R G na inne towary 
rynkowe. 

Skomplikowana jest nato- 


miast sytuacja z czarno-biały- 
mi telewizorami. Tutaj nasy- 
cenie rynku (przy obecnym sy- 
stemie ich sprzedaży) jest do- 
bre. Toteż handlowcy nie mar- 


| 
Ostatnio | 


magnetofonów, , 


twią się faktem. iż w I półro- 
czu costawy wykonano z nit- 
wielxim niedoborem: Do bue- 
towni i sklepów irafiło 454 tys. 
telewizorów. A jednocześnie — 
na Koniec półrocza zapasy te- 
lewizorów czarno-białych Wye 
nosiły ponad 230 tys. sztuk. 
Wprawdzie odbiorniki tele- 
wizyjne sprzedaje się na raty, 
stosuje się także bonifikaty 
przy oddaniu starego televizo- 
ra, ale jak się okazuje nie 
zwiększa to popytu. Czyżbyśiny 
osiągnęli już wysoki stopień 
nasycenia kraju w telewizory? 
Chyba nie. Na koniec 1977 razu 
było w Polsce 7.340 tys. abo- 
nentów TV, o 2,4 proz. więcej 
niż w roku poprzednim. Ale 
jednocześnie. w roku 1976, w 
przeliczeniu na 1000 mieszkan- 
«ców Polska, miała 198 abonen- 
tów. telewizji. podczas Zdr 


(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2 


Kosmetyka wieszcza. 

Po 28 latach pomnik Adama 
Mickiewicza na Krakowskim 
Przedmieściu -w = Warszawie 
poddawany jest gruntownej 
konserwacji. Prace potrwają 
do grudnia tego roku. Pomnik 
zostanie oczyszczony, uzupeł- 
nia się ubytki, położona 20- 
stanie również nowa powłoka 
miedziowa. Na zdjęciu: przy 
pracy Wanda Szajko. 


Fot. CAF — M. Sokołowski 


Terrorystyczny zamach w pobliżu Bejrutu 
Prawica powołała „Republikę Wolnego Libanu” 


KAIR, LONDYN (PAP) W , dziełem rywalizującego, prawi- 


czwartek nieznani sprawcy 
zorganizowali zasadzkę i za- 
mordowali w północnym Li- 
banie ośmiu robotników jadą- 
cych do pracy, a dwóch cięż- 
ko zranili. Zamachu dokonano 
w Odległości 40 km na pół- 
noc od Bejrutu. 


Według niepotwierdzonych in- 
formacji, robotnicy należeli do 
konserwatywnej frakcji fałan- 
gistowskiej, a zamach miał być 


ROK 1918'" 


Prof. dr hab. WŁODZIMIERZ T. KOWALSKI 


fragmenty najnowszej książki prof. dr. hab. Włodzimierza 
T. Kowaiskiego pt.: „Rok 1918”, która jesienią br. ukaże się 
nakładem Krajowej Agencji Wydawniczej. 

Kolejne fragmenty zamieszczamy w sobotnio-niedzielnych 
wydaniach „Życia” począwszy od 20—21 maja br. Dziś od- 
cinek czternasty, który — tak jak następne — przedstawia 
sprawę polską na Kongresie Pokojowym w Wersalu, w ro- 


(A) W 60-lecie niepodległości „Życie Warszawy” publikuje 


ku 1919. Odcinkami tymi wybiegamy nieco naprzód. a do 
wydarzeń roku 1918 powrócimy na łamach gazety w mie- 
siącach bliższych rocznicy 60-lecia. 


połowie kwietnia 1919 r., 

w atmosferze polskich 

niepowodzeń w Wersa- 
lu, dojrzewała na Śląsku decy- 
żja o zbrojnym wystąpieniu 
przeciwko Niemcom. W tym 
czasie górnośląska organizacja 
POW liczyła w swych szere- 
gach prawie 15 tys. zaprzy- 
siężonych żołnierzy i ofice- 
rów. Tymczasem trwała ak- 
cja strajkowa, towarzyszyły 
temu starcia robotników z 
wojskiem, byli — jak w Gli- 
wicach — zabici i ranni. Cier- 
pliwość działaczy, organizato- 
rów, dochodziła do kresu wy= 
trzymałości, bierne oczekiwa- 
nie na wyniki konferencji 
było poddawane krytyce, ma- 
sy parły do czynu zbrojnego. 
Szczególnie głośno było o tym 
w obozach uchodźców, gdzie 
nie upiększano słów w oce- 
hach oficjalnej polityki pol- 
skiej I gdzie chodziło o wy= 
muszenie konkretnych decy- 


zji. Działał tu ponadto przy- 


kład Wielkopolski, 
zwoliła się o własnych siłach. 

12 kwietnia w Bytomiu ko- 
mendanci powiatowi i Głów- 


która wy- 


ny Komitet Wykonawczy 
POW radzili nad wytworzo= 
ną sytuacją. Kiedy zaczynać? 
— oto był główny temat tej 
ważnej narady. „Po gruntow= 
nym przedyskutowaniu wszy- 
stkich okoliczności za.i prze- 
ciw — pisze J. Grzegorzek — 
stwierdzono jednomyślną opi- 
nię uczestników zebrania, że 
w przyszłości darmo będzie 
oczekiwać odpowiedniejszej 
pory oraz pewniejszych wido- 
ków powodzenia”. 

Niepokoje wyłaniały się, 
gdy przystąpiono do refero- 
wania spraw uzbrojenia, by- 
ły jednak elementy łagodzące 
te obawy. I tak, między in- 
nymi, wskazywano na fakt de- 
moralizacji oddziałów Grenz- 
schutzu, brak właściwej od- 
działom frontowym dyscypli- 
ny wojskowej, zwracano uwa- 
ge na czynnik zaskoczenia, 


który będzie oczywiście atu- 


tem po stronie powstańców. 
Przypomniano ponadto, że u- 
czestnicy i organizatorzy po- 
wstań ludowych „zawsze i 
wszędzie stali przed koniecze 
nością dozbrajania swych sze- 
regów” już w toku walk, 
przy czym najczęściej był to 
oręż zdobyczny. 


W dalszym ciągu utrzymy- 
wała się nieufność do konfe- 
rencji pokojowej, chociaż 
przygotowany projekt dla de- 
legacji niemieckiej szedł po 
linii oczekiwań mieszkańców 
Górnego Śląska. 


„= Koledzy! -—- wołał czło- 
nek Głównego Komitetu Wy- 
konawczego POW, Adolf Lam- 
pner — pięknie to brzmi i u- 
spokałająco, lecz co stanie się, 
gdy się coś popsuje, a my bę- 
dziemy musiełi walczyć o Gór- 
ny Śląsk w warunkach, które 
ani w przybliżeniu nie dają 
nam tych- szans, jakie mamy 
obecnie? W tej chwili, co do- 
tyczy liczby, to słły nasze i 
Grenzschutzu wyrównują się, 
wiemy jednak, że placówki 
Grenzschutzu powoli, AT cią- 
gle mnożą się, a żołnierz, któ- 
ry przybywa, znacznie lepszy 
jest od dotychczasowego. Dziś 
nie da się przewidzieć, do ja- 
kiej liczby dojdzie u nas Grenz- 
schutz w najbliższych tygod- 
niach lub  miesiącachi? Czy 
wtedy w ogóle „będziemy mogli 
się ważyć ruszyć przeciwko nie- 
mu — któż to dziś może po- 
wiedzieć? Dlatego jestem zda- 
nia, że ani chwili dłużej nie 
wolno nam zwlekać”. 


DOKOŃCZENIE 
NA STR. 


cowego ugrupowania popierane- 
go przez byłego prezydenta Li- 
banu Sulejmana Farandżiję. W 
Bejrucie nasilają się obawy, iż 
ten ostatni zamach był odwetem 
za zamordowanie przed dwoma 
miesiącami syna Farandżiji i 30 
jego zwolenników przez bojów- 
ke falangistowską. 


Bejruckie dzienniki „As Safir” 
i „Al Liwa” opublikowały in- 
formacje, według których pra- 
wica libańska na tajnym posie- 
dzeniu podjęła decyzję o pro- 
klamowaniu tzw. Republiki 
Wolnego Libanu na terenach 
będacych pod kontrolą ich 
zbrojnych ugrupowań. 

C;ytowane dzienniki piszą, że 
to separatystyczne państewko 
miałoby zawrzeć 20- letni układ 
wojskowy z Izraelem i pozosta- 
wać w ścisłym sojuszu politycz= 
nym z Tel Awiwem. 

Ostatnio zbrojne ugrupowania 
prawicy libańskiej otrzymały 
pokażna ilość sprzętu bojowego 
od Izraela, który wyładowano w 
libańskim porcie Dżunija. We- 
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W Watykanie 
rozpoczęło się konklawe 


RZYM (PAP). W piątek o 
godz. 16.45 rozpoczęło się w Ka- 
pliey Sykstyńskiej w Watyka» 
nie konklawe, które wybierze 
następcę papieża Pawła VI. 

Po raz pierwszy w historii Ko- 
ścioła miliony telewidzów mo- 
gły śledzić przebieg ceremonii 
otwarcia konklawe. (P) 


Tragiczna katastrofa 
na przejeździe kolejowym 
na Węgrzech 


"BUDAPESZT (PAP). Jak po- 
informowała agencja MII, w 
piatek w godzinach rannych na 
przejeździe kolejowym w pob- 
liżu Fehergvarmat (wschodnia 
część Węgier) nastąpiło zdetrze- 
nie pociągu pasażerskiego Z aue 
tobusem wiozącym  wycieczkoa 
wiczów. Zabitych i rannych jest 
wiele osób. 

Przyczyny katastrofy badą 
specjalna komisja składająca 
sią z ekspertów kolejowych 1 
przedstawicieli organów müi- 
cji. (P) 


ZWIERZE "W ZAK a See a aS NAC ZPW PTY REN JE= NJEJE EEF 
EANA EARRA ERR ER EEE SAE 


am è 

Zapas 

(P) Mamy jeszcze lato, na po- 
lach głównym problemem są 
żniwa, ale coraz bardziej staje 
się aktualne gromadzenie zapa- 
sów na zimowe i wiosenne mie- 
siące. Tegoroczne plany przewi- 
dują zwiększenie w porównaniu 
z ubiegłym rokiem ilości ziem- 
niaków, owoców i Warzyw, ja- 
kie spółdzielczość rolnicza i han- 
del skupia z myślą o zaopatrze- 
niu zimowym. Rezerwy ziem- 
niaków wynieść mają 450 tys. 
ton, czyli o ok. 70 tys. ton wię- 
cej niż przed rokiem, 400 tys. 
ton warzyw, tj. o ok. 33 tys, 
ton więcej i 100 tys. ton jabłek 
czyli 10 tys. ton więcej. 


Zapasy te powinny wystar- 
czyć na rytmiczne, lepsze niż 
tej wiosny zaopatrzenie skle- 
pów. Ziemniaków nie powinno 
zabraknąć aż do pojawienia się 
wczesnych wiosennych odmian, 
jabłka powinny doczekać do 
czasu aż pokażą się truskawki. 
Warzyw starczyć ma do poja- 
wienią się obficie nowalijek i 
wczesnych odmian uprawianych 
pod folią. 


Aby ten cel został osiągnięty, 
trzeba niero zmienić dotychcza- 
sowy syste'n gromadzenia zapa- 
sów. Pe pierwsze, zimowe rezer- 
wy muszą być rezerwami rze- 
czsywistymi. Zdarzało się w mi- 
nionych latach, że na papierze 
wszystko grało, s gdy przycho- 
dzita wiesna, ze śniegiem zni- 
kały rezerwy. Wynikało to z 
tego, że handel i spółczielczość 
podpisywały umowy z progu- 
centami o dostawę towaru za 
kilka miesięcy. Gdy były braki 
na rynku, ceny na bazarach 
szły w górę i producenci ryzy- 
kując nawet kary sprzedawali 
towar poza sieć handlu uspo- 
łecznionego, Rzecz jasna towar 
można było kupić, ale przede 
wszystkim na bazarach i po ce- 
nach wyższych niż w sklepach. 
Obecnie rezerwy to towar Za- 
kupiony, Przechowalni mamy 
mało, więc należy z producen- 
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tami podpisywać umowy i pła- 
cić im za przechowanie kupio- 
nego już towaru. 

Podobnie jest z ziemniakami. 
W tym reku wiosną było sporo 
kłopotów z dostarczeniem do 
sklepów potrzebnych ilości. Stąd 
też zwiększenie zapasów. Jednak 
bardzo ważne jest przechowy> 
wanie, Co roku Straty powodo- 
wane przy tradycyjnym Sposo- 
bie  kopcowania są spore, 
sięgają często ponad 30 proc, 
Na powstanie dużych przecho- 
walni trzeba będzie poczekać. 
Kopcowanie to metoda prymi- 
tywna, ale jest też faktem, że 
w gospodarstwach chłopskich w 
kopcach mniej się psuje ziem- 
niaków niż w Kopcach przygo- 
towanych przez handel i spół- 
dzielczość. 

Na przechowywanie można 
przeznaczyć też puste poza se- 
zonem przetwórczym magazyny 
w chłodniach i przetwórniach, 

W tym roku, podobnie jak i 
w poprzednich, związki zawodo- 
we zaopatrywać będą pracow- 
ników zakładów pracy w ziem- 
niaki, warzywa i owoce. Akcja 
„Witamina” staje się coraz po- 
pularniejsza, choć nie wszędzie 
jest ona już prowadzona. Najle- 
piej przebiega zaopatrzenie w 
ziemniaki, a przy współpracy 
ze spółdzielczoeścią ogrodniczą 
nie powinno być problemów w 
równie dobre zaopatrzenie w 
jabłka, ogórki, cebulę itp. Trze- 
ba przy okazji pomyśleć o stwo- 
rzeniu zapasów zimowych w 
stołówkach przyzakładowych, 
sakolnych, szpitałnych czy znaje 
dujących się w domach wczaso- 
wych. 

Gromadzenie rezerw już roz- 
poczęto, Co prawda rolę prze- 
wodnią ma tutaj Centralny 
związek Spółdzielni Rolniczych, 
ale sprawne tworzenie zapasów 
zależy od handlu, samorządów 
pracowniczych, a także władz 
terenowych, Do końca listopada 
spiżarnie powinny być zapel- 
nione. (Mp) 


Rynek elektroniki 
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CZAS — 254, NRD — 319, Wę> 
gry — 234, Związek Radziec- 
ki — 224 Przy średniej świa- 
towe] 131 wyglądamy może nie 
najgorzej, ale rynek zbytu na 
telewizory mamy jeszcze o- 
gromny, 

Tymczasem w drugiej polo- 
wie półrocza handel zanotował 
znaczny, bo sięgający 35—40 
proc. spadek sprzedaży telewi- 
zorów. Jeżeli ta tendencja się 
utrzyma, zapasy telewizorów 
sięgną pod koniec roku 315 tys. 
sztwi, co przy rocznych dosta* 
wach przemysłu 1.100 tys. bę- 
dzie sporo. Zapasy blokują o- 
czywiście magazyny (handel to- 
war musi przyjąć zgodnie z u- 
mowami), źle wpływają na ja- 
kość aparatów przy znanej cia- 
snocie składów, nię zawsze Wy- 
sokiej kulturze obchodzenia się 
z telewizorami w czasie trans- 


Wiceprzewodnicząca Bundestagu 
zakończyła wizytę w Polsce 


(P) 25 bm. zakończyła kilku- 
dniową wizytę w Polsce prze- 
bywająca w naszym kraju na 
zaproszenie przewodniczącego 
komisji spraw zagranicznych 
Sejmu wiceprzewodnicząca 
Bundestagu Republiki Federal- 


nej Niemiec Annemarie Ren- 
ger. 
Podczas wizyty A. Renger 


przeprowadziła rozmowy z wi- 
cemarszałkiem Sejmu Andrze- 
jem Werblanem, a także w Mi- 
nisterstwie Spraw Zagranicz= 
nych. Wiceprzewodnicząca Bun- 
destagu RFN odwiedziła szereg 
placówek kulturalnych w War- 
szawie oraz przebywała w woj. 
poznańskim,  zapoznając się z 
historią i współczesnym rozwo- 
łem społeczno-gospodarczym 
tego regionu. 

A. Renger spotkała się 2 
kierownictwem Instytutu Za- 
chodniego w Poznaniu, który 
współpracuje z podobnymi pla- 
cówkami naukowymi w RFN, 
zwiedziła m.in. poznańską sta” 
rówkę, placówki kulturalne w 
nowych csiedlach tego miasta, 
ośrodki rekreacyjne oraz muze- 
um w  Rogalinie i zamek w 
Kórniku. (PAP) 


Rosną 
zapasy ponadnormatywne, han- 
del płaci więc duże odsetki 


bankowe itd, No i towar jest — 
nie ma go natomiast w domu 
klienta... 

Jaka jest tego przyczyna? Po 
prostu na początku br. wpro” 
wadzono mniej korzystne wa- 
runki sprzedaży ratalnej czar= 


no-białych telewizorów. Pod- 
wyższono wysokość pierwszej 
wpłaty, a nawet czasowo za- 


wieszono system bonifikat za 
zwrot starych aparatów. Po- 
nadto stosowano  limitowanie 
kwoty kredytów w poszczegól- 
nych rejonach kraju, Telewizor 
jest (w sklepię — klient chre 
go kupić na raty, a tu bank 
nie udziela kredytu „z braku 
limitu”, 

Czy przeprowadzono w tym 
przypadku sensowną kalkula- 
cje ekonomiczną? Koszty skła- 
dowania, straty jakościowe, za- 
mrożenie towaru, koszty su- 
rowców, robocizny jtd. muszą 
tu być brane pod uwagę. Wy- 


daje się, że bynajmniej nie 
sprzyja to równowadze pie- 
niężno-rynkowej... Wszak kue 


pując na raty klient płaci tzw. 
koszty manipulacyjne, odsetki, 
a przez rok—dwa musi okreś* 
loną kwotę wpłacić na konto 
rat. 

Ratalny system sprzedaży 
telewizorów, na dogodniejszych 
warunkach to także umożli- 
wienie nabycia tego towaru (a 
nie jest to zwykły produkt — 


y na zimowe miesiące | Edward Gierek i Piotr Jaroszewicz 


spotkali się z grupą nauczycielek 


(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
Międzyrzecu Podl., woj. bial- 
skopodlaskie, Maria Niezabitow-= 
ska z Gminnej Szkoły Zbiorczej 
w Laskowej, woj. nowosądec= 
kie, Paulina Nikońciuk ze Szxo- 
ły Podstawowej nr 6 w Szcze- 
cinie, Maria Ostreszewska zZ 
punktu filialnego w  Raculi 
Zbiorczej Szkoły Gminnej w 
Zielonej Górze, Barbara Pacyń= 
ska ze Zbiorczej Szkoły Gmin- 
nej w Kościanie, woj. leszczyń- 
skie, Wanda Pasińska ze Szko- 
ły Podstawowej nr 98 w Łodzi, 
Teresa Pawłak ze Szkoły Pod- 
stawowej nr 14 w Kaliszu, Zo- 
fia Pochroń ze Zbiorczej Szko- 
ły Gminnej w Turawie, woj. 
opolskie, Krystyna Prądka ze 
Szkoły Podstawowej nr 2 w 
Kielcach, 

Jolanta Rachuł ze Zbiorczej 
Szkoły Gminnej w Chełmie, Te- 
resa Rejchan ze Zbiorczej Szko- 
ły Gminnej w Prochowicach, 
woj. legnickie, Bożena Rusz- 
kowska ze Szkoły Podstawowej 
nr 8 w Inowrocławiu, woj. byd- 
goskie, Elżbieta Sedus ze Szko- 


ły Podstawowej nr 104 we 
Wrocławiu, Grażyna Stankie- 
wicz ze Szkoły Podstawowej 


nr 54 w Warszawie, Irena Sta- 
wińska ze Szkoły Podstawowej 
nr6 w Mławie, woj. ciechanow- 
skie, Urszula Stocha ze Szkoły 
Podstawowej nr 13 w Toruniu, 
Wanda Strojna ze  Zbiorczej 
Szkoły Gminnej w Głabicach, 
woj. tarnowskie, Helena Szy- 
burska ze  Zbiorczej Szkoły 
Gminnej w Kowału, woj. wro- 
cławskie, Marta Szymańska. z 
punktu finalnego w Kramko- 
wie, woj. łomżyńskie, 

Irena Trzcińska ze Zbiorczej 
Szkoły Gminnej w  Kępicach, 
woj, słupskie, Lidia Urla ze 
Szkoły Podstawowej w Rybni= 
ku, woj. katowickie, Danuta 


omowej 


spełnia przecież oxreślone fun- 
kcje społeczne!) rodzinom oœ 
niższych dochodach, młodym 
małżeństwom itd. 

Sądzić wypada, że zarówno 
handel, jak instancje finanso- 
we bardziej elastycznie (i e- 
konomicznie!) potraktują sprze- 
daż kredytową telewizorów. O- 
becnie zbyt często i nie zaw- 
sze w sposób przemyślany, 
zmienia się zasady tej sprze- 
daży. Nie wchodzi chyba w ra- 
chubę ograniczenie produkcji 
telewizorów, właśnie za wzglę- 
du na specyfikę tego towaru. 

Zapotrzebowanie na rok bie- 
żący obliczył handel na podsta- 
wie tempa sprzedaży w roku 
1977, w warunkach  ówczes- 
nych, korzystniejszych warun- 
ków kredytowych (warto do- 
dać, że w zeszłym roku nara- 
ty sprzedano aż 52,5 proc. te- 
lewizorów). 

Zbliżają się targi krajowe 
„Jesień 78". Ile ma handel za- 
mówić telewizorów na rok 
przyszły? Jeśli weźmie pod u- 


wagę zapasy w br., zamówie- 
nia mogą być drastycznie 
zmniejszone, „Unitra”* zmieni 


swe plany, przestawi się na coś 
inqego, po czym okaże się, że 
tełewizorów za rok będzie za 
mało. Apelujemy zatem oszyb- 
ką rewizję, a przynajmniej 
głębszą analizę sytuacji na te- 
lewizyjnym rynku, zarówno w 
dziedzinie warunków ratalnej 
sprzedaży, jak limitowania kre- 
dytów na te cele. (żm) 


Efektowae elewacje e Pomoc czerwonokrzyskiej młodzieży 


W Centrum Zdrowia Dziecka 


Informacja własna 


(P) Na budowie Centrum 
Zdrowia Dziecka w Międzyle- 
siu pod Warszawą trwają in- 
tensywne prace na wszystkich 
obisitach drugiego etapu ro- 
bót. 

Największy, 8-kondygnacyjny 
blok łóżkowy, po zamontowaniu 
wszystkich okien, jest dekoro- 
wany z zewnątrz efektowną 
szklano-aluminiową elewacją. 
Wiele było koncepcji, co do wy- 
stroju zewnętrznego budynku 


samego szpitala. Przyjęty przez 


(P) Gmach szpitala CZD opleciony rusztowzniami. 
Fot. Zdzisław Kwilecki 


Komitet Budowy Centrum po- 
mysł wyłożenia bloku łóżkowe- 
go z zewnątrz  ciemnozieloną 
mozaiką ze szkłą i aluminium 
należy uznać za wielce udany. 
Ciemna zieleń ścian wysokiego 
awilonu doskonale harmonizu= 
e z okolicznymi lasami. Wyko- 
nano juź elewacje z aluminio- 
wych, stylizowanych róż i w 
chwili obecnej montuje się 
szklane płytki po stronie pół- 
nocnej budynku szpitala. 


Została także opracowana do- 
kumentacja dekoracjł części ni- 
skiej budynków CZD. Tu ele- 
wacje wykonane będą z elemen- 
tów brązu i miedzi, podarowa- 
nych Centrum przez Zakłady 
WSK ze Świdnika i Mielca. Ca- 
łość elewacji części niskie 
Szpitala-Pomnika będzie mieć 
długość 260 m i zostanie po za- 
montowaniu polakierowana bez- 
barwną żywicą, by uchronić 
metale "przed śniedzieniem. 


Równie wysokie tempo prac 
można odnotować na budowanej 
dia potrzeb CZD kotłowni pary 
technologicznej. Kotłownia ta ze 
względu na potrzebę ochrony 
środowiska opalana będzie ga- 
zem ziemnym. Także w budowie 
są dwa następne budynki miesz- 
kalne przeznaczone dla pracow- 
ników Centrum. Pierwszy bu- 
dynek, na 18 mieszkań, budo- 
wlani przekazali administracji 
Szpitala-Pomnika w lipcu br. 
Szwedzka firma budowlana 
również zakończyła prace przy 
stawianiu i wyposażaniu 3 pa- 
wilonów hotelowych. Znajdzie 
w nich jednorazowo zakwatero- 
wanie 250 osób, rodziców, któ- 
rych dzieci będą korzystały z 
konsultacji, z opieki medycznej 
Centrum Zdrowia Dziecka. 


W _ miesiącach urlopowych 
kadrę pracowników budujących 
Centrum  zasilały liczne grupy 
młodzieży z różnych stron kra- 
ju. W sierpniu budowlanym po- 
magała 100-osobowa grupa mło- 
dzieży z 14 europejskich stowa- 
rzyszeń Czerwonego Krzyża, m. 
in. ze Związku Radzieckiego, 
Węgier, NRD, USA, Szwecji, 
Włoch i Wielkiej Brytanii (ewd) 


Więcko ze Zbiorczej Szkoły 
Gminnej w Turośni Kościelnej, 
woj. błałostockie, Mieczysława 
Wiśniewską ze Szkoły Podsta- 
wowej nr Il w Płocku, Zofia 
Władek ze Szkoły Podstawowej 
nr 3 w Lublinie, Teresa Wsze- 
laka ze Zbiorczej Szkoły Gmin- 
nej w Kleszczowie, woj. piotr- 
kowskie, Krystyna Wydra ze 
Szkoły Podstawowej nr 67 w 
Gdańsku, 

W toku bezpośredniej rozmo- 
wy przedstawicielki  wieloty- 
sięcznej rzeszy pedagogów nau- 
czania początkowego  poinfor- 
mowały E. Gierka i P. Jaro- 
szewicza © _najistotniejszych 
problemach swej pracy. Ma ona 
ogromne znaczenie: ok. 540tys. 
najmłodszych Polaków zasiadło 
przed kilku dniami po raz 
pierwszy w szkolnych ławach, 
rozpoczynając naukę według 
nowego, zreformowanego pro- 
gramu, pod kierunkiem spe- 
cjalnie PRAKT I do tego 
zadania nauczycieli. Początek 
reformy poprzedziło 5 łat żmud- 
nych przygotowań, prowadzo- 
nych przy szerokim współudzia- 
le środowiską nauczycielskiego, 
wybitnych pedagogów i nau- 
kowców. 

W bieżącym roku uczniowie 
klas pierwszych podjęli naukę 
według nowego programu, z 
nowymi podręcznikami, lepiej 
przygotowani — dzięki wycho- 
waniu przedszkolnemu. W szko- 
le spotkają się z troskliwą i 
fachową opieką: po raz pierw- 
szy w historii polskiej oświaty 
43 proc. nauczycieli legitymuje 
się wyższym wykształceniem. 

Nauczycielki mówiły, jak w 
poszczególnych regionach przy- 
gotowywano się do zadań zwią- 
zanych z zapoczątkowaniem re- 
formy oświaty, jak pedagodzy 
doskonalii swe kwalifikacje, 
uzupełniali wykształcenie, jak 
wyposażane są pracownie szkol- 
ne. Podkreślano wielkie zaintee 
resowanie sprawami reformy 
oświaty ze strony władz regio- 
nalnych: odbyło się już 41 po- 
siedzeń komitetów  wojewódz- 
kich partii į 39 sesji wojewódze 
kich rad narodowych, na któ- 
rych omawiano sprawy oświa- 
ty i wychowania, kwestie zwią- 
zane z wdrażaniem w życie za- 
łożeń reformy. 


W swych wypowiedziech u- 
czestniczki spotkania z różnych 
regionów kraju informowały o 
wielu ciekawych inicjatywach 
środowiska pedagogicznego, 
zmierzających do doskonalenia 
procesu dydaktycznego Í wy- 
chowawczego. Mówiono m. in. 
o potrzebie nawiązywania blis- 
skiej współpracy między szko- 
ła, a domem, przybliżania ro- 
dzicom założeń reformy oświa* 
ty, o możliwościach wzbogaca- 
nia warsztatu dydaktycznego o 
wykonywane przez samą szko” 
łę pomoce naukowe, o różnych 
formach pomocy, jakiej w oxre- 
sie nauczania początkowego u- 
dzielać należy dzieciom. 


Przekazując na ręce I sekre- 
tarza KC PZPR i premiera po- 
zdrowienia od wszystkich pol- 
skich pedagogów nauczycielki 
dziękowały za wysoką ocenę 
swego trudu — jakiej wielo- 
krotnie dawali wyraz członko- 
wie najwyższych władz partyj- 
nych i państwowych, za co- 
dzienną troskę o sprawy szko- 
ły. Wyrażano przekonanie, że 
rozpoczynając w roku 1978 re- 
formę systemu edukacji — god- 
nie wkraczamy w obchody 60- 
lecia odzyskania niepodległości. 
To, co było marzeniem poko- 
leń — stało się rzeczywistością 
w ludowej ojczyźnie. 

Zabierając głos w toku spotka- 
nia premier P. Jaroszewicz pod- 
kreślił wysoką rangę zawodu ná- 
uczycielskiego. Przypominając 
własne nauczycielskie doświadcze- 
nia zwrócił on uwagę, że dztsiej= 
si pedagodzy nauczania począt- 
kowego są dobrze uzbrojeni du 
pracy dydaktycznej — tej, dla 
której niegdyś jedynymi pomo- 
cami naukowymi były tablica 
i kreda. Macie wielkie możli 
wości — powiedział premier — 
i chodzi o to, byście je w pełni 
wykorzystali osiągając jak naj- 
lepsze dydaktyczne i wycho- 
wawcze rezultaty ze świado- 
mością, że ci których dziś 
kształcicie, w przyszłości zade- 
cydują o miejscu Polski w 
świecie. Rok obecny — pierw- 
szy rok reformy — jest najwat- 
niejszy. 

Nawiązując do doniosłej rocz- 
nicy odzyskania niepodległości 
Edward Gierek powiedział 


Ostatnie dni koszenia zbóż 


na polach waj. warszawskiego 


(D) DOKOŃCZENIE ZĘ STR. T 
Do zżęcia pozostało jeszcze 
tylko kiłka tysięcy hektarów, 
przeważnie zielonych  młesza- 
nek zbożowych i owsa, ale te 
żniwne ostatki potrwają jeszcze 
do końca przyszłego tygodnia. 

Koszenie zakończyło też kilka 
Państwowych Gospodarstw Rol- 
nych. W czwartek zebrano ostat- 
ni zbiór zboża w Kombinacie 
PGR Leszno. Tamtejsł rolnicy 
mogą się pochwalić bardzo do- 
brymi plonami, średnio z jed- 
nego ha pola zebrano 54 q psze- 
nicy lub jęczmienia. Wcześniej 
zakończyły żniwa gospodarstwa 
w Nowym Modlinie, Wieliszewie 
i Bródnie. W tym ostatnim go- 
spodarstwie nadszedł już czas 
dożynek, które organizowane be- 
dą w sobotę. W pozostałych go- 
spodarstwach: w Łazach, Ksią- 
żenicach, Brzeźcach i Strzyku- 
łach zbieranie zbóż zakończy się 
już w najbliższych dniach. 

W kilku przypadkach, tam 
gdzie jeszcze trwa koszenie, wy- 
korzystuje się Kombajny, które 
przyjechały z sąsiednich gospo- 
darstw. Tak jest m. in. w Strzy. 
kułach, gdzie pracują dwa Bi- 
zony Giganty, które przyjecha- 
ły z sąsiedniego Leszna. Wiele 
pegeerowskich kombajnów wy- 
korzystuje się do zbioru zbóż 
na polach gospodarzy indywidu- 
alnych. (m. p.) 


m.in., że w ciągu minionych 
60 lat naród uczynił wiele dla 
odzyskania tego, co zostało u- 
tracone w latach zaborów. Wie- 
le dokonaliśmy również na po- 
łu kultury i oświaty. W ciągu 
34 lat władzy ludowej zawsze 
pamiętano u nas o sprawach 
oświaty, która rozwinęła się na- 
EU dopiero w Polsce Ludo- 
wej. 

Obecnie dokonujemy w tej 
dziedzinie kolejnego kroku na- 
przód: reforma stwarza warun- 
ki, by każde polskie dziecko 
mogło korzystać z najnowocześ- 
niejszych metod nauczania, zdo- 
bywać wiedzę i rozwijać swoje 
zdolności. Szkoła musi nie tyl- 
ko uczyć, przygotowywać da 
wykonywania zawodu, ale rów 
nocześnie kształtować zaanga- 
żowany stosunek dzieci i mło- 
dzieży do spraw kraju. Chodzi 
o to — powiedział I sekretarz 
KC PZPR — byście od pierw- 
szej klasy uczyli dzieci miłości 
do socjalistycznej ojczyzny, by 
patriotyzm nie był dla nich 
oderwanym pojęciem — a ser- 
decznym uczuciem do wszyst- 
kiego co polskie, by wyrażał się 
dobrą nauką i aktywną po- 
stawą społeczną. 

Mamy świadomość — powie- 
dział I sekretarz KC PZPR — 
jak wielką rolę nauczyciele 
spełniają w życiu naszego na- 
rodu, zwłaszcza wy, kobiety, 
które dominujecie w tym za- 
wodzie. Sprawa takiego wycho- 
wania młodych pokoleń, by jak 
najlepiej starały się służyć oj- 
czyźnie — leży w waszych rę- 
kach. My ze swej strony, nesza 
partia, władze państwowe. bę- 
dziemy nadal troszczyć się í 
podejmować odpowiednie kro- 
ki, aby ulegały poprawie wa- 
runki waszego życia : pracy. 

Na zakończenie spotkania 
I sekretarz KC PZPR przekazał 
na ręce zebranych naile"sze 
życzenia sukcesów pedagogicz= 
nych i pomyślności osobistej 
dla wszystkich ofiarnych i pa- 
triotycznych nauczycieli pol- 
skich, (PAP) 


Święto „Trybuny Ludu” 
-w Piotrkowie Trybunalskim 
1 Sieradzu 


(P) W najbliższą sobotę i 
niedzielę — święto „iIrybuny 
Ludu” w  Plotrxowie Trybu- 


naiskim i Sieradzu. To kolej- 
ne spotkanie gazety z jej czy- 
telnikami bqizięe cxazją do za- 
prezentowania zarówno  osiąg- 
nięć całego kraju, jak również 
szybkich przemian społęczno- 
fosrodarczych odu wcje= 
wództw. (PAP) 


Sopot-78 


(E) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
Aplauz widowni wzbudziły 
znane od dawna przeboję 
Krzysztofa Krawczyka — „Jax 
miną? dzień” i „Pamiętam cie- 
bie z tamtych lat”, 

W konkursie plytowym naj- 
lepiej, moim zdaniem, wypad- 
ła reprezentantka ilirmy „Chry< 
salis”, Amerykanka Rory Block 
w swej własnej piosence „Spra- 
wić kłopot” i w obowiązko” 
wej pozycji polskiej „Wy- 
myśliłam cię” Zacharewicza 1 
Zalewskiego. Po niedyspozycji, 
nie pozwalającej na występ za- 
powiedziany poprzednigo dnia, 
z dobrej strony przedstawiła 
się Yoshiko Kimura, śpiewają- 
ca w barwach japońskiej filii 


RCA Victor. Japońska piosen- 
karka, dysponująca interesują- 
cymi warunkami wokalnymi, 


przygotowała „Wspomnienie 
Morisa Alberta oraz „Miłość 
jest jak niedziela” Wojciecha 
Karolaka i Marii Czubaszek. 

Pozakonkursowy recital dał 
Andrzej Rosiewicz. 

Dziś ogłoszenie wyników |l 
koncert laureatów festiwalu 
Interwizji=78 oraz występy za- 
proszonych gwiazd, wśród nich 
m.in, amerykańskiej grupy wo- 
kałnej „The Temptations". 


ADAM CIESIELSKI 


(P) Wiadomość o Jego śmier- 
ci poraziła nas okrucieństwem 
losu. Był na początku znakormł- 
cie zapowiadającej się drogi ar: 
tystycznych dokonań rozpoczę- 
tych w 1970 roku debiutem — 
filmem „Znaki na drodze”, no” 
bilitowanym Nagrodą im. An- 
drzeja Munka. Jego następne 
filmy kinowe i telewizyjne: „Pu- 
łapka”, „Szerokiej drogi kocha- 
nie”, „Z tamtej strony tęczy”, 
„Wyjazd służbowy”, „Wielki u- 
kład” i w ostatnich dniach u- 
kończoną „Zabawa w kola” 
świadczyły o harmonijnym, kon- 
sekwentnym rozwoju warsztatu 
reżysera, absolwenta PWSFiT. 
Świadczyły jednocześnie o czymś 
znacznie ważniejszym niż naj- 
większy nawet talent — Andrzej 
był wspaniałym, prawym i szla* 
chetnym człowiekiem, z którym 
każdy bez wahania chciał współ- 
pracować, Do Jego filmów nie 
trzeba było długo szukać obsa- 
dy aktorskiej czy ekipy realiza- 
cyjnej, na wiadomość, że An- 
drzej kręci film — zgłaszali się 
samorzutnie, 


Wspominamy Go jako postać 
wyjątkową w środowisku filmo- 
wym, poddawanym tak wyczer- 
pującym stresom (1 trudnym 
próbom charakteru. Był nieu- 
stannlie życzliwy ludziom i to 
zarówno ciepło 1 szlachetnie 
traktował swoich bohaterów fil- 
mowych, jak kolegów na planie. 


Trudno pisać w czasie prze- 
szłym © Andrzeju nam, Jego 


, absalwentowi 


ANDRZEJ JERZY PIOTROWSKI 


(P) Kierownik Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych Józef Czy. 
rek przyjął 25 bm, ambasadora 
Republiki Mali Boubacara Kasse, 


KRONIKA DYPŁOMATYCZNA 


który złożył pożegnalną wizytę w 
związku z zakończeniem misji w 
Polsce. (PAP) m 


WIZYTY — SPOTKANIA — ROZMOWY 


Bekretarz KC PZPR Ryszard 
Frelek spotkał się 25 bm, 2 
przebywającymi w Polsce 
na zaproszenie KC PZPR — Zvo- 
ne Draganem, członkiem Prezy= 
dium KC Związku Komunistów 
Słowenii, wicepremierem rządu 
Socjalistycznej Republiki Słowenii 
Hrvoje Istukiem, sekretarzem 
Prezydium KC Związku Komuni- 
stów Bośnł i Hercegowiny. 


PAP DONOSI 


© x bm. przewodniczący Spo- 
łecznego Komitetu Budowy Pom. 
nika — Szpitala Centrum Zdro- 
wła Dziecka min. Janusz Wieczo= 
rek przyjął delegację Zjednoczo- 
nych Zakładów Urządzeń Jądro- 
wych „Polon” z dyrektorem na- 
czelnym Andrzejem Rodowiczem. 
Delegacja przexazała zobowiąza- 
nie wykonania i zamontowania w 
CZD urządzeń przeciwpożarowych. 
w spotkaniu uczestniczył wice- 
min, energetyki i energii atomo- 
wej Lech Tymiński, 

© 25 bm. zakończyła się w Ware 
szawie czterodniowa narada se- 
kretarzy narodowych organów Ko- 
ordynacyjnych programu „Inter. 
kosmos” z Polski, Bułgarii, Cze- 
chosłowacji. Kuby, Mongolii 
NRD, Rumunii, Węgier 1 ZSRR. 


Omówiono niektóre zagadnienią 
z dziedziny współpracy między 
AE. i Jugosławią oraz PZPR Í 


w spotkaniu czestniczyłi: zae 
stęnca kierownika Wydziału Zae 
granicznego KC PZPR — Lucjan 
Piątkowski į charge d'affaires a.i 
Jugosławii w Polsce Sreten Ale- 
ksic, (PAP) 


W SKRÓCIE 


poświęcona przygotowaniu konfe». 
rencji przewodniczących tych ore 
ganów, która odbędzie się w Ware 
szawie w listopadzie br. 
© Gdyńska Wyższa Szkoła Mae 
rynarki Wojennej im. Bohaterów 
Westerplatte gości załogę radziee 
cxiego okrętu szkolego „Smolny”, 
bm. dowódca rejsu kapitan 
pierwszej rangi Andrie} Pinczux 
i słuchacze wyższych szzół mary- 
nerk! wojennej Kraju Rad złożydł 
wiązanki kwiatów pod Pemnie 
kiem Obrońców i Wyzwojłiciej 
wybrzeża na Westerplatte. Marye 
narze radzieccy odwiedzili tazże 
miejsca pamieci narodowej m. in. 
Mauzoleum Żołnierzy Radzier"ich 
przy Bramie Oliwskiej, ementarzę 
obrońców | wyzwolicieti ziemi 


gdańskiej w Gdyni. 


Dodatek mieszkaniowy 
dla absolwentów szkól wyższych 


(P) Wprowadzony został do- 
datek na wynajęcie mieszka- 
nia dla absolwentów szkół 
wyższych podejmujących pra- 
ce w mniejszych miejscowoś- 
ciach, tych, które nie są oś- 
rodkami akademickimi. 


Dodatex będzie wypłacany w 
przypadku, gdy zakład nie mo- 
że zapewnić mieszkania nowo 
zatrudnionemu absolwentąwi 
zamiejscowemu. Wyncst 800 zł 
miesięcznie. zaś jeżeli absolwent 
wynajmuje mieszkenie w miej- 
szówości wczasowej łub uzdro- 
wiskowej. a wiec na ogó: droż* 
sze — 1000 zł miesięcznie, 


Przepisy regulujące wypłaca” 
nie tego dodatku zawarte są w 
rozporządzeniu Rady Ministrów 
opublikowanym w ostatnim 
Dzienniku Ustaw — nr 19 

Dodatek na wynajecie miest- 
kania może być wypłacany już 
obecnie, natomiost począwszy od 
1979 r. będzie to obligatoryjne 
świadczenie zakładów dla no- 
wo zatrudnionych absolwentów. 
Dodatek będzie się wypłacać — 
w ramach plarowanegJ frendu- 
szu płac — do czasu przydziału 
mieszkania. nie 
dłużej jędnax niż rrzez okres 


.2 lat od daty podjęcia pracy." 


Nowv dodztex, który ma bvć 
zachętą dla absolwentów do 
pracy w tzw. terenis. będzie 
przysługiwał, podkreślamy to 
raz jeszcze, wyłącznie w miej- 
scowościach, które nie sa sie- 
dzibą szkoły wyższej. W du- 
żych miesta, gdy zakład nie 
może abselwentowi zacewnić 
mieszkania, nadal obowiazuje 
zaszda dopłacania do wyrnaięte- 
go lozalu w granicach 30 zł 
miesięcznie w zk e 6 mriesięe 


cy. 
Dodatek na wynajęcie miesz- 
kania jest kolejnym przywile* 
jem przysługującym młodym lu- 
dzior1. któryca obejmuje usta- 
wa o zatrudnieniu absolwentów 
szzół wyższych, przycomni'mwv, 
że rzkładv zatrudniajace absol- 
wentów zamiejscowych są zo” 
bowiązane do udziełenia im po* 
mocy w uzyskaniu mieszi:avia 
(pożyczka na wkład sovółdziel- 
czy, przydział mieszkania z bu- 
downictwa zakładowego itp.) o* 
raz w rozwiązywaniu tej kwe- 
stii do czasu otrzymania samo- 
dzielnego mieszkania. Zakład 
powinien też zwrócić koszty 
przeniesienia absolwenta, Za- 
pewnić pracę współmałżonko- 
wi, a dzieciom — miejsce w 
żłobku lub przedszkolu. 
Równocześnie wcześniejsze o7 
trzymanie mieszkania mają ab" 
solwentom zapewnić studenckie 
książeczki mieszkaniowe. Zmie- 
nione niedawno przepisy w tej 
sprawie zobowiązują srótdziel- 
nie mieszkaniowe do przydziału 


kolegom z zespołu, gdy jcszcze 
przed paroma dniami wspólnie 
cieszyliśmy się z zatwierdzonych 
scenariuszy serialu telewizyjne- 
go i filmów kinowych, do któ- 
rych realizacji przystępował. 

Trwamy w wielkim, szczerym 
żału po Tobie, Andrzeju, za- 
braknie nam Twojej mądrej ra- 
dości życia, Twojej dobroci i 
bezinteresownej życzliwości, 
Twojego optymizmu... 

Trudno pisać ze ściśniętym 
gardłem, trudno ubrać w słowa 
te wszystkie uczucia, z którymi 
Cię żegnamy na zawsze. Zasłu- 
Żżyłeś sobie swym krókim ży- 
ciem na trwały pomnik w na- 
szych sercach, 


ZESPÓ” 7  TOWY 
„KADR” 


mieszkania w ciągu roku — abe 
solwentom, którzy ukończyń 
studia z wyróżnieniem oraz 
podjęli pracę w zakładzie tspo* 
łecznionym, zaś w rrzypadzach 
szczególnego niedoboru miesze 
kat — w ciagu 2 lat od pode 
łecia pracy. 

Pealizację tych przerisów roze 
patryrzały dwie komisje sejmoe 
we: Nausi 1 Postępu Jechnicze 
neqo oraz Pracy i Soraw Soce 
ialnych. które na wspólnym toe 
siedzeniu w początkach br. oce- 
niały funkcjonowanie vstawy © 
zatrudnieniu abszlwentów. 


„Btwierczono. że w wielu przy” 


padxach przywileje przyznane 
absolwentom nie są respexsto* 
wana. (PAP) 


Z prac 


Prezydium Rządu 


(C) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
stawach elektryczności ł gazu, 
a także z nie._,tmicznym dowo- 
zem surowców. 

Fomyślnie na ogół realizowae 
ny jest też plan inwestycyjny. 
W przewidzianych terminach od- 
dano do użytku m. in. walcowe 
nię dużą i średnia w Hucie Kaa 
towice, oddział produkcji prg- 
tów na wierila górnicze w nu- 
cie „Batory” i stalownię eick= 
tryczną w hucie „Baiłdon”. O- 
późnienia wystąpiły w budowie 
walcowni blach grubych w Hue 
cie im. Bieruta w Częstochowie, 

Stwierdzono, że w nadchodzą- 
cych miesiącach znaczenie zasa. 
dnicze będzie mieć planowa rea- 
lizacja przez hutnictwo żelaza 
i stali oraz metali kolorowych 
zadań produkcyjnych w icn peł: 
nym asortymencie, a także odro- 
bienie pozostałych zaległości. Za* 
leży od tego wyxonanie zadań 
w innych działach gospodarki. 
Rozpatrzono szereg wniosków i 
propozycji o charakterze techni- 
cznym i ekonomicznym, zmie- 
rzających do wspomożeniaą ofiare 
nego wysiłku załóg hutniczych. 
Ministerstwo Hutnictwa oraz ine 
ne resorty podejmą również 
działania organizacyjne, aby u- 
sprawnić gospodarkę wyrobami 
czarnej i kolorowej metalurgii. 

Prezydium Rządu rozpatrzyło 
sprawę zapewnienia krajowej 
bazy materiałowo - surowcowej 
dla uruchomienia  wielkosertyj+ 
nej produkcji kineskopów i ode 
biorników telewizji kolorowej, 
Osiągnięto w tej mierze posięn, 
Wyraża się on m.in. w technie 
cznym rozpoznaniu potrzeb, roze 
winięciu prac badawczyca i 
wdrożeniowych, przygotowaniu 
inwestycyjnym i technicznym 
produkcji podzespołów elektro- 
nicznych oraz w uzasdoieniu 
dostaw wieiu krajowych matee 
riałów i półfabrykatów, 

Prezydium Rządu uznało, że 
istnieją możliwości, a interes 
gospodarczy wręcz nakazuje po- 
dejmować w kraju produkcję 
dalszych materiałów stosowa- 
nych w procesię wytwarzanią 
kineskopów i odbiorników tele= 
wizji kolorowej i ią drogą Zae 
spokajać potrzeby przemysłu. 

W przyjętej uchwale oxreśloe 
no odpowiednie zadania dla za- 
interesowanych resortów, a tak: 
że placówek badawczo*rozwojo= 
wych. Kluczowe znaczenie bę» 
dzie mieć efektywna ekonomicze 
nie rozbudowa zdolności wy- 
twórczych. Pozwoli to podjąć w 
kraju produkcję 70 nowych ma- 
teriałów i komponentów, po- 
trzebnych do produkcji odbior- 
nika telewizji kolorowej. a je- 
dnocześnie poszukiwanych przez 
innych odbiorców, w tym hane 
del zagraniczny. 

Prezydium Rządu rozpatrzyło 
sytuację mieszkaniową pracow= 
ników Państwowych Gospo- 
darstw Rolnych. Od 1871 roku 
zaznacza się w tej sprawie Sy- 
siematyczny postęp. W minioe 
nym pięcioleciu przekazano pra. 
cownikom rolnym 141 tys. izb, 
wobec 102 tys. w latach 171— 
1970. W  pięcioleciu obecnym 
przewiduje się przekazanie o 
koło 164 tys. izb. 

Rząd stanął na stanowisku, że 
rozwijając dotychczasowe bu- 
downictwo ze środków przed- 
siębiorstw należy jednocześnie 
przyspieszać budownictwo jednoe 
rodzinne realizowane przez pra- 
cowników PGR przy wydatnej 
pomocy państwa. Przyjęto u- 
chwałę, która wprowadza dla 
tej grupy pracowników odpo- 
wiednie udogodnienia w postaci 
przydziału kredytów nisko oproa 
centowanych oraz pomocy w ich 
spłacaniu, (PAP) 
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ZKENIOE= R FiS EEEE AREE SP 
Ponad 20 sprawozdań co miesiąc 


Dużo tej pisaniny w gminie 


informacja własna 


(P) Rachunek jest prosty, a zarazem wymowny. W ciągu ro- 
ku opracowuje się w urzędzie gminnym 259 dokumentów spra- 


wozdawczych, w tym 145 sprawozdań dla 


Głównego Urzędu 


Statystycznego i 114 — dla poszczególnych resortów, Przecięt- 
nie przypada 120 sprawozdań miesięcznych, 44 kwartalne, 44 


półroczne i 51 rocznych. 


To jeszcze nie wszystko. 
Ponadto urzędnicy  gminni 
produkują różne dokumenty 
sporządzane przy okazji spi- 
sów rolnych szczegółowych i 
reprezentatywnych i in. 


Członkowie Sekretariatu 
KW PZPR w „Ursusie” 


(P) Budowa nowego Ursusa 
oznacza nie tylko podwojenie 
terenu zakładów, postawienie 
potężnych hal produkcyjnych, 
perspektywę miliona ciągników 
na polskich polach w 1985 r. 
Z łą inwestycją, tak ważną dla 
kraju, wiąże się poważne za- 
danie stworzenia załodze wa- 
runków pracy i życia godnych 
nowoczesnej konstrukcji i tech- 
nologii produkcji. 


Sprawy te 25 bm. były te- 
matem obrad Sexretariatu KW 
PZPR, ztórero  c-łonxtowie — 
po rozeznaniu w Ursusie sy- 
tuacji w zakresie rozwoju za- 
plscza socjalnego — przyjęli o- 
peratywny plan rozwiązania 
najpilniejszych kłopotów i bo- 
lączeX. 

Rosnąca liczebnie, wkrótce 
duż 23-tysięczna załoga, otrzy- 
ma w ciągu dwóch najbliższych 
kwartałów kilkaset mieszkań. 
W trybie pilnym rodjęta zo- 
stanie budowa hotelu pracow- 
niczego dla 600 osób. W przy- 
szłym miesiącu budowlani roz- 
poczną realizację szkoły środo- 
wiskowej oraz przychodni zdro- 


wia, a  nastennia  żŻłobka i 
przedszkola. Program  inwes- 
tycyjny rozszerzony zostanie 


dodatkowo o trzy przedszkola 
przeznaczone dla pracowników 
„U rsusa”. 

Osiedle „Niedźwiadek”, za- 
mleszxane w większości przez 
pracowników „Ursusa stanie 
sią dzielnicą patronacką; w 
jego porządkowaniu, upiększa- 
niu, tworzeniu placów zabaw 
dla dzieci, rozwoju usług i han- 
dlu, partycypować będą Za- 
kłady Mechaniczne „Ursus”. Na 
obrzeżu osiedla jeszcze tej je- 
sieni wvtvcezone zostaną tereny 
pracowniczych ogródków dział- 
kowych. i 
"Sekretariat KW PZPR wni- 
kliwie rozpatrzył także per-. 
spektywy kadrowe przedsię- 
bięrstwa. (PAP) 


Co jest w tych sprawozda.- 
niach? Dominują takie sprawy 
jak: ruch ludności, zatrudnienie 
w gospodarce  uspołecznionej, 
następnie finanse, działalność 
inwestycyjna. W dalszej kolej. 
ności — zaopatrzenie rolnictwa 
w podstawowe środki produkcji. 
Jak stwierdza Mirosław Serwin 
we „Wsi Współczesnej” — „spra- 
wozdawczość w niewielkim tyl- 
ko zakresie dotyczy zaopatrze- 
nia ludności w środki konsump- 
cyjne i usługi oraz spraw zdro- 
wotnych”. 

Jak z tego wynika, dokumen- 
tów sprawozdawczych jest spo- 
ro, a mimo to, albo może właś- 
nie dlatego, nie odzwierciedlają 
w pełni życia gminy. 

Sprawozdania wędrują z dołu 
do góry, wędrują także i na dół 
— z różnych kierunków. Do 
sporządzania i przesyłania spra- 
wozdań statystycznych urzędom 
gminnym zobowiązane są wszy- 
stkie jednostki organizacyjne, 
działające na obszarze danej 
gminy. Jeśli np. kontraktację 
jakiegoś produktu rolniczego 
prowadzą w gminie 3—4 jedno- 
stki, to każda z nich ma obo- 
wiązek złożenia sprawozdania z 
kontraktacji do urzędu gmin- 
nego. 

Wykaz zobowiazanych do 
składania sprawozdań urzędom 
gminnym obejmuje jednostki 
tzw. szczebla gminnego i jed- 
nostki obsługujące parę gmin, 
np. zakłady mleczarskie, in- 
spektoraty przemysłu ziemnia- 
czanego, punkty skupu buraków 
cukrowych itp. Natomiast nie 
muszą przesyłać sprawozdań do 
gmin niektóre jednostki o zasię- 
gu międzywojewódzkim, działa- 
jące w gminie, m.in. okręgowe 
przedsiębiorstwa obrotu zwie- 
rzętami hodowlanymi, okręgo- 
we stacje oceny zwierząt. Rów- 
nież jednostki podległe zjedno- 
czeniu państwowych  przedsię- 
biorstw gospodarki rolnej nie 
są obarczone obowiązkiem skła. 
dania gminom sprawozdań. 

Tak więc naczelnik gminy nie 
ma pełnej informacji o działal- 
ności i wynikach przedsię- 
biorstw czy zakładów PGR, nie 
ma również podanych czarno na 
białym danych nt. oceny jakoś- 
ciowej zwierząt, skupu i zao- 
patrzenia miejscowego rolnic- 
twa w zwierzęta hodowlane i 
zarodowe. 

I chociaż na biurko naczelni- 
ka urzędu gminnego „spływają? 
w ciągu roku 132 dokumenty 


Narodowy Bank Polski 


Warszawa, 26.08.1978 r. 


WYCIĄG Z TABELI KURSÓW NR 18/78 
KURSY SPECJALNE W ZŁOTYCH 


DEWIiZY I PIENIĄDZE 

KRAJ WALUTA "U Z EA KZWATJR AOI 
KUPNO| SPRZED (SREDNI 

ALGIERIA 100 DINARÓW*) | 779,60) 787,44] 783,52 
ARABIA SAUDYJSKA 100 RIALÓW") 961,33 | 970,99! 966,16 
AUSTRALIA 1 DOLAR 36,58! _ 36,94 36,76 
AUSTRIA 100 SZYLINGÓW| 219,45) 221,65] 220,55 
BELGIA 100 FRANKÓW 102,64! 103,68! 103,16 
DANIA 100 KORON 13,34 579,10 | 576,22 
EGIPT 1 FUNT*) 80,84, 81,66; 81,25 
FINLANDIA 100 MARER 769,53, 777,27) 773,40 
FRANCJA 100 FRANKÓW 726,49 733,79i 730,14 
GHANA 1 CEDI*) 24,48 24,72) 24,60 
GRECJA 100 DRACHM**) 88,39 | 89,27 | 88,83 
HISZPANIA 100 PESET 42,54 42,96 42,75 
HOLANDIA 100 FLORENOW | 1.462,99) 1.477,69| 1.470,34 
INDIE 100 RUPII") 406,81 | 410,99] 408,95 
IRAN 100 RIALÓW 45,46 45,92 45,69 
ISLANDIA 100 KORON?) 11,08] 11,20; 11,14 
JAPONIA 100 YENÓW 16,75) _ 16,91] 16,83 
JUGOSŁAWIA 100 DINARÓW**)| 176,78] 178,56, 177,67 
KANADA 1 DOLAR 27,91 28,19 28,05 
KUWEJT 1 DINAR") 116,42} 117,60; 117,01 
LIBAN 100 FUNTÓW ** | 1.087,86, 1.098,80| 1.093,33 
LIBIA 1 DINAR’) 110,08] 111,18, 110,63 
NORWEGIA 100 KORON 603,88] 609,86! 606,83 
PAKISTAN 100 RUPII") 321,09 324,31, 322,70 
PORTUGALIA 100 ESCUDO*") 69,78 10,18 _ 70,13 
REP. FED. NIEMIEC 100 MAREK 1.591,01 1.607,00. 1.599,00 
STANY ZJEDN.AP 1 DOLAR 31,82 32,14) 3198 
SZWAJCARIA 100 FRANKOW | 1.928,49 1.947,87, 1.938,18 
SZWECJA 100 KORON 718,29 _ 725,51) 721,90 
TURCJA 100 FUNTÓW?*) 127,28 _ 128,56] 127,92 
w. BRYTANIA 1 FUNT 61,57 62,19) 61,88 
WŁOCHY 100 LIRÓW”*9) 3,75 3,83 3,81 
©) Pieniędzy opicwających na tę walutę NBP nie skupuje. 


©) Przy skupie pieniędzy niżej podanych krajów stosuje się 


następujące kursy: 
Grecja — 100 drachm ~- zł 79,55 


Jugosławia -= 100 dinarów — zł 127,28 


Liban — 100 funtów — zł 1.026,45 


Portugalia — 100 escudo — 32? 67,78 


Turcja — 100 funtów — zł 117,85 
Włochy — 100 lirów — sł 3,61 


Kursy specjalne stosuje się w rozliczeniach u tytułu ebrotów 


bieżących. 


1 


KURSY FODSTAWOWE Z DOPŁATĄ W ZŁOTYCH 


DEWIZY 1 PIENIĄDZE 


RAJ 
M KUPNO |SPRZED.SREDNI 
ALBANIA 100 LEKÓW 181,84! 183,66| 182,75 
BUŁGARIA 100 LEKÓW 2.162,21 2.204,15) 2.193,18 
CHIŃSKA RL 100 RENMINBI 1.180,12| 1.191,98. 1.186,05 
CZECHOSŁOWACJA 100 KORON 211,24) 213,36] 212,30 
KOREAŃSKA RLD 100 WONÓW 1.057,19 TRAP 1.062,50 
KUBA 100 PESO 1.730,05| 1.747,43! 1.738,74 
MONGOLSKA RL 100 TUGRIKÓW 459,41 464,03] 461,72 
NIEM. REP. DEM. 100 MAREK 660,12| 666,76) 663,44 
RUMONIA 100 LEI 215,42] 217,58! 216,50 
WĘG%ZY 100 FORINTÓW 130,20 131,50 130,85 
WIETNAM 100 DONGÓW 792,80) 800,86] 796,88 
ZSRR 100 RUBLI 2.960,15! 1.979,85! 1.970,00 
KURSY PODSTAWOWE Z DOPŁATĄ STOSUJE SIĘ DO 


PŁATNOSCI NIEHANDLOWYCH. 


PRZY SKUPIE OPIEWAJĄCYCH NA RUBLE CZEKÓW 
PODRÓŻNICZYCH BANKU DLA HANDLU ZAGRANICZNEGO 
ZSRR, PŁATNYCH POZA GRANICAMI ZSRR W WALUCIE 
KRAJU REALIZACJI STOSUJE SIĘ KURS ZŁ. 4.751,90 ZA 100 


RUBLI. 


TABELA KURSÓW NR 17/78 PRZESTAJE OBOWIĄZYWAĆ. 


TABELI <(URSÓW SA 


po WGLĄDU WE WSZYSTKICH OD- 


DZIALACH NARODOWEGO BANKU POLSKIEGO, 


sprawozdawcze od różnych jed- 
nostek, to nie zawierają one do- 
statecznego zasobu informacji, 
pozwalających na bieżące śle- 
dzenie przebiegu ralizacji zadań. 

Jakie są główne mankamenty 
informacji statystycznych nad- 
syłanych do urzędów gminnych, 
informacji rzutujących na prak- 
tyczne ich wykorzystanie w pro- 
cesie zarzadzania? Otóż z otrzy- 
manych sprawozdań naczelnik 
gminy w żaden sposób nie Zo- 
rientuje się o zaawansowaniu re- 
alizacji zadań planowych w po- 
szczególnych sołectwach (nie u- 
względnia się w nich bowiem 
przestrzennego charakteru pro- 
dukcji 
rolnictwa w gminie). To wręcz 
uniemożliwia ewentualną ko- 
rektę, ogranicza możliwości ana- 
lizy wykorzystania naturalnych 
i ekonomicznych 
produkcji, nie pozwala na traf- 
ną ocenę efektywności środków 
kierowanych do poszczególnych 
sołectw. 

Drugi mankament — to brak 


niektórych danych. Na przykład $ 


w zakresie kontraktacji produk. 
cji zwierzęcej nie figurują jed- 
nostki spółdzielczości mleczar- 
skiej, brak również informacji 
o sprzedaży rolnikom indywi- 
dualnym ważniejszych maszyn. 
Naczelnik gminy, jeśli sam nie 
policzy, to nie ma oficjalnych 
danych o liczbie gospodarstw 
produkujących 
stawie wieloletnich czy rocz- 
nych umów  kontraktacyijnych. 


Wobec tego może niewłaściwie | 


dysponować paszami, może po- 
pełnić błedy w organizacji od- 
bioru mleka itp. 


Pisaniny jest wiele i tej, któ. | 


rą wysyłają gminy, jak i tej, 
która przychodzi do urzedu 
gminnego.  Pracochłonne 
żmudne, a pożytek — mierny. 
Dlatego też naczelnicy gmin sa- 
mi sobie musza zbierać niezbęd_ 
ne informacje i dane, a bywa | 
tak. że te tzw. nieformalne 
informacje dominuja rad of- 
cjalną sprawozdawczością. 


Wniosek z tego stanu rzeczy Q 
niejeden. I nie jest rolą dzien- g 
nikarza dawanie gotowej recep- p 


ty. W każdym razie jedno jest 
pewne: 


ne i pracochłonne zbieranie da- 
nych, Fromadzenie liczb statys- 
tycznych dawało poż?dane efek- 


tv, by naprawdę było pomocne i 


| 


|] kości zajął on 6 lokatę, co, bio- 


w zarzadzaniu nia tylko gminą, 
ale i krajem. (rys) 


Meksyk, Kuba, Kanada, USA 


Wielkie tournée 
„Sląska” 


Informacja własna 


(P) Państwowy Zespół Pieśni 


bm. w kolejny swój wielki ob- 
jazd zagraniczny. Tym razem 


jest to trzymiesięczne tournće | 


po krajach Ameryki Środkowej 
i Północnej. Wyjechała ponad 
Stuosobowa grupa. Zespół za- 
prezentuje w Ameryce program 
przygotowany pod kierunkiem 
Elwiry Kamińskiej i pod kie- 
rownictwem artystycznym Cze- 
sława Płaczka. 

„Śląsk” rozpocznie swoje wy- 
stępy od stolicy Meksyku, gdzie 
pozostanie aż do 23 września, 
odwiedzając również Acapulco i 
Guadalajarę. Przez następne 
trzy tygodnie zespół występo- 
wać będzie i wypoczywać na 
Kubie; w Hawanie, Isla de Pi- 
nos, Sauto i Pinar del Rio. Je- 
den z występów na Kubie od- 
będzie się w ramach obchodów 
święta Wojska Polskiego. 

Cztery koncerty kanadyjskie 
naszych artystów obejrzą wi- 
dzowie Toronto i Hamilton. Od 


17 października do połowy listo. | 
pada zaplanowano występy w Ę 


Stanach Zjednoczonych: W Ro- 
chester, Binghamton, 
Cleveland, Detroit, St. Louis, 
Chicago, Milwaukee, Bostonie, 
Nowym Jorku, Filadelfii, Wa- 
szyngtonie i w innych miastach. 

Z okazji tournee, „Śląsk” 


swoim zwyczajem — przygoto- | 


wał również kilka piosenek me- 
ksykańskich, kubańskich, kana- 
dyjskich i amerykańskich. Zes- 
połowi towarzyszy ekipa „Pol- 
telu”, przygotowując film do- 
kumentalny pod roboczym ty- 
tułem „Jubilat o sobie”. Film 
ten uświetni przypadające w 
tym roku 25-lecie śląskiego zes- 
połu. (pa) 


Zmarł 
Feliks Rybicki 


(P) 25 bm. zmarł w Warsza- 
wie w wieku 79 lat Feliks Ry- 
bicki, kompozytor, dyrygent 
i pedagog muzyczny. Był auto- 
rem ilustracjj muzycznej do 
wielu polskich filmów w o- 
kresie przedwojennym. Po woj- 
nie poświęcił się głównie twór- 
czości muzycznej dla Polskiego 
Radia, będąc jego wieloletnim 
współpracownikiem. Zmarły 
był też autorem bardzo popu- 


larnych podręczników dla po- $ 


czątkujących pianistów. 

Feliks Rybicki otrzymał dwu- 
krotnie nagrodę państwową za 
twórczość dla dzieci i mło- 
dzieży. (PAP) 


rolniczej i organizacji f 


czynników | 


mleko na pod- f 


to, $ 


trzeba doskonalić sys- P 
tem informacji. Po to, by żmud- FE 


l Holender 


t 


i Tańca „Śląsk” powędrował 25 H 


Buffalo, | 


Zasada i Zembrzuski 
na 2 miejscu 


(P) Uczestnicy samochodowe- 
go rajdu dookoła Ameryki Po- 
łudniowej zakóńczyli w stolicy 
Brazylii szósty etap. Jako 
pierwsi do Erasilii przybyli Po- 


| lacy — Sobiesław Zasada i An- 


drzej Zembrzuski. Po 

etapie prowadzi załoga 
Makinen (Finlandia) — Jean 
Todt (Francja) przed Sobiesła= 
wem Zasadą i Andrzejem Zem- 
brzuskim, Andrewem Cowanem 
i Colinem. Malkinem (W. Bry- 
tania) — wszystkie załogi na 
„Mercedesach 450 SLC”. Dalsze 
miejsca zajmują: 4. Herbert 


| Klein I Gunther Klaproth (RFN) 


— „Mercedes 280E”, 5. Jacques 
Jeandot Jean Delorme 
(Francja) — „Peugeot 504", 6. 
Francisco Mayorga — „Eł Ore- 
jano” Estevez (Argentyna) — 
„Citroen CK 2400”, 7. Anthony 
Fowkes (W. Brytania) — Klaus 
Kaiser (RFN) „Mercedes 
280E", 

W sobotę uczestnicy rajdu 
wyruszają na trasę 7 etapu — 
Brasilia — Cuiaba (prowincja 
Mato Grosso) o długości 1126 


(P) Trwające od dłuższego cza- 
E su pertraktacje między stołecz- 
ną Gwardią i krakowską Wisłą 
w sprawie przejścia Antoniego 
Szymanowskiego zakończyły się 
pomyślnie dla klubu stołeczne- 
go. Szymanowski od 2 miesięcy 
trenujący w Gwardii otrzymał 
w piątek zwolnienie z macie- 
rzystego klubu i nic nie stoł na 
przeszkodzie, aby mógł wystą- 
pić w dzisiejszym meczu prze- 
ciwko mieleckiej Stali. Przypo- 
minamy, że spotkanie Gwardia 
— Stal rozpocznie się o godz. 16. 


W Il lidze 
W sobotę i niedzielę odbędzie 
| się VI kolejka spotkań o mi- 
M strzostwo II ligi. Stołeczna Po- 
f lonia na Konwiktorskiej grać 
f będzie z Biękitnymi Kielce, któ- 
rzy jak na beniaminka spisują 
M się całkiem nieźle. Mają już 6 
| pkt, Polonia dotychczas tylko 


Zawody jefdioskie 
w Rotterdamie 


(P) Dobrze spisał się polski 
jeździec Stanisław Kuśmirek 
startujący na koniu „Bór” na 
międzynarodowych zawodach w 
Rotterdamie w skokach przez 
przeszkody. W konkursie szyb- 


| rac pod uwagę silną stawkę za- 
wodników, uznać należy za suk- 
ces, W konkursie triumfował Au- 
stralijczyk Kevin Bacon na ko- 
niu „Chichrister” przed Austria- 
kiem Hugo Simonem na „Glad- 


| stone” oraz reprezentantem RYN 


Fritzem Liggersem na koniu „Fa- 
tinitza”. Przed naszym repre- 
zentantem znaleźli się jeszcze: 
Henk Nooren na 
„Upstream” oraz Brazylijczyk 
Nelson Pessoa na koniu „Cho- 


INE 

W innych konkursach w Rot- 
terdamie wystąpią jeszcze nastę- 
pujący polscy reprezentanci: Ja- 
j nusz Bobik (konie: Hiszpania, 
Zygzak), Stanisław Hertman 
(Cyriak, Norton), Jan Kowal- 
czyk (Darlet, Radar), oraz Bog- 
dan Sas-Jaworski (Brok, Sudan- 
ka). Po zakończeniu zawodów w 
Rotterdamie nasi reprezentanci 
udadzą się do Antwerpii, na ko 
lejną imprezę. 


Mistrzostwa Polski 
modych szybowników 


j (P) Na trwających w Lesznie 
a Wlkp. szybowcowych mi- 
s strzostwach Polski juniorów ro- 
zegrano kolejną konkurencję — 
przelot po trasie trójkąta dłu- 
gości 278 km. Była to piąta 
konkurencja dla zawodników 
klasy „Cobra” a szósta dla pilo- 
tów klasy „Pirat”. Oto czołów- 
ka w poszczególnych klasach 
J oraz łącznej klasyfikacji: 
Klasa „Cohra” 

Piąta konkurencja: 1. Andrzej 
Ignaczak Wrocław prędkość 
80.19 1000 pkt.; 2. Paweł Frąc- 
kowiak Poznań prędkość 77.09 
| 971 pkt; 3. Waldemar Matyja 
Poznań 77.05 958 pkt. 

Po 5 konkurencjach: 1. Paweł 
Frąckowiak 4646 pkt; 2. An- 
$ drzej Ignaczak 4384; 3. Wacław 
Gojny (ROW) 4032. 

Klasa „Pirat” 

Szósta konkurencja: 1. Stefan 
Gembalczyk ROW 66.80 1000 
pkt.; 2. Marek Chmiel ROW 
64.52 976; 3—4 Jacek Pawlak 

Warszawa 60.83 936; Jacek Dan- 
E kowski (Leszno) 60.81 936. 

Po 6 konkurencjach: 1. Jacek 
Dankowski 4885; 2. Piotr Wiś- 
niewski (Leszno) 4866; 3. Jacek 
Pawlak 4630. 


Zwycięstwo naszych 
hokeistów na trawie 


(P) Reprezentacja polskich ho- 
keistów na trawie, przygotowu- 
jąca się do występów w mis- 
trzostwach Europy, rozegrała w 
piątek w Poznaniu międzynaro- 
dowe spotkanie z zachodnionie- 
mieckim zespołem RRK Russels- 
heim. Nasi „laskarze” pokonali 
po raz drugi mistrza REN, tym 
razem 4:1 (1:1). 


Z głębokim żalem zawiadamiamy, iż w dniu 24 sierpnia br. 
zmarła, opatrzona św. Sakramentami nasza ukochana Matka 


S. +r. 


Wanda Zofia ze SKARŻYŃSKICH GHUDZYŃSKA 


lat 75 


Msza św, i uroczystości pogrzebowe odbędą się w kościele św. 
Karola Boromeusza na Powązkach we wtorek, dnia 29 sierpnia 


o godzinie 12. 


syn. synowa, slostra, szwaglerka 


rodzina 


| 


FOF PF ŻEFZEZE RH 


Władysław Komar zrezygnował ze startu w Pradze 


(P) Po zawodach kontrolnych czołówki polskich lekkoatletów 
w Spale zapadły ostateczne decyzje w sprawie składu ekipy 


na mistrzostwa Europy. 
bowy. 


Ze zgłoszonych wcześniej 
lekkoatletów zabraknie w e- 
kipie Władysława Komara. U- 
zyskał on w Spale 19,26 m w 
pchnięciu kulą i zwrócił się do 
władz PZLA z prośbą o skre- 
ślenie go z listy kandydatów 
do reprezentacji. 

Zapadły decyzje, dotyczące 
składu reprezentacyjnych szta- 
fet. Wracający do zdrowia po 
przebytej chorobie Cezary 
Łapiński udowodnił swą przy- 
datność do szałety 4 X 400 m 
i wraz ze Zbigniewem Jarem- 
skim rywalizować będzie o o- 
statnie, czwarte miejsce w ze- 
spole, którego pewnymi punk- 
tami są: Podlas, Pietrzyk i 
Włodarczyk. W sztafecie 4 X 
100 m wystąpią Nowosz, Du- 
necki, Licznerski, Woronin, a 
miejsce rezerwowego wywal- 


Szymanowski może już grać 


teuen. Czy tym razem doczeka- 
rmy się wreszcie zwycięstwa Po- 
*onii? Grała ona już trzy razy 
w tym sezonie na swoim boisku 
1 ani razu nie wykorzystała tej 
szansy. 

Mecz Polonia — Błękitni od- 
bęuzie się w sobotę. Początek o 
goaz. 17. Doskonale do tej pory 
spisujący się Ursus (4 zwy- 
cięstwa, 1 porażka) jedzie do 
Rzeszowa, gdzie spotka się z 
prowadzącą w tabeli Resovią. 

Oto program VI kolejki: 


Grupa I 
Sobota: Moto Jelcz — Stiłon 
Gorzów, Stoczniowiec — Piast, 


ROW — Zawisza, Zagłębie W. 
-— Lechia; Niedziela: Goplania 
— Zagłębie L., Olimpia — Bal- 


tyk, Małapanew — Górnik 
Wałb., Gwardia K. — Warta. 
Grupa II 
Sobota: Stal St. Wola — Wi- 


słoka, Cracovia — Siarka; Nie- 
dziela: Radomiak — Górnik, 
Avia — Tychy, Raków — Con- 
cordia, Star — Motor, 


Piłkarze drugoligowego gdań- 
skiego Stoczniowca mają nowe- 
go trenera. Został nim Mieczy- 
sław Wiktor, absolwent gdańe 
skiej WSWE, który obok specja- 
lizacji piłkarskiej, jest znanym 
tizjołogiem, m. in. specjalistą 
wi akupunktury. 


Mode koszykarki 


na 5 miejsdi 


(P) W hiszpańskiej miejsco- 
wości Cuenca zakończyły się 
mistrzostwa Europy kacetek w 
koszykówce. Nasze młode repre- 
zentantki zajęły w tej imprezie 
piąte miejsce, zwyciężając w 
ostatnim meczu Jugosławię 73:53. 
Dla naszego zespołu najwięcej 
punktów zdobyły Nowak (24) í 
Pawiak (20). 

Tytuł mistrzowski wywalczy= 
ły młode koszykarki radzieckie, 

tóre w finałowym spotkaniu 
odniosły zwycięstwo nad druży- 


ną Włoch 77:62 (w półfinale 
Włoszki wygrały z Rumunkami 
107:8:). 

Oto końcowa ' klasyfikacja 


mistrzostw: 1. ZSRR, 2. Włochy, 
3. Bułgaria, 4. Rumunia, 5. Pol- 
ska, 6. Jugosławia, 7. Francja, 
8. Finlandia, 9. Hołandia, 10. 
Belgia, 11. Hiszpania, 12. RFN, 
13. Izrael, 14. Szkocja. 


Polscy koszykarze-juniorzy 
uczestniczący we włoskiej miej- 
scowości Teramo w  mistrzo- 
stwach Europy przegrali trzeci 
mecz, tym razem z Czechosło- 
wakami 83:92 (39:50) 4 w elimi- 
nacyjnej grupie „B” zajmują 6 
miejsce. 

W innych meczach tej grupy 
padły wyniki: Turcja — Rumu- 
nia 94:80 (44:35), Jugosławia — 
Bułgaria 88:73 (43:33). 

Prowadzi Jugosławia — 6 pkt. 
przed Bułgarią i CSRS — po 


pkt. 

Wyniki eliminacyjnej grupy 
„A” w miejscowości. Roseto: 
Hiszpania — Grecja 90:71 (50:36), 
Włochy — Belgla 91:84 (35:33), 
ZSRR — Francja 100:80 (55:34). 

Prowadzą zespoły ZSRR i 
Włoch — po 6 pkt. 


W Pradze wystartuje zespół 49-0s0- 


czył Tadeusz Tyszka. Kontuz- 
ja Licznerskiego, wyglądająca 
początkowo bardzo groźnie 
nie przeszkodzi zdaniem leka- 
rzy w starcie tego zawod:iiką 
na mistrzostwach Europy. 

Sztafeta sprinterek wystę» 
pująca ostatnio w Berlinie 
Zachodnim w eksperymental- 
nym składzie (z siostrami 
Rabsztyn) nie popisała się w 
ostatnim sprawdzianie, gubiąc 
pałeczkę już przy pierwszej 
zmianie. W Pradze wystąpią 
więc prawdopodobnie w bie- 
gu rozstawnym 4 X 100 m 
Jolanta Stalimach. Zofia Biel- 
czyk, Grażyna Molik, Graży= 
na Rabsztyn i ewentualnie I- 
rena Szewińska. Z grona mło- 
dych zawodniczek walczących 
o prawo występu w sztafecie 
4 X 400 m najlepiej spisała 
sie Małgorzata Gajewska 1 
lubelskiego Startu i ona też 
jest kandydatką do wystepu 
w reprezentacyjnym zespole 
w Pradze. 

Pierwsza grupa polskich za- 
wodników udaje sie do Pragi 
w niedziele 27 sierpnia. W jej 
skład wchodzą lekkoatleci, 
którzy  wystepować będą w 
pierwszym i drugim dniu mi- 
strzostw. W niedzielę pojedzie 
także do Pragi Bronisław Ma- 
linowski. nie jest bowiem wy- 
kluczone. że stanie on na star- 


Dwunasty remis 


(EP) Arcymistrzowie Anatolij 
Karpuw i Wiktor Korcznoj bez 
wzaawiania gry zgodzili się na 
remis w odłożonej XVI partii 
finałowego meczu o szachowe 
mistrzostwo świata w Baguio 
na Filipinach. 

Jest to już 12 remis. Prowadzi 
nadal obrońca tytułu A. Kar- 
pow 3:1. 17 partia ma być roz- 
grywana 26.VIII. 


cie biegu na 10 tys. m. Najlie 
czniejsza grupa reprezentane 
tów uda się do Pragi w dniu 
rozpoczęcia zawodów. a kile 
kunastu zawodników. startuia+ 
cych w trzech ostatnich 
dniach mistrzostw, wyjedzie 
30 sierpnia. 


Na matach 
w Meksyku 


(P) Ze zmiennym szcześcient 
walczyli polscy zapaśnicy na 
matach w Meksyku, gdzie roz. 
poczeły sie mistrzostwa świata 
w stylu wolnym. Nie powiodio 
się w pierwszej rundzie Jano- 
wi Falandysowi (kat. 48 kg). 
który przegrał przez dyskwali* 
fikację z Claudio Pollio (Włoe 
chy), W następnej rundzie Poe 
lak pokonał na punkty Koreafńe 
czyka Kym Hua Kyunga. 

Znakomicie spisułe się dotyche 
czas Władysław Stecyk (52 kg) 
W pierwszej rundzie wygrał on 
przez położenie na łopatki. z 
Koreańczykiem Kim Jong-Kvu, 
a w drugiej w ten sam sposób 
rozstrzygnął nojedynex z Rue- 
munem Kanilem QOzdasem. 

Wiesław Kończak (57 kg) prze- 
grał przez dyskwalifikację piere 
wszą walke z Japończykiem Hie 
deaki Tomyiyama 

Dwie walki wygrał Henryk 
Mazur (82 kg). W pierwszym 
pojedynku pokona? na punkty 
Hayri Polata (Turcja), a w dru» 
eim położył na łopstti Brazy« 
liiczyka Edsona Landro. 

Nie wiedzie się Tomaszowi 
Busse (90 kg), który przegrał 
dwa pojedynki. W pierwszym 
uległ na punkty Bułearowi Iwa* 
nowi Guinowi. a w drugim rówe 
nież na punkty — recrezentane 
towi Mongolii D. Tserentogki, 

Paweł Kurczewski (100 ke) 
wygrał w  nierwszej rundzie 
nrzez mołożee» na Ienatki z 
Japończykiem Hiroshi Yamamo- 
to, a w drugiej został położony 
na łopatki przez Guentera Ha* 
rale (NRD). 

Udanie zadebiutował? w tur- 
nieju Adam Sandurski (+ 100 
kg). który poxonał na punkty 
aktualnego mistrza Europy. 
Bułgara Petara Iwanowa. 


Dziś wyścig indywidualny 


(P) 153 kolarzy reprezentują- 
cych 34 państwa wystartuje w 


sobotę w samo południe do 
walti o tytuł szosowego mi- 
strza świata. Będzie wśród 


nich 6 Polaków, xtórzy poja- 
dą z następującymi numerami 
startowymi — 229 — Krzysz- 
tof Sujka, 2:6 Ryszard 
Szurkowski, 229 — Jan Brzeż- 
ny, 230 — Tadeusz Wojtas. 231 
— MHencvysk  Charucki, 232 — 
Jan Krawczyk. 

Przy ustalaniu składu trene- 
rzy mieli pewne zastrzeżania 
do Sujki, który w ostatniej fa- 
zie wyścigu drużynowego je- 
chał najsłabiej z naszego zes- 
połu.  Zastanawiano się nad 
kandydaturą Tadeusza Mytnika, 
ale ostatecznie zgłoszony zos- 
tat młodszy kolarz, który. ma 
większe perspektywy rozwo- 
ju i może być brany pod 
uwagę w przygotowaniach o- 
limpijskich. 

Na  przedstartowej naradzie 
ustalono, że lidrem naszego ze- 
społu będzie Ryszard Szutrkow 
swi, który nadal dysponuje naj- 
lepsżwm finissem. Jemu więc 
będzie pomagać pozostała piąt- 
xa zawodników w uzyszaniu 
najdogodniejszej pozycji do a- 
taku na finiszu. 

Trasa  scbotniego wyścigu 
wymagać będzie od kolarzy 
maksimum koncentracji. Pro- 
wadzi ona przez pagórkowaty 
teran i obfimj? w liczna, ostre 
wiraże. Na jednym z nich, znaje 
aującym się 4 um od sartu, 
miał parę lat temu grożny wy- 
padek słynny samochodowy 
kierowca wyścigowy Austriak 
Niki Lauda. M.in. właśnie ten 
wypadek donrowadnit da boi- 
kotu toru Neurburgring przez 
kierowców formuły I. Zażąda- 
li oni przebudowy toru, który 
jest zbyt niebezpieczny. Do 
momentu realizacji tej prze- 
budowy odmówili startów i o- 
beenie na Neurburgring nie 
są rozgrywane wyścigi formu- 


y 

Jedno okrążenie toru wyno- 
si 22,8 km. Kolarze bęią mu- 
sieli przejechać osiem okrążeń, 
a wię: 182,4 km. Ostatni, fi- 


Na korcie w Katowicach 


(P) Ćwierćfinały rozgrywanych 
w Katowicach XXXIII między- 
narodowych mistrzostw Polski w 
tenisie stały na dobrym pozio- 
mie. Najciekawsze pojedynki sto- 
czyli Thomas Emmrich z Władi. 
mirem Korotkowem (rozstawie= 
ni z numerem 4 i 5) oraz Cze- 
chosłowak Dalibor David z roz- 
stawionym z numerem 2 Wadi- 
mem Borysowem. David, który 
wcześniej wyeliminował Henry- 
ka Drzymalskiego, również w 
spotkaniu z Borysowem pokazał 
się z jak najlepszej strony. Wy- 
grał pierwszego seta, a w dru- 
gim prowadził już 4:1 wykorzy- 
stując w tym okresie liczne błę= 
dy przeciwnika, Końcówka dru- 
giego seta oraz set trzeci nale- 
żały już jednak do Borysowa, 
który wygrał pod rząd 11 ge- 
mów. Tenisistę radzieckiego o- 
bok Nowickiego i Emmricha, za- 
liczyć należy do faworytów mi- 
strzostw. W półfinałe gry poje- 
dynczej kobiet zmierzą się Da- 
nuta Szwaj-Wieczorek z Mariną 
Czuwariną oraz Katarzyna 
Skronską z Elaną Granaturową. 
Szczególnie ten pierwszy półfi- 
nał podobnie jak półfinał No- 
wicki — Emmrich powinien być 
interesujący, Danuta Szwaj-Wie- 
czorek I Tadeusz Nowicki są je- 
dynymi Polakami, którzy dotarli 
do tej strefy rozgrywek mis- 
trzowskich. 


Wyniki ćwierćfinałów: 


Kobiety: Danuta Szwaj-Wie- 
czorek — Christina  Sotirowa 


(Bułgaria) 6:1, 7:8; Maria Czu- 
warina (ZSRR) — Ivana Harlo- 
va (CSRS) 6:3, 7:5; Katarzyna 
Skronska (CSRS) — Barbara Ol- 
sza 6:3, 6:2; Elena Granaturowa 
(ZSRR) Ewa  Matejkowa 
(CSRS) 6:0, 7:5; 

Mężczyźni: Tadeusz Nowicki — 
Stanisław Kończak 6:3, 6:3; Tho- 
mas Emmrich (NRD) — Władi- 
mir Korotkow (ZSRR) 6:4, 6:3; 
Dalibor David (CSRS) — Wa- 
dim Borysow (ZSRR) 7:6, 4:6, 
0:6; Konstantin Pugajew (ZSRR) 


—— 


— Ferenc Csepay (Węgry) 7:6, 


Deszcz przeszkodził 
tenisistom 


(P) Ulewny deszcz przeszko- 
dził tenisistom uczestniczącym 
w turnieju w Brooklinie. Prze- 
łożono liczne gry, m. in. spot- 
kanłe Wojciecha Fibaka z No- 
wozelandczykiem Chrisem Lewi- 
sem. 


W najbliższy wtorek w nowo- 
jorsikim ośrodku Flushing Mea- 
dows rozpoczną się otwarte te- 
nisowe mistrzostwa USA. Z nu- 
merem pierwszym rozstawiona 
Bjoerna Borga, Szwed w pierw- 
szej rundzie zmierzy sią z Bo- 
bem liewittem (RPA). 

W  turnisju wystąpi 
Wojciech Fibak, który 

wiony został z nr 14, 


także 
rozsta= 


niszowy odcinek to długi pode 
jazd. 

Na liście zgłoszeń zwraca ue 
wagę brak kolarzy Bułearii. 
W zespole NRD znalazło się 
natomiast pięciu zawodników. 
Sobotni wyścig wywołał duże 
zainteresowanie. Organizatorzy 
spodziewają się, że obserwo” 
wać go będzie kilkadziesiat ty- 
sięcy widzów. 


Szkwał wywrócił 


30 jachtów 


(P)  Niecodzienną przygodę 
przeżyli w piątek młodzi żegla- 
rze uczestniczący w mistrzo- 
stwach Polski juniorów, rozgry= 
wanych na Zalewie Szczecin» 
skim. 

Ponad 60 jachtów wypłynęło 
na trasę ostatniego, siódmego 
wyścigu. Pogoda była prawdzi 
wie żeglarska, wiał wiatr o sile 
do 5 st w skali B. W połowie 
trasy nieoczekiwany szkwał o 
siie 8 st. w skali B wywrócił 
ok. 30 łodzi. 

Do akcjł ruszyły asekurujące 
żeglarzy motorówki, które 


' sprawnie udzieliły pomocy za- 


łogom jachtów. Część żeglarzy 
o własnych siłach podniosła ło. 
dzie i samodzielnie wróciła do 
przystani- w Trzebieży. 40.ne= 
mu z zawodników, którzy za- 
znali przymusowej kąpieli ric 
się nie stało. 

Komisja regatowa, postanowiła 
w tej sytuacji, żesióamy wyścig 
zostanie powtórzony w sobotę. 


PRO. dia Polonii 


(P) Sukcesy polskich sportowe 
ców odbijają się szerokim eciiem 
wśród naszyca rodaxóv miesz- 
kajacych za granicą, przyczye 
niają się w istotny sposób do 
zacieśnienia ich więzi z ojczyz- 
ną. O zainteresowaniu Folonii 
problematyką sportową świade 
czy kilka trsigęcz listów. które 
każdego roku nadchodzą pod a” 
dresem Polskiego Komitetu O» 
limpijsziego. PKOL wyyczodzi 
naprzeciw temu zainteresowa* 
niu, rozwijając szeroką wspól- 
pracę z polonijnymi śŚrodowise 
kami i wydawnictwami na ca” 
łym świecie, zaopatrując je w 
literature fachową, w materia” 
ły dotyczące polskiego ruchu o- 
limpijsziego oraz w czzsorisma 
sportowe. 

Od dłuższego czasu środowi 
ska polonijne otrzymują takźe 
olimpijskie  izronixi filmowe. 
które zawierają materiał z 
wielkich wydarzeń sportowych 
z udziałem Polaków oraz syl- 
wetki wybitnych pols<ich spor- 
towców. Rocznie powstaje oxo. 
ło sześciu takich kroni, a licze 
ba wyprodukowanych kopii tvl- 
ko w części zaspokaja zanotrze- 
bowanie. PKOl zaopatruje Po- 
lonię w ciekawe mxsiążci o te- 
matyce sportowej oraz w róże 
nego rodzaju pamiatki olimpij= 
skie, 

Polonijne kluby sportowe o* 
trzymują za pośrednictwem ` o- 
mitetu filmy sztoleniowe. PIOI 
ułatwia również miejscowej Po- 
lonii kontakty ze sportowcami, 
którzy goszczą w danym kraju. 

Stale wzrastające zapotrze»o- 
wanie klubów i ośrodizów nolo- 
niinych oraz prasy i stacji ra- 
diowych na materiały o pal- 
skim shorcie zaspokajane test 
również przez agencje „Inter* 
press” i PAP oraz Polskie Ra* 
dio i Polską Telewizje, Duże 
zasługi na tym polu ma „Prze- 
glad Sportowy”. który redaguje 
wkładki do dwóch czasopism 
amerykańskich i jednego Manas 
dyjs"iego. Podobna wizlat:o re- 
'atcją „PS”%* zamierza w "rzye 
sło?ci wydawać również w Aue 
stralii, 


Szczęśliwy finał 


(P) Z prawdziwą ulgą powi- 
tano na świecie szczęśliwy 
finał akcji partyzantów w Ni- 
karagui. Uczestnicy tej bezpie- 
cedensowej akcji wraz ze zwol- 
nionymi więźniami polityczny- 
mi znaleźli się bezpiecznie w 
Panamie. 

O nastrojach w samej Nika- 
ragui świadczą tłumy, które 
ggromadziły się w Managui na 
trasie przejazdu partyzantów 
na lotnisko. Z innych krajów 
Ameryki Łacińskiej dochodzą 
już pierwsze sygnały o popar- 
ciu dla bojowników  Narodo- 
wego Frontu Wyzwolenia im. 


Sandino.  Postępową opinię 
publiczną Ameryki Łacińskiej 
wyraża chyba najpełniej 


wspólne oświadczenie różnych 
organizacji politycznych i spo- 
łecznych Panamy, w którym 
akcję partyzantów oceniają 
one jako odpowiedź na falę 
represji, zbrodniczych tortur i 
morderstw reżimu Anastasio 
Somozy. 

Od stycznia, w związku z 
falą strajków i demonstracji 
przeciwko rządowi w Nikara- 
gui, od kul Gwardii Narodowej 
zginęło kilkaset osób, w tym 
kobiety i dzieci. Akcja party- 
zantów odsłoniła przypadkowa 
nowe dowody zbrodni: liczba 
uwolnionych więźniów poli- 
tycznych okazała się niższa niż 
przewidywano. gdyż część z 
nich zmarła ostatnio na skutek 
tortur. 

Jednym z natychmiastowych 
rezultatów śmiałej akcji par- 
tyzanckiej jest zwrócenie uwa- 
gi całego świata na zbrodnicze 
metody dyktatorskiego reżimu 
w Nikaragui. Co więcej, w 
świetle ostatnich wydarzeń, 
Waszyngton, który dotąd po 
cichu popierał Somozę jako 
swego  „antykomunistycznego 
sojusznika”, nie zechce się za- 
pewne dłużej wiązać z rządem, 
którego „baza rozpada się z 
dnia na dzień” (określenie a- 
gencji UPI). 

Koniec przeszło 40-Ietnich 
rządów  grabieżczej dynastii 
Somozów wydaje się rychły % 
nieuchronny. Wezwanie do o- 
gólnonarodowej walki prze- 
ciwko reżimowi, ogłoszone na 
żądanie partyzantów w prasie, 
radiu t telewizji, znajdzie nie- 
wątpliwie szeroki oddźwięk w 
społeczeństwie od dawna już 
manifestującym powszechną o- 
pozycję w stosunku do dykta- 
tora oraz pragnienie daleko 
idących przeobrażeń ustrojo- 


wych. 
I wreszcie, wydarzenia w 
Nikaragui mieć będą z pew- 


nością reperkusje w tych kra- 
jach Ameryki Łacińskiej, które 
podobnie jak Nikaragua znaj- 
dują się we władaniu antylu- 
dowych,  dyktatorskich reżi- 
mów. 

ANNA PIASECKA 


NR 202, 26—27 SIERPNIA 1978 R. 


(P) Z lotniska w Nikaragui odleciał 24 bm. wenezuelski woj- 
skowy samolot transportowy z partyzantami, kilkudziesięcioma 
uwolnionymi przez nich więźniami politycznymi i grupą za- 


kładników na pokładzie. 


Fot. CAF — Unifax 


Rząd Panamy rozważa wnioski 0 azy! 
Ha partyzantów i więźniów z Nikaragui 
Wyrazy solidarności sił postępowych Ameryki tac. 


WASZYNGTON, BUENOS 
AIRES (PAP) 25 partyzan- 
tów Frontu Wyzwolenia im. 
Sandino oraz 58 uwolnionych 
z więzień reżimu Somozy ni- 
karaguańskich więźniów pc- 
litycznych spędziło z czwart- 
ku na piątek noc w kosza- 
rach Panamskiej Gwardii Na- 
rodowej w pobliżu stolicy 
Panamy. Partyzanci oraz b. 
więźniowie zwrócili się do 
rządu panamskiego o azyl 
polityczny. Rząd Panamy za- 
komunikował, że obecnie 
rozważa wnioski w sprawie 
azylu. 


Dowódca grupy partyzantów 
Eden Pastora występujący pod 
pseudonimem „Zero” oświad- 
czył, że bojownicy Frontu im. 
Sandino osiagnęli główne cele 
akcji na Pałac Narodowy w 
Managui — zwolnienie prawie 
wszystkich więźniów  politycz- 
nych oraz ogłoszenie przez Kon- 
trolowane przez rząd gen. So- 
mozy radio komunikatów fron- 
tu W rozmowie z dziennika- 
rzami stwierdził on, że liczba 
uwolnionych  więżniów byłe 
niższa niż przewidywano, gdyż 
wskutek tortur 20—25 nikara- 
guańskich więżniów politycz- 
nych zmarło ostatnio w więzie- 
niach. 

W czwartek na lotnisku w 
stolicy Panamy powitał party- 
zantów przewodniczący Panam- 
tkiego Komitetu Solidarności z 
Narodem Nikaragui, pisarz Ro- 


Przy śranicach NRD i Czechosłowacji 


Seria manewrów jesiennych w RIN 
iamoństracja sily NATO i Bundeswehry 


Od stałego korespondenta 
ZBIGNIEWA RAMOTOWSKIEGO 


Bonn, 25 sierpnia 


(P) NATO znajduje się w 
przededniu dorocznych mane- 
wrów jesiennych. Będzie to 
największa w historii tego 
paktu demonstracja siły. Za 
główny plac serii ćwiczeń z u- 
działem około 200 tys. żołnie- 
rzy wybrano RFN, głównym 
uczestnikiem manewrów bę- 
dzie Bundeswehra, bezpośred- 
nim adresatem demonstracji 
NRD i Czechosłowacja. 
Właśnie nad granicami tych 
dwóch krajów odbędą się 
naiwięltsze ćwiczenia. 

W piątek 25 bm. ministerstwo 
spraw zagranicznych a także 
ministerstwo obrony RFN poin- 
formowały o 4 największych 
manewrach, które — zgodnie z 
postanowieniami Aktu Końco- 
wego KBWE —- stały się przed. 
młotem modyfikacji wystosowa- 
nej przez rzad federalny do 
wszystkich państw - uczestników 
Konferencji Btzpieczeństwa i 
Wsbvółpracy w Europie. 

Tak na przytęiad cd 17 do 21 
«września trwać będą na terenie 


Bawarii i Padanii-Wirtembergii 
wielkie ćwiczenia pod nazwą 
„Blaue Duzau”. Główny:n ucze- 
stnikiem vch ćwiczeń będzie II 
korvus Bundeswehry. wezma w 
nich udział tarże dwie brygady 


sojusznicze — amerykańsca i 
karadyjska. Liczba uczestników: 
46 ive. Przewidziano 16 tys. p2- 
jazdow kalowyrch i 3,2 tys. gą- 
sienicowych. 

Niemal w trym samym czasie 
— gd 19 do 22 września — trwać 
będą na obszarze Szlezwiku-Hol- 
sztyna i częściowo Darii inre 
ćwiczenia, o bardzizj międzyna- 
rodowym  charazterze: „Bold 
Guard 78”. Oprócz Burdehwe- 
hry udzia: wezmą siły zbrojne 
USA, Wielkiej Brytanii, Danii i 
Hoiandii. Ogólna liczba żo!tnie- 
rzy i oficerów formacji lado- 
wych — 6) tys. 

36 tys. Żołnierzy zgromadzą 
zaplanowane na 18—28 września 
psd hasłem „Certain Shield” 
amerykańskie manewry na te- 
renie Hesii przeprawedzane w 
ramach „Reforzger 19737. Udział 
w nich weźmie m.in. brygada 
Bundeswehry. 

Żołnierze z RFN, obok ame- 
rykańskich. uczestniczyć będą 
także w ćwiczeniach holender- 
skich sił zbrojnrch „Saxon Dri- 
ve” w dniach od 18 do 29 wrześ- 
nia. Miejscem ćwiczeń — Z u- 
działem około 33 tys. żołnierzy 
— bsśdzie Dolna Saksonia, 


W oświadczeniu dla prasy 
bońskie MSZ zwraca uwagę na 
oficjalne zapowiedzenie jesien- 
nych manewrów i wystosowa- 
nie zaproszeń pod adresem 
państw-uczestników KBWE. 
Praktyka ta — podkreśla oś. 
wiadczenie — zmierza do „u- 
mocnienia wzajemnego zaufa- 
nia” między sygnatariuszami 
Aktu Końcowego z Helsinek. 

Godzi się dodać, iż zapowiedź 
manewrów poprzedziły inne ak- 
tv, o całkowicie odmiennej wy- 
mowie. Ich typowym przykła- 
dem było choćby niedawne wy- 
stąpienie generalnego inspekto- 
ra Bundeswehry, generała Wus- 
ta, eksponujace tezę o rzeko- 
mym zagrożeniu RFN i w ogóle 
Zachodu ze strony ZSRR i in- 
nych państw — uczestników U- 
kładu Warszawskiego. Pod pre. 
tekstem takiego zagrożenia i 
rosnącej przewagi Układu War- 
szawskiego określone silv w 
Bonn i w głównei kwaterze 
paktu północnoatlantyckiega 
rozbudowują nieustannie włas- 
ny potencjał militarny, traktu- 
jac Bundeswehrę jako „grot 
oszczepu” NATO. 


WCZCKAJ NAŚNIEGE 


© 25 bm. charge d'affaires PRI 
w ZSRR Jerzy Szyszko wręczył 
w ambasadzie polskiej w Mosk- 
wie pamiątkowe medale S0-lecta 
Polskiego Towarzystwa Mikrobio- 
logów grupie wybitnych przed- 
stawicieli nauki radzieckiej. Me- 
dale przyznano im za osiągnię- 
cia w mikrobiologii oraz twórczv 
wkład w rozwój współpracy mię- 
dzy mikrobiologami Polski . 
Związku Radzieckiego. 

W imieniu wyróżnionych po- 
dziękował główny sekretarz nau- 
kowy prezydium Akademii Nauk 
ZSRR. Gieorgij Skriabin. Bardzo 
błiskie kontakty naukowe między 
mikrobiologami PRL i ZSRR da- 
tuia sie od blisko 25 lat. 

© Odbyły się w Paryżu uro- 
czystości zwiazane z 34 rocznicą 
wyzwolenia stolicy Francji spod 
okupacji hitlerowskiej. Mer mia- 
sta Jacques Chirac, pragnąc na- 
dać im szczególnie uroczysty cha- 
takter zaprosił do udziału w nich 
nrzedstawicieli tych miast, które 
naihardziei odznaczyły się w wal- 
kach z hitleryzmem. 

Uroczystości rocznicowe odbyty 
sie także na nləacu Warsrawv pod 
pomnikiem wzniesionym ku czci 
Polaków — uczesiników walk 0 
wyzwolenie Francji. Wieniec pod 
pomnikiem złożyli prezydent 
Warszawy, Jerzy Majewski. pre- 
zydent Tublina, Longia Zieliński 
i naczelnik Kotehrzegu, Jerzy Ro- 
szkiewicz, jak również acques 
Chiraq 


i śmjałej 


gelio Sinen, Tłumy mieszkań- 
ców, głównie młodzieży wiwa- 
towały na widok lądujących 
samolotów. 

Komitet Solidarności z Naro- 
dem Nikaragui, Federacja Stu- 
dentów Panamy i inne postę- 
powe organizacje tego kraju 
we wspólnym oświzdczeniu o- 
ceniły akcję partyzantów w 
Managui jako odpowiedź na fa- 
lę represji, zbrodniczych tor- 
tur i morderstw reżimu dykta- 
tora Somozy. 


Poparcie dla bojowników ni- 
karaguańskich wyrazili robot- 
nicy, studenci I uczniowie sto- 
licy Kostaryki — San Jose. 
Tysiące mieszkańca» miasta 
przemaszerowały głównymi u- 
licamji z transparentami. potę- 
piającymi krwawe zbrodnie 
Somozy i jego pomocników. 
Demonstranci zebrali się u 
wejścia do ambasady Nikaragui 
w Kostaryce i wznosili okrzy- 
ki, w których domagali się za- 
przestania represji w Nikara- 
gui, przywrócenia praw i swo- 
bód demokratycznych. 

Z różnych krajów Ameryki 
Łacińskiej nadchodzą doniesie- 
nia o poparciu ludrości dla 
akcji partyzantów 
przeciwśso reżimowi rodziny So- 
ZOT: 

* 


Wszystkie opozycyjne partie 
polityczne wystapiły w czwar- 
tek z wezwaniem do strajku 
powszechnego. którego celem 
jest doprowadzenie do jak naj- 
szybszego ustąpienia gen. So- 
mozy. Rafael Cordova Rivas, 
przewodniczący Demokratycz= 
nej Unii Wyzwolenia — jedne- 
ge z ugrupowań opozycyjnych 
oświadczył, że zwrócono 
się do izby handlowo-przemys= 
3owej zrzeszałącei nrs»watnych 
przedsiębiorców, aby przyłączy- 
ła się do strajku. Strajx miał 
rozpocząć się we wtorek, zos- 
tał jednak odroczony ze wzgle- 
du na akcję partyzantów na 
Pałac Narodowy w Managui. 

w styczniu br. dwutygodnio- 
«wy antyrządowy strajk pow- 
szechny sparaliżował gospodar- 
kę Nikaragui. Doszło wówczas 
co krwawych starć między u- 
czestnikami strajku a wierną 
dyktatorowi Somozie Gwardią 
Narodową. Od kul gwardii zgi- 
nęło kilkaset osób, w tym ko- 
biety i dzieci. (P) 


Port przeładunku węgla w Lovasicach 
budowany nrzez polskich specjalistów 


Od stałego korespondenta 
e LESZKA WYRWICZA 


Praga, 25 sierpnia 
(P) W centrum północno- 
czeskiego zagłębia węgla bru- 
natnego — w Lovosicach — wy- 
rasta jeden z największych w 
Europie rzecznych portów 
przeładunkowych. 1 lipca 
przyszłego roku rozpocznie się 
tu przeładunek węgla, który 
specjalnymi barkami płynąć 
będzie Łabą do nowych elek- 
trowni w Chwaleticach pod 
Pardubicami i Opatowicacn. 


Spotkanie na Krymie 
Breżniew - Hammer 


MOSKWA (PAP) W piątek 
Leonid Breżniew przyjął na 
Krymie znanego przemysłowca 
amerykańskiego, Armanda Ha- 
mmera, który przebywa w 
ZSRR w związku z oddaniem 
do eksploatacji jednego z wy- 
działów chemicznego kombinatu 
nawozów mineralnych, który 
budowany jest wspólnie przez 
oragnizacje radzieckie i firmę 
„Occidental Petroleum Corpo- 
ration”. 

L. Breżniew podkreślił, że ta 
współpraca jest przekonującym 
przykładem możliwości rozwoju 
wzajemnie korzystnych stosun- 
ków  , handlowo-gospodarczych 
między ZSRR i USA. (P) 


„eni polskie” 


w szwedzkim okręgu Skaraborg 


SZTOKHOLM (PAP). 25 bm. 
zainaugurowane zostały „Dni 
polskie? w szwedzkim okręgu 
Skaraborg — jedna z najwięk- 
szych imprez w historii sto- 
sunków kulturalnych między 
Polską a Szwecją. 

W ciągu dwóch tygodni mie- 
szkańcy 5 miast okręgu, poło- 
żonego na południu kraju, obej- 
rzą występy ponad 80 polskich 
artystów, wysłuchają 32 kon- 
certów, zwiedzą 12 wystaw ma- 
larstwa, grafiki, plakatu itp. 
Będą także mieli okazję poznać 
nasze wyroby artystyczne oraz 
otrzymać wyczerpujące infor- 
macje o walorach turystycz= 
nych kraju. 

Miasta okręgu Skaraborg u- 
dekorowane zostały polskimi 
flagami i plakatami. Instytut 
Polski i władze okręgu przygo- 
towały liczne foldery z infor- 
macjami o Polsce i jej dorobku 
kulturalnym. Miejscowe środki 
masowego przekazu od dłuższe- 
go czasu szczegółowo informują 
o przygotowaniach do imprezy, 
jej programie i polskich wyko- 
nawcach. (P) 


Pożegnalna audiencja 
ambasadora $. Kociołka 
w Królestwie Belgii 


BRUKSELA (P.1P). W związ- 
ku z zakończeniem misji w 
Królestwie Belgii i w Wielkim 
Księstwie Luksemburga, Stani- 
staw Kociołek przyjęty został 
na audiencjach " pożegnalnych 
przez królą Belgów Baudouina 
oraz wielkiego ksiacia Jana. 
Ambasador S. Kociołek zo- 
stał również przyjęty na po- 
żegnalnycnh spotkaniach przez 
premiera Belgii Leo Tindeman- 
sa oraz premiera i ministra 
spraw zagranicznych  Luksem- 
burga Gastona Thorna. (P) 


Po raz pierwszy widownia REN 
obejrzała film o procesie hitlerowskich lekarzy 


BONN (PAP). Boński kores- 
pondent PAP, Juliusz Solecki 
pisze: Dopiero po 32 latach 
widownia zachodnioniemiecka 
miala po raz pierwszy okazję 
obejrzenia filmu zrealizowa- 
nego w 1946 r. na zlecenie 
władz amerykańskich o pro- 
cesie 22 lekarzy hitlerowskie- 
go aparatu śmierci, odpowie- 
dzialnych za zbrodnicze eks- 
perymenty na więźniach obo- 
zów koncentracyjnych w Oś- 
więcimiu, Dachau, na Maj- 
danku, w Buchenwaldzie, w 
Gross-Rosen i innych. Film 
ten wyświetlono w czwartek 
wieczorem w pierwszym pro- 
gramie telewizji RFN — ARD. 

Po 32 latach od zakończenia 
tego procesu, który stał się jed- 
nym wielkim oskarzżeniem me- 


dycynv hitlerowskiej Rzeszy, 
miliony telewidzów w Niem- 
czech zachodnich mogły na 
własne oczy zobaczyć żyjące 


szkielety ludzkie, piece krema- 
toriów ze zwęslonymi zwłoka- 
mi więżniów, komory gazowe, 
oryginalne puszki z cyklonem 
„B”. którym uśmiercano ludzi. 

Na ekranach poiawiali się 
świadzowie — wśród nich rów- 
nież Polacy — którzy na sku- 
tek różnorodnych zabiegów ze 
sztucznym zakażaniem zgorze- 
liną gazową, tyfusem płamis- 
tym, w wyniku morderczych 
eksperymentów zamrażania lu- 
dzi, stali się kalekami na całe 
życie. 

Kamery operatorów filmo- 
wych, które przez 139 dni reje- 
střowały dzień po dniu przebieg 
tego procesu, pokazywały na 
zbliżeniach twarze oskarżonych 
i ich kamienna reakcję na 
przedkładane dokumenty i ze- 
znania świadków. 

Szczególnie wiele mówiącym 
momentem filmu, gdrvż w ja- 
kimś sensie nawiazującym do 
dzisiejszej dyskusji ną temat 


cdpowiedzialności za zbrodnie 
hitleryzmu i do żądań powszech- 
nej amnestii dla przestępców 
hitlerowskich, było powtórzone 
22 razy „nie” na pytanie sądu, 
czy oskarżeni poczuwają się da 
winy. 

Nie poczuwał się do winy szef 
sanitarny Waffen-SS dr Karl 
Genzken, nie widział nic złego 
i zasłaniał się poleceniami z gó- 
ry były zaufany Hitłera dr Karl 
Brandt. Wielokrotnie podkresla- 
ła, że nic nie wiedziała o zbrod- 
niach lekarka obozowa z Gross- 
Rosen — Herta Oberhauser, (P) 


(©): 


zycznym w jednej ze stolecznych szkół. 


Nasi południowi sąsiedzi od 
wielu już lat konsekwentnie re- 
alizują program zagospodarowa- 
nia Łaby, która służyć będzie 
przede wszystkim jako dogodna 
droga wodna dla transportu wẹ- 
gla brunatnego z północnego zaš 
głębia do centrum kraju, dla no- 
wych elektrowni oraz dla zao- 
patrzenia Pragi. Śluzy i jazy 
na Łabie wybudowane zostały 
przez polskich specjalistów, któ- 
rzy obecnie budują wspomnia: 
ny już port przeładunkowy. 


Według informacji, jakie uzy- 
skaliśmy u przedstawiciela ,„„Bu- 
dimexu”, inż, E., Kamińskiego, 
polscy budowlani i monterzy 
znacznie przyspieszyli w ostat- 
nim okresie tempo prac i czy- 
nią obecnie wysiłki dla wcześ- 
niejszego o 2 miesiące urucho- 
mienia tego obiektu. Obecnie 
trwa montaż urządzeń w 250- 
metrowym zasobniku wybierają- 
cym węgiel, przygotowuje się po- 
mieszczenia dla instałacji auto- 
matycznego systemu kierowania 
nasypem węgla itp. 


W nowym porcie rzecznym, w 
pierwszym okresie przeładowy- 
wać się będzie 4 mln ton węgla 
rocznie. Węgiel popłynie 160-ki- 
lometrowym odcinkiem rzeki do 
Chwaletic. W następnym okre- 
sie wydajność portu wzrośnie do 
10 mln ton węgla rocznie. tak 
aby można było zabezpieczyć 
nieprzerwaną jego dostawę dla 
nowych elektrowni. 


Pod względem szybkości za- 
ładunku węgla na barki, Lovo- 
sice będą dzierżyć europejski 
prymat. W ciągu 24 min. do spe- 
cjalnych barek będzie można na- 
łcżyć 1000 ton węgla. W ciągu 
dnia będzie natomiast można 
maksymalnie załadować na bar- 
ki 36 tys. ton węgla. 


Przekazanie do użytku portu 
rzecznego w Lovosicach poważ- 
nie usprawni zaopatrzenie elek- 
trowni w węgiel, a ponadto 
przyniesie ulgę mocno przecią- 
żonej w tym rejonie sieci kole- 
jowej. Warto tu dodać, że trwa 
ja także prace przy zagospoda- 
rowaniu rzeki Morawy, która 
razem z uregulowaną Łabą przy- 


czyni się do dalszego rozwoju 
transportu wodnego w tym 
kraju. 


Poligon nad jeziorem. 


Kosmiczne kamery z Jeny 


Od stałego korespondenta 
ANDRZEJA OSIECKIEGO 


Berlin, 25 sierpnia 


(P) Oczekiwana tu z olbrzy- 
mim zainteresowaniem pierw- 
sza wyprawa przedstawiciela 
NRD w kosmos jest od szere- 
gu tygodni okazją do prezen- 
towania udziału tego kraiu w 
realizacji programu „Interkos- 
mos”. Najczęściej wspomina się 
o wielkiej przydatności wielo- 
czynnościowej kamery MKF-G 
skonstruowanej przez zakłady 
Karola Zeissa w Jenie — przy 
obserwowaniu kuli ziemskiej 
i jej otoczenia, 

Ostatnio opinia publiczna w 
NRD dowiedziała się nieco in- 
teresujących szczegółów o pró- 
bach z tą kamerą, dakonywa- 
nych m. in. nad Jeziorem Słod- 
kim w okręgu Halle. Chodzi tu 
o jeden z większych w środko- 
wych rejonach NRD naturalny 
zbiornik wody słodkiej o po- 
wierzchni 26 km kw. W ostat- 


10 tygodni na orbicie 


(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 


W tym czasie obaj kosmonaų- 
ci zrealizowali niezwykie boga- 
ty program eksperymentów i 
doświadczeń naukowych, zarów- 
no na pokładzie zespołu, jak w 
czasie wyjścia w otwartą prze” 
strzeń kosmiczną. Wykonali ró- 
wnież wiele zdjęć fotograficz- 
nych powierzchni wybranych 
rejonów Związku Radzieckiego 
i oceanów do potrzeb gospodar- 
ki narodowej. Rozładowali także 
dwa promy kosmiczne „Pro- 
gress-2” i „Progress-3", którymi 
dostarczono z Ziemi na orbitę 
inne przedmioty nieodzowne dla 
długotrwałego działania syste- 
mów  .„Saluta-6” oraz życia i 
pracy załogi. 

W piątek W. Kowalonok i A. 
Iwanczenkow oprócz przepro- 
wadzenia eksperymentów z za- 
kresu uzyskania w warunkach 
nieważkości kosmicznej nowych 
stopów materiałów półprzewod- 
nikowych, dokonali także prze- 
glądu systemów pokładowych 
zespołu oraz porządkowali po” 
mieszczenia stacji. W minio- 
nych tygodniach „wielkie sprzą- 
tanie” odbywało się zwykle w 
soboty. Tym razem czynności te 
przyspieszono o jeden zi 5) 


Dynamiczny rozwój SRW 


(Int. wł.) Minęły już 33 lata 
od chwili gdy narćd wietnam- 
ski dokonał rewolucji sierpnio- 
wej. W jej wyniku w Azji Po. 
łudniowo-Wschodniej narodziło 
się pierwsze państwo ludowe. 
Jego krótka przecież historia, 
jest pełna wojen. Najpierw 
Francuzi, potem Amerykanie 
starali się podbić i ujarzmić ten 
kraj. Nie udało im się. „Dzisiaj 
Wietnam, w którym nie tak 
przecież dawno zakończyła się 
wojna, jest państwem, które 
szybko likwiduje wojenne znisz- 
czenia. 

Proces odbudowy kraju ze 
zniszczeń nie jest łatwy. 

Na czolo zadań ekonomicznych 
wysuwa się w Hanoi sprawa 
rolnictwa. Powiększenie areału 


Porwanie samolotu 
Amerykańskich 
Linii Lotniczych 


GENEWA (PAP). W piątek ra- 
no niezindentyfikowani porywa- 
cze uprowadzili samolot „,,Boe- 
ing-707” Amerykańskich Linii 
Lotniczych TWA z 79 pasażera- 
mi na pokładzie, lecący z No- 
wego Jorku do Genewy. Na lot- 
nisku genewskim porywacze za- 
żądali uwolnienia m.in. hitlero- 
wskiego zbrodniarza wojennego 
Rudolfa Hessa, odbywającego 
karę dożywotniego więzienia w 
Spandau, oraz zabójcy senatora 
Roberta Kennedy'ego, Sirhana 
Sirhana. W wypadku niespeł- 
nienia ich warunków zagrozili 
wysadzeniem samolotu. 


Przed upływem terminu ulti- 
matum, po 7 godzinach i 40 mi- 
nutach niepokoju, wszyscy pa- 
sażerowie i 9 członków załogi 
opuścili samolot cali i zdrowi. 
Władze szwajcarskie  przesłu- 
chują obecnie pasażerów chcąc 
ustalić, kto był sprawdą incy= 
dentu. (P) 


+ v «iia.nsika rozpoczęła kolejny rok szkolny. Na zdjęciu: zajęcia w iavu. 


LM ~ J 


[ użytków rolnych i podniesienie 
| wydajności z hektara, oto głów- 
| ne cele. D 


“ważnych osiągnięć 
gospodarki Wietnamu w minlo- 
nym roku należy także zaliczyć 
znaczny wzrost eksportu — wyż- 
Szy o 34 proc. od 1976 roku. 
Wietnamscy ekonomiści i wła- 
dze republiki przywiązują du- 
że znaczenie do zwiększenia eks- 
portu, ałbowiem pozwala to na 
uzyskanie niezbędnych dewiz, 
koniecznych po to, aby móc eks- 
ploatować bogactwa naturalne 
znajdujące się na terenie kraju. 


A jest ich dużo. Ropa nafto- 
wa, węgiel, ruda żełaza, rudy 
metali nieżelaznych i wiele in- 
nych. Aby dotrzeć do tego świa- 
ta mineralnych skarbów, trzeba 
dokonać ogromnych nak'adów 


inwestycyjnych, gdyż większość 


złóż jest położona w girach lub 
pod dnem mórz. Dlatego w za- 
łożeniach planu gospodarczego 
na ten rok, przewiduje się dal- 
sze zwiększenie eksportu o 45 
proc. Przewiduje się także 
wzrost nakładów na inwestycje 
przemysłowe i rolnicze. Ma to 
przynieść zwiększenie produkcji 
przemysłowej o ok. 20 proc. i 
rolnej o ok. 30 proc. Duży na- 
cisk kładzie się także na sprawę 
budownictwa — zarówno cdbu- 
dowy zniszczonych obiektów 
przemysłowych i domów, jak 
też na budowę nowych obiek- 
tów. Jak podkreślono na konfe- 
rencji prasowej w ambasadzie, 
dużą pomoc w tych trudnych 
dniach odbudowy okazują SRW 
kraje socjalistyczne. 
Odpowiadając na pytania, am. 
basador SRW Nguyen Ngoc 
Uyena wskazał? na niebezpie- 
czeństwo jakie dla Wietnamu 
przedstawia polityka ChRL pro- 
wadzona wobec tego kraju. In- 
gerencją w wewnętrzne sprawy 
nazwał on prowadzoną przez 


Pekin kampanię wokół obywa- 
teli pochodzenia chińskiego za- 
mieszkujących w Wietnamie. 
Komentujac ten fakt podkreślił, 
że jest to problem, który można 
rozwiazać wyłacznie w 
pokojowych rozmów. 


drodze 
(zk) 


Mówi. „i7 


Fot CAF = BTA 


nich latach 'w następstwie stop+ 
niowego zamulania dna jeziora 
zauważono tam pogarszanie się 
stanu czystości wody, siużącej m. 
in. do nawadniania znajdujących 
się w pobliżu sadów o powierz- 
ni 2300 ha. 

Sadownicy zwrócili się o pos 
moc do naukowców i ci przy- 
stąpilł dò badania przyczyn 
zagrożenia. Dokonano licznych 
zdjęć jeziora z wysokości 7 tys, 
metrów. używając do tego celu 
właśnie kamery MKF-6, zainsta. 
lowanej na pokładzie samolotu 
doświadczalnego AN-30, a na- 
stępnie również ne pokladzie sa- 
telity „Sojuz-22”, Zdjęcia ujaw- 
nily źródło niebezpieczeństwa. 
Rozpoczęto usuwanie sziamu z 
dna jeziora, a następnie. przy 
pomocy środków chemicznych, 
niszczenie szkodliwych dla stanu 
wody składniców. m. in. nad- 
miaru związków Zosforowych. 

W ten sposób dzięki umiejęt- 
nemu zastosowaniu kamery 
MKF- zahamowano proces zani+ 
kania tlenu w jeziorze, uratowa- 
no olbrzymie obszary sadów i 
pól uprawnych rozłożonych wo- 
kół Jeziora Słodkiego. 

Rejon Jeziora Słodkiego był 
więc poligonem doświadczalnym 
dla kamery używanej przy ob- 
serwacjach, dokonywanych obec 
nie z pokładu statków kosmicz- 
nych. W ten sposób nauka NRD 
postawiła pierwszy krok na dro- 
dze badania przestrzeni około- 
ziemskiej, co, jak wiadomo. jest 
jednym z podstawowych zadań 
programu ,„.IntęrkosmoSs”. 


Chiny wywierają 
nacisk na Tajlandię 


LONDYN (PAP). Według do» 
niesień z Bangkoku, Pekin nro- 
wadzi obecnie“ ożywioną dzia- 
łalność w celu wciągnięcia Taj- 
landii w orbitę swej hegemonie 
stycznej polityki wobec Indo- 
chin i całej Azji Południowo= 
-Wschodniej. 

Kierownictwo chińskie, nieza- 
dowolone z rozwoju stosunków 
między Tajlandią a krajami so- 
cjalistycznymi próbuje ' zinusić 
rząd tajlandzki do zmiany poli- 
tyki. Nowy ambasador chiński 
w Tajlandii, Czan Wei-le już 
wkrótce po przyjeździe stał się 
nieoficjalnym przywódcą wpły- 
wowej społeczności chińskiej w 
Bangkoku, którą Pekin próbu- 
je wykorzystać do swoich ce- 
lów, tak jak to czyni już w in- 
nych krajach południowo- 
-wschodniej Azji. 

Propaganda chińska znajduje 
odbicie w publikacjach, wycho- 


dząc cych. w „Tajlandii w języku 
chińskim. 


'Przedstawiają 


onę 
Chiny” “jako: „jedynego, nieza- 
wodnego "przyjaciela" Tajlancii 


mniej 
stosunki z Kambodżą mogą pe» 


i rozpowszechniają oszczerstwa 
pod adresem Związku Radzie- 
ckiego i Socjalistycznej Repub- 


liki Wietnamu. Obecnie przy- 
wódcy chińscy wiążą duże na- 


dzieje z zapowiedziana na naj- 
bliższy okres wizytą w Bange 
koku wicępremiera Teng Siao- 


-„pinga. 
Dziełem Pekinu jest również 


inspirowanie wystamień antyrzą- 
dowych w Tajlandii oraz zbroj- 


nych napaści przeciwko temu 
krajowi z terytorium Kambo- 
dży. Władze chińskie bynaj- 
nie ukrywają, że swe 


wnego dnia wykorzystać prze» 
ciwko Tajlandii. (P) 


Konstytucyjne zniesienie 
kary Śmierci w Hiszpanii 


MADRYT (PAP), 
dent PAP, Mirosiaw 
wicz, pisze: 

Podczas toczącej się w sena- 
cie dyskusji nad projektem no- 
wej konstytucji przegłosowano 
poprawkę do artykułu 14 kon- 
stytucji dotyczącej zniesienia 
kary śmierci w Hiszpanii. Nie 
odnosi się to natomiast do są- 
downictwa wojskowego. Sądy 
wojskowe będą mogły wymierzać 
karę śmierci jedynie wówczas, 
gdy kraj będzie znajdował się 
w stanie wojny. (P) 


Terrorystyczny zamach 


(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
dług niepotwierdzonych pogło- 
sek, w ub. piątek przywódca 
jednego z ugrupowań prawicy 
libańskiej, tzw. partii narodowo- 
libańskiej, Camiile Szamun 
miał spotkać się potajemnie w 
Tel Awiwie z premierem Izrae- 
la Menachemem Beginem. 
Sytuację w Libanie nadal ce- 
chuje napięcie i trwoga. 
Formacje prawicowe wciąż o- 
strzeliwują pozycje arabskich sił 
bezpieczeństwa na granicy mię- 
dzy wschodnim a zachodnim se- 
ktorem miasta. Ruch uliczny 
zamarł ponownie. We wschod- 
niej dzielnicy Bejrutu oddziały 
konserwatywne przygotowują 
sie do działań zbrojnych. 
Napięcie utrzymuje się rów- 
nież w południowym Libanie, (P) 


Korespon= 
Ikono» 


Rewizia procesu 


Pietera Mentena 


HAGA (PAP). Sąd haski wy- 
znaczył na 4 września br. ter- 
min rozpoczęcia procesu prze- 
ciwko holenderskiemu prze- 
stępcy wojennemu, multimilio- 
nerowi Pieterowi 'Mentenowi. 
79-letni Menten odpowiada za 
współudział w zbrodniach po- 
pełnionych na ludności okupo- 
wanych terenów Polski w cza- 
sie drugiej wojny światowej. 

W grudniu 13977 r. Mentena 
skazano na karę 15 lat wie- 
zienia. Wyrez ten Sąd Naj- 
wyższy Hagi uchylił do po- 
nownego rozpoznania. Menten 
cały czas przebywa w więzie» 
niu Schveningen. (P) 
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Jy Po! 


ska 


rosła 


Swiadomie i odpowiedzialnie 


Co uczyniliśmy i co uczynić należy, aby Połska rosła w siłę, a ludzie żyli dostatniej? — 


oto pytanie, które w maksymalnie syntetycznym ujęciu formułuje 


postułat analizy 


dotychczasowych osiągnięć i dalszej pracy nad umacnianiem naszego kraju i wzrostu dobro- 


bytu jego obywateli. 


Naszym dotychczasowym wielkim sukcesom towarzyszy 
znacznie więcej, że nie są w pełni wykorzystane wielkie możliwości tkwiące w talencie, wie- 
dzy, doświadczeniu, zaangażowaniu ludzi pracy, w stworzonym już potencjale przemysłowym, 
w bogactwie naszej ziemi — co utrudnia nam pełniejsze zaspokajanie rosnących potrzeb spo- 
łecznych i jeszcze szybszy wzrost sił naszego kraju. 

Cenimy to, czego dokonaliśmy, gdyż potrzebna jest nam satysfakcja z rzetelnych osiąg- 
nięć, które stanowią podstawę dalszego postępu. Potrzebna też jest ocena naszych możliwości, 
rezerw — dla nakreślenia perspektywy, stawiania ambitnych celów. 

Z prośbą o ocenę dorobku osobistego i ogólnopolskiego oraz perspektywy, zwróciliśmy się 


do wielu ludzi. 


odczucie, że możemy osiągnąć 


i Dziś publikujemy rozmowę z Antonim i Krzysztofem Morawskimi, (któ- 
rzy pracują razem w Wojskowych Zakładach Graficznych, jako maszyniści 


typograficzni, i 


którzy jednego dnia wstąpili do partii) oraz z sekretarzem ich organizacji partyjnej, kie- 
rownikiem działu offsetowego w drukarni, Ferdynandem  Szczygielskim. 


Red. — Rocznicowy rok 1978, 
w którym przypada 60 -lecie od- 
zyskania niepodległości i 30-lecie 
zjednoczenią polskiego ruchu ro- 
botniczego skłania do refleksji. 
W wielu środowiskach pracy, w 
wielu domach toczą się roz- 
mowy i dyskusje o naszych pol- 
skich sprawach. Minione lata 
oceniamy nie tylko w makro- 
skali — miarą ogólnopolskich 
dokonań, ale też i mikroskali — 
naszym osobistym losem, miarą 
naszych dokonań, sukcesów i po- 
rażek. 


Ojciec — Chciałbym zacząć od 
porównania dwóch startów: mo- 
jego i — syna. Po wojnie zna- 
lazłem się w Gdyni. Ojciec — 
robotnik, matka zajmująca się 
domem — i czworo dzieci. To 
co ojciec zarabiał, nie wystar- 
czało. Najstarszy brat chciał ko- 
niecznie być lekarzem, zaczął 
studia. Trzeba było pomóc ro- 
dzicom. Więc po podstawówce 
poszedłem do drukarni. Na po- 
mocnika maszynisty. Musiałem 
sobie chyba nieźle dawać radę, 
bo szef drukarni powiedział: 
idź do zasadniczej szkoły poli- 
graficznej i pracuj. Trzy lata 
uczyłem się — pracując. Jako 
uczeń miałem niższą stawkę, ale 
już w drugim roku nauki sta- 
nąłem samodzielnie przy maszy- 
nie. Raz dali premię, to znów 
nagrodę. Przynosiłem do domu 
kawał grosza. 


Zaczynałem 29 lat temu pracę 
jako szesnastolatek, bo musia- 
łem pomóc rodzicom; mój syn 
zaczął pracę 3 lata temu — z 
wyboru, po skończeniu techni- 
kum poligraficznego. Drugi syn 
jest na drugim roku Politech- 
niki, a córka, trzynastoletnia, 
wybrała sobie liceum medycz- 
ne. 


Syn — Tata słusznie to po- 
wiedział, On „musiał iść do 
roboty, godzić pracę z nauką. 
Ja, jax jeszcze chodziłem do 
podstawówki, to lubiłem zaglą- 
dać do ojca do pracy, patrzy- 
łem, jak robi. I — zdecydowa- 
łem się na technikum noligra- 
ficzne. Potem przyszedłem tu 
Bo. moim zdaniem, praca ta jest 
ciekawa, nie monotonna. Polu- 
biłem ją. A tata służył mi fa- 
chową pomocą, tak że mogłem 
sobie szybciej przyswoić zawód 
maszynisty typograficznego. A 
poza tym — nauczył mnie do- 
kładności i solidności w robocie, 


RED. — Inny był czas, kicdy 
przed blisko 30 laty pierwsze 
kroki w zawodzie stawiał ojciec 
— Antoni, inny w 1975 roku, 
kiedy syn — Krzysztof z dyplo- 
mem technika rozpoczynał pra- 
cę razem z ojcem. Inny czas, 
inne warunki, inny standard ży- 
cia, inne aspiracje... 


Ojciec — Kiedy się żeniłem 
w 1953 roku, w Gdyni (żona 
pochodzi spod Warszawy) to 


żonę ciągnęło w rodzinne stro- 
ny. I tak przenieśliśmy się do 
Milanówka. Tam kupiliśmy 
plac, Krzysztof przez 2 lata 
mieszkał u babci, a my własny- 
mi rękami skleciliśmy taxi bie- 
da-domek. Pokoik z kuchnią. 
Nie sposób było tam dziecko 
trzymać. Potem dostałem od 
państwa pożycznę i zaczęła się 
budowa prawdziwego domu. 
Podpiwniczonego, z trzema po- 


kojami. Sami robiliśmy pusta- 
ki, pomagał kuzyn, dziadek. 
Człowiex nie dosypiał. Żeby 


mieć tan dom, musiałem wziąć 
jeszcze drugą pracę, na pół eta- 
tu. Ale wreszcie, po dwóch la- 
tach, dom był gotów i mogliśmy 
zamieszkać razem. 


Syn — Życie rodzinne zaczą- 
łem też nie na swoim. Ożeniłem 
się dwa lata temu. Mieszkamy 
u teściów. Nie powiem, jest wy- 
godnie, bo mieszkanie spore, ale 
już czwarty rox mam książecz- 
ką mieszkaniową. Jak długo 
przyjdzie nam czekać, nie 
wiem, bo z mieszkaniami nadał 
jeszcze trudno. 

RED. Marzenia o domu. 
Wspólne marzenia milionów Po- 
laków. I wspólna nizcierpłi- 
wość: ojca, który własnymi rę- 
kami budował swój dom, u 
schyłku lat pięćdziesiątych (kie- 
dy to. jak nodaje „Rocznik Sta- 
tystyczny 1959”, dyrekcje budo- 
wy osiedli robotniczych w War- 
szawie oddały do użytku 6.831 
mieszkań) i syna — który nie 
może się doczekać własnego, 
spółdzielczego mieszkania w 
1978 roku (stolicy przybędzie w 
tym roku ponad 20 tys. miesz- 
kań, nie starczających — mimo 
stale rosnących liczb — na po- 
krycis wielkich potrzeb). 


Syn — Chciała pani powie- 
dziać, że marzenia takie same 
— tylko inna skala... 


RED. — Wróćmy na teren za- 
kładu. Kiedy zapytałam Pana o 
marzenia, powiedział Pan, co 
zapisałam w notesie, „dostać 
mieszkanie — być zadowolonym 
w pracy j w domu...” Więc mo- 
n tym zadowoleniu w pra- 
cy 


Syn — Mój ojciec w 1954 ro- 
ku został przodownikiem pracy. 
Z dziesięciu młodych tylko jego 


| 


jednego spotkało to wyróżnienie. 
A w 1972 r. otrzymał odznakę 
wzorowego pracownika Chciał- 
bym, żeby i o mnie była taka 
opinia. Toe normalne — dążenie 
do doskonalenia w zawodzie, do 
podnoszenia kwalifikacji, wie- 
dzy... 


Qjciec — Myślę, że i na szko- 
łę dla ciebie Krzysiu jeszcze nie 
za późno i że po odsłużeniu 
wojska pójdziesz na wyższe stu- 
dia poligraficzne. 


Syn — Ano, zobaczymy. 


Sekretarz — Ja spróbowałem. 
Zacząłem zaoczne studia na uni- 
wersytecie. Nauki polityczne. A 
przedtem chodziłem na roczne 
studium socjologii pracy i 
funkcjonowania samorządu ro- 
botniczego, organizowane przez 
Komitet Warszawski partii. 
Mnie się wydaje, że uczyć się 
trzeba całe Życie. Jako sekre- 
tarz, jako partyjny aktywista, 
muszę więcej wiedzieć, więcej 
umieć. Nie tylko po to, aby móc 
wyjaśniać... 


Ojciec — W każdym zakładzie 
pracy musi się ludzi wychowy- 
wać. Gdyby mnie ktoś zapytał, 
dlaczego nie jest w pełni wy- 
korzystany nasz olbrzymi po- 
tencjał przemysłowy, to odpo- 
wiedziałbym, że przyczyna tkwi 
w tym. że przez tyle lat nie po- 
trafiliśmy wychować ludzi. 


Sekretarz — Bywa, że kierow- 
nik w zakładzie zachowuje się 
jak jaki hrabia. Nie rozmawia 
z ludźmi, nie pracuje nad nimi, 
a potem, jak ktoś podpadnie, to 
ma jedną tylko receptę: „zwol- 
nić”. Kierownik zespołu powi- 
nien z ludźmi rozmawiać, uczyć 
ich, wychowywać. 


Syn — Wydaje mi się, że lu- 
dzie potrafią cenić sprawiedli- 
wego szefa, takiego, który wy- 
maga, takiego, co jak trzeba, 
potrafi „uderzyć po kieszeni”, 
potrącając premie. 


Ojciec — Mówisz o poczuciu 
sprawiedliwości. Ludzie są na 
to bardzo wyczuleni. I jeśli wi- 
dzą, że premie i nagrody są 
sprawiedliwie rozdzielane, a nie 
po uważaniu, wtedy mają inne 
podejście. Wiedzą, że dobra pra- 
ca jest nagradzana, a zła — ka- 
rana. 


Sekretarz — Na IX Plenum 
Komitetu Centralnego była o 
tym mowa. Że ogromna więk- 
szość ludzi pracy przywiązuje 
wielką wagę do wartości moral- 
nych, do sprawiedliwości, ładu i 
porządku. I była też mowa o 
tym, że „należy zdecydowanie 
przeciwstawiać się  kumoter- 
stwu, wykorzystywaniu osobi- 
stych powiązań, protekcji i in- 
nym wypaczeniom”, gdyż zja- 
wiska te powodują znaczne 
szkody społeczne i polityczne. 
Postulat — jakże słuszny, tyl- 
ko że nie wszyscy i nie wszę= 
dzie się temu przeciwstawiają. 

Powiem szczerze, a myślę, że 
i towarzysze Morawscy zgodzą 


się ze mną: my sami, ludzie 
pracy, jesteśmy twórcami na- 
szych osiągnięć i naszych pora- 
żek. Bo przecież i ta zła jakość 
produkcji i to marnotrawstwo 
czasu, środków produkcji i pie- 
niędzy jest powodowane przez 
ludzi na różnych stanowiskach 
pracy. Bywa tak, że kierownik 
przymyka oczy na picie wódki 
w zakładzie, bywa, że nie pil- 
nuje dyscypliny. Ja jestem ro- 
dem ze wsi. Ojciec mnie tak 
chował, że jak czegoś nie zro- 
biłem, to dostawałem pasem, ale 
jak mi coś obiecał, to dotrzy- 


mał. I ode mnie tego samego 
żądał A w zakładach pracy 
nieraz się słyszy utyskiwania 


na tego czy innego pracownika. 
ale go nie skarcą, bo jeszcze by 
się obraził j poszedł sobie, a 
skąd nowego  wziąć?... Więc 
przymyka się oczy na gorszą 
robotę. Stale jeszcze za słabe 
jest powiązanie rzetelnie ustalo- 
nych efektów gospodarczych z 
płacami, a przecież powinno być 
tak: za lepszą, wydajniejszą 
pracę — qzpsza płaca. 


Skoro jkż jestem przy pła- 
cach i qrzy dochodach, to 
chciałbym powiedzieć, że o ile 
w pełni są Aa mnie zrozumia- 
łe rozbudzpne w ostatnich la- 
tach aspiracje dotyczące pozio- 
mu życia, o ile podpisuję się pod 
tym, że podstawę tych aspiracji 
stanowić zawsze powinna jakość 
i efektywność wykonywanej pra- 
cy. o tyle nie mogę się pogodzić 
z dającymi o sobie znać posła- 
wami aspolęecznymi, nacecnowa- 
nymi dążeniem do urządzania 
się za wszelką cenę, do pogoni 
za, różnego rodzaju korzyścia- 
mi. 


RED. — Z partyjnej trybuny 
i na IX Plenum KC i na II 
Krajowej Konferencji PZPR 
ostro piętnowano praktykę wy- 
korzystywania stanowiska dla 
osiągania celów prywatnych, 
korupcję i łapownictwo, kliko- 
wość, łamanie solidarności j za- 
pominanie o podstawowych 
ideałach i zasadach społecznych 
socjalizmu, 


Sekretarz — To chyba w „No- 
wych Drogach” Henryk Jan- 
kowski pisał o tym, że nie- 
które jednostki traktują powie- 
rzone im przez społeczeństwo 
środki produkcji, jako swoistą 
dzierżawę i obracają nimi w 
celu czerpania osobistych korzy- 
ści. Pisał o pewnej kategorii 
ludzi, wymykających się mimo 
sodejmowanych działań kontro- 
li i „śrubie podatkowej”. Sam 
znam takich. Nie zazdroszczę im 
ani tych willi, ani ich luksu- 
sów. Tylko — przyznam szcze- 
rze, nie bardzo wiem, co mam 
odpowiedzieć tym, którzy przy- 
chodzą do mnie, partyjnego i 
zapytują o zgodność głoszonych 
ideałów z praktyka życia co- 
dziennego. 


RED. — Pojawianie się bez- 
prawnych przywilejów, obser- 
wowane tendencje do bogacenia 
się za wszelką cenę, możliwe są 
w warunkach niedowładu kon- 
troli społecznej, 


Ojciec Powiedziałbym, że 
i inne ujemne zjawisxza istnieją 
dlatego, że niedomaga kontro- 
la, że za mało, za słabo czuwa 
się nad tym, jak realizowane są 
uchwały, jak przestrzegane re- 
gulaminy. 


Syn — Chciałbym wrócić do 
pytania postawionego na wstę- 
pie: „Co czynić należy, aby 
Polska rosła w siłę, a ludzie 
żyli dostatniej?”, Mnie się wy- 
daje, że potrzebna jest po pro- 
stu większa odpowiedzialność — 
na każdym stanowisku pracy. I 
że odpowiedzialność ta musi być 
eczexwowana, a działanie ludz- 
kie sprawiedliwie oceniane. 


Sekretarz — Ja bym uzupeł- 
nił Bo, moim zdaniem, potrzeb- 
na jest świadomość związku 
postaw, zachowań i losu jedno- 
stek z losem wspólnym, z lo- 
sem Polsxi. 


Rozmawiała: 
RYSZARDA KAZIMIERSKA 


Wysoko urodzeni 


a przykładzie tych lu- 

dzi można by w szkole 

uczyć dzieci przywiązania 
i miłości do stron rodzinnych. 
W każdym razie zrzeszenie 
warszawiaków wywodzących 
się z Ziemi Sądeckiej i dzia- 
łających społecznie na rzecz 
sweżo miejsca urodzenia wy- 
daje się stanowić — w his- 
torii regionalnych towa- 
rzystw kultury zupełny 
precedens. Mam nawet wat- 
pliwości, czy sam Nowy Sącz 
zdaje sobie w pełni sprawę 
z wagi posiadania w stolicy 
kraju swojej ambasady, 
oraz potencjalnych możliwo- 
ści jakie Klub Ziemi Sądec- 


kiej w Warszawie stwarza 
dla całego regionu. 
Warszawiaków nie szokuje 


już reklama świetlna, górująca 
nad skrzyżowaniem ulic Mar- 
szałkowskiej i Świętokrzyskiej: 
ODWIEDZAJCIE ZIEMIĘ SĄ- 
DECKĄ. Ale cudzoziemcy, kie- 
dy przetłumaczyć im znaczenie 
napisu, oraz wyjaśnić historię 
powstania tego neonu, kręcą z 
podziwem głowami, zaś wielu 
z nich wyraża raptem chęć po- 
znania tego, tak popularnego w 
Polsce, regionu, którego pod- 
stawową funkcją jest turysty- 
ka, wypoczynek i lecznictwo u- 
zdrowiskowe. 

Ile to już lat działa w War- 
szawie Klub Ziemi Sądeckiej? 
Prawie dwadzieścia! Motyw, ja- 
ki przyświecał temu zamysłowi 
żywy jest do dziś: rola 
służebna w stosunku 
do Sądecczyzny, co zwa- 
żywszy na funkcję tego regio” 
nu, ma kapitalne znaczenie. W 
czym się wyraża ta służba? 
Głównie w działalności, jak mi 
określono, oświatowowodczyto- 
wej. Oczywiście, uwzględnia się 
tematy związane z Sądecczyzną, 
a jeżeli już czasem wykraczają 
poza jej granice, to tylko wów” 
czas, jeżeli głównymi aktorami 
przedstawionych zdarzeń badź 
wydarzeń są mieszkańcy tego 
regionu beskidzkiego — ludzie 


wysoko urodzeni, jako że naj- 
wyższy szczyt Beskidu Sądec* 


Sandomierz. Odnowione kamieniczki rynku w Sandomierzu (A) 


JERZY STRZAŁKOWSKI 


y 


f> rzyglądałem się rozbiórce 
| starej kamienicy, która 
zbudowana została w koń- 
cu ubiegłego stulecia i mimo 
swej pozornej solidności, po+ 
szła pod młot ze względów 
bezpieczeństwa. W otwartych 
wnętrzach widać było warst- 
wy nakładanych na siebie 
różnokolorowych farb, także 
ślady ‘przeróbek -i zabiegów 
modernizacyjnych. Kolejno 
wprowadzano w mury instala- 
cję gazową (gazowe oświetle- 
nie), elektryczną, wodociągo- 
wą i kanalizacyjną. |Inży- 
nier, który od wielu lat pro- 
wadzi rozbiórki starych do- 
mów, powiedział, że ludzie za- 
wsze chcieli lepiej i wygod- 
niej mieszkać, ale nie zawsze 
im się to udawało. Minęło, na 
przykład, całe pokolenie za- 
nim na piętra tej kamienicy 
doprowadzono bieżącą wodę. 
Pamiętam, że w naszym 
starym domu często mówiło 
się przed wojną o mieszka- 
niach „ze wszystkimi wygo- 
dami”. Nie myślało się wtedy 
o centralnym ogrzewaniu, ale 
przede wszystkim o łazience 
z umywalnią, zbiorniku z 
ciepłą wodą, o gazowej kuch- 
ni z piekarnikiem. Takie mie- 
szkanla „ze wszystkimi wygo- 
dami”, stosunkowo tanie, bu- 
dowała na północnych krań- 
cach miasta Warszawska Spół- 
dzielnia Mieszkaniowa, więc 
którejś niedzieli pojechaliśmy 
z ojcem za Cytadelę oglądać 


żoliborskie „szklane domy” i 
na tym sprawa została zakoń- 
czona, ponieważ nie przyjmo- 
wano już zapisów na człon- 
ków spółdzielni. 

Nowe domy budowane były 
także przez inwestorów 
prywatnych, na Mokoto- 
wie, Kole i w. południowej 
części Woli. Te nowe domy 
były jednakże wyjęte spod 
przepisów ustawy o ochronie 
lokatorów i właściciele mieli 
wolną rękę w ustalaniu czyn- 
szów. Za trzy pokoje z kuch- 
nią i łazienką żądano mie- 
sięcznie 150 zł, to znaczy ty- 
le, ile wynosiła pensja nau- 
czyciela w szkole powszech- 
nej. Sporo tych mieszkań stało 
zatem pustych i kto miał pie- 
niądze, mógł bez trudu wyna- 
jąćlokalw upatrzonym domu. 

iększość mieszkań w 

przedwojennej Warsza- 

wie, Łodzi czy miastach 
Zagłębia znajdowała się w 
budynkach wyposażonych tyi- 
ko w swiatło elektrycz- 
ne i przewody wodno- 
-kanalizacyjne doprowadzo- 
ne do korytarzy na pięt- 
rach. Na każdym piętrze hył 
kran, zlew i wspólna dla 
wszystkich ubikacja. Nato- 
miast w peryferyjnych dziel- 
nicach domy miały jedynie 
instalację elektryczną. Wodo- 
ciąg znajdował się na ulicy, 


zresztą nie wszędzie. Na 
przyklad na warszawskich 


Sielcacn, jeszcze w 1939 ro- 


ku, wodę rozwożono w becz- 
kach — grosz za wiadro, a tuż 
za Łazienkami, w pobliżu no- 
woczesnych domów przy ul. 
Podchorążych, stała drewniana 
budka z kranem, obsługująca 
mieszkańców kamieniczek z 
rejonu Tatrzańskiej, Górskiej 
i Stępińskiej. Za grosz „cieć” 
z wodociągów nalewał tam 
dwa wiadra wody. 

Komorne w starych do- 
mach, zgodnie z ochroną lo- 
katorów, płaciło się według 
ustalonych stawek i właści- 
ciele budynków nie mieli pra- 
wa tych stawek podwyższać. 
To dobrze i zarazem źle. Do- 
brze, bo kto nie zalegał z czyn- 
szem tego żadna eksmisja nie 
ruszyła, żle, bo właściciele nie 
modernizowali domów,  tłu- 
macząc się brakiem fundu- 
szów. Tworzyło się coś w ro- 
dzaju błędnego koła, z które- 
go, zdawało się, nie będzie 
wyjścia. Mieszkanie „ze 
wszystkimi wygodami” pozo- 
stawało poza kręgiem tego 
koła. 

W zabudowie miast polskich 
znajduje się jeszcze blisko mi- 
lion starych domów. Jest to 
już tylko część spadku, który 
przejęliśmy z epoki czynszo- 
wych kamienic. W latach 1950 
1974 rozebrano półtora mi- 
liona domów, które nie nada- 
wały się do remontu, bądź ko- 
lidowały z planami nowej za- 
budowy. Większość pozosta- 
łych zmodernizowano, ale nie 


Fot. Ryszard Przedworski 


Mieszkanie ze wszystkimi wygodami 


we wszystkich i nie wszędzie 
można było dokonać grun- 
townych przeróbek. Toteż w 
najstarszych domach niewie- 
le się zmieniło, ludzie jak 
dawniej noszą węgiel na pięt- 
ra, w bramach łomocą meta- 
lowe pojemniki, w wąskich 
podwórkach odbywa się wie 
czorem trzepanie, a przez ca- 
ły dzień schnie rozwieszona 
bielizna. 


iedy organizowano zdję- 

cia do filmu, którego ak- 

cja miała się rozgrywać 
w okresie międzywojennym, 
reżyser zrezygnował z budo- 
wania dekoracji. Znalazł po 
prostu odpowiedni plener 
miejski, nad którym popraco- 
wai następnie scenograf. Go- 
rzej było z wnętrzami starych 
domów, gdzie lokatorzy mieli 
zainstalowane kuchnie gazowe 
i elektryczne, podgrzewacze 
do wody, a gdzieniegdzie także 
piece kumulacyjne i łazienki. 
Ekipa wołała zatem odtwa- 
rzać stare wnętrza w hali 
zdjęciowej, do czego zakupio- 
no trochę używanych, albo już 
nie używanych i przechowy- 
wanych w piwnicach sprzętów 
domowych i mebli. To był 
pokój z kuchnią, a więc mie- 
szkanie typowe, ponieważ bli- 
sko 80 procent lokali składało 
się przed wojną z jednej lub 
dwóch izb. W kuchni podłoga 
z desek, zlew żeliwny z mo- 
siężnym kranem, nad tym ma- 
katka z napisem o świeżej 
wodzie, blok kuchenny węg- 
lowy, w wiadrze drzazgi do 
rozpalania. Pokój — w amfi- 


MAREK RÓŻYCKI 


kiego, Radziejowa, 1 262 
metrów. 

W swoim czasie wiele uwagi 
poświęcił klub Zalewowi Roż:* 
nowskiemu. Zaniepokojenie 
warszawskich sądezczan budził 
fakt postępującego szybko za- 
mulenia zbiornika wodnego. 
Zaczęto więc szukać środków 
zaradczych. „I proszę sobie 
wyobrazić — mówią mi — że 
udało się nam zainteresować 
tym problemem i zebrać cały 
Kwiat Połskiej Hydrologii (tu 
padły nazwiska). Żeby to zgro* 
madzenie przyniosło wielkie re- 
zultaty, tego nie można powie- 
dzieć — przyznają — ponieważ 
problem jest potwornie trudny. 
Jednak na tym ważnym spot- 
kaniu podniesiono sprawę bio- 
logicznej regulacji potoków, 
którą zaczęliśmy następnie 
gwałtownie propagować. Chodzi 
o to, że strumienie i potoki gór- 
skie, które wpływają do sztucz- 
nego zbiornika wodnego, niosą 
w czasie powodzi olbrzymie ilo- 
ści ziemi i mułu. Ich zagospo- 
darowanie mogłoby temu sku- 
tecznie zapobiegać.” 

Myślę, że warto tej sprawie 
poświęcić jeszcze kilka zdań i 
wyjaśnić, na czym polega me- 
toda biologicznej zabudowy cie- 
ków wodnych, którą w swoim 
czasie na Podhalu usilnie pro- 
pagował inż. Karol Ring. Mó- 
wiąc najprościej: na zalesianiu 
stromizn nadrzecznych oraz 
brzegów rzek i strumieni, co 
właśnie zapobiega  powstawa- 
niu i pochodowi rumowisk w 
czasie, gdy  wezbrane wody, 
wystąpiwszy z brzegów, ciągną 
ze sobą, co się tylko da. Drzewa, 
przez swą ekspansywność, po” 
wodują z czasem zwężenie się 
koryta rzek, zaś sam nurt nad- 
sypuje brzegi. Inż. Ring nie po- 
przestał na tym, przedstawia- 
jąc również plan zalesień ca- 
łych zlewni rzek i potoków, co 
powstrzymałoby erozję na te- 
renach górskich, przy czym — 
jako leśnik z zawodu — wska- 
zywał na ekonomiczne aspekty 
swego pomysłu. 

Zbiornikowi Rożnowskiemu, 
ze względu na stopień zamule- 
nia biologiczna zabudowa już 
xabewne nie pomoże, ale z my- 
ślą o innych sztucznych jezio- 
rach i „morzach? — warto by 
sięgnąć do opracowań inż. Ka- 
rola Ringa sprzed 30 lat. Właś- 
ciwe rozwiązanie tych spraw, 
na tym obszarze, ma bowiem 
zasadnicze znaczenie dla gospo- 


sięga 


darki wodnej całego naszego 
kraju. 
długiego rejestru spraw, 
którymi zajmował się 


Klub Ziemi Sądeckiej — 
działający w Warszawie na 
prawach sekcji stowarzysze- 
nia o tej samej nazwie, ist- 
niejącego w Nowym Sączu — 
wymieńmy projekt „ekspery- 
mentu kulturalnego” dla tam- 
tejszego regionu. 

— To było ładnych parę stron 
tego projektu — słyszę od dzia- 
łaczy klubu — w którym da- 
liśmy pewną koncepcję rozwoju 
kulturalnego w Sądeckiern. Od- 
wiedził nas w tym czasie ów- 
czesny przewodniczący MRN w 
Nowym Sączu Kazimierz Wę- 
glarski (to on właśnie, kiedy 
zablegano u premiera o popar- 
cie dla sądeckiego eksperymen- 


tu gospodarczego, argumento- 
wał skutecznie: „Pragniemy 
większych uprawnień, ponie- 


waż one wyzwolą większą od- 
powiedzialność”), a więc kiedy 


ladzie z przepierzeniem dla 
sublokatora, trzy łóżka, oto- 
mana, na ścianie oleodruk, w 
rogu piec kaflowy. 

Wiele osób zna takie mie- 
szkania nie tylko z fiimów i 
rodzinnych fotografii, ale tak- 
że z autopsji. To najbardziej 
zagęszczone mieszkania w naj- 
bardziej ludnych dzielnicach. 
Na jedną izbę przypadały 
cztery osoby. 

W nowych osiedlach nie 
używa się teraz określenia 
„mieszkanie ze wszystkimi 
wygodami”. Wiadomo, że in- 
nych mieszkań od dawna nie 
budujemy i że jeśli kilkaset 
tysięcy osób rocznie przepro- 
wadza się do nowych domów, 
to tam są wiaśnie mieszkania 
z pełnym wyposażeniem ko- 
munalnym. Ten niezwykle 
istotny element naszej polity- 
ki społecznej w połączeniu z 
rozwojem i doskonaleniem na- 
szego budownictwa sprawił, 
że ponad połowa ludności 
miejskiej w Polsce mieszka w 
warunkach co najmniej dob- 
rych. 60 proc. mieszkań w 
miastach wyposażonych jest 
w łazienki, blisko 60 proc. w 
gaz sieciowy, połowa w cen- 
tralne ogrzewanie. Są to 
wskaźniki, które notuje się 
wysoko w europejskich staty- 
stykach mieszkaniowych i ko- 
munalnych. 


nżynier, który prowadził 

rozbiórkę starego domu, 

mieszka w nowym domu i 
ma do swojego M-4 wiele na 
pewno słusznych zastrzeżeń. 
Że za niskie, zbyt akustycz- 
ne, nieustawne. Myślę, że co 
byśmy złego nie powiedzieli 
o naszych mieszkaniach, naj- 
gorsze jest to, że mamy ich 
wciąż za mało, 


Fot. Zbigniew FUuriuaD 


odwiedził nas Węglarski, Wre- 
czyłiśmy mu nasze opracowa* 
nie ze słowami: Macie ten pro” 
jekt. Możecie z nim zrobić, co 
się wam żywnie podoba. My 
aie mamy żadnych ambicji au- 
torskich, więc możecie projekt 
nawet do kosza wyrzucić... 
Przytaczam tę wypowiedź, bo 
chociaż klub sedeczan w War- 
szawie nie ma formalnie statu= 
su ambasady, to jednak w sto- 
sunkach z regionem stara się 
postępować w sposób autenty” 


cznie dyplomatyczny, jako że 
„ludzie z terenu" są na ogół 
wrażliwi i bardzo czuli na 


wszelkie „mieszanie się” w ich 
lokalne sprawy. [Inaczej mó- 
wiąc: warszawiacy pochodzenia 
sądeckiego, chociaż wśród nich 
są luminarze w dziedzinie nau- 
ki, kultury i oświaty, nie na- 
rzucają Sączowi swego zdania, 
a tym bardziej nie forsują 
swoich pomysłów. Nie doma- 
gają się nawet, aby konsulto- 
wano z nimi co istotniejsze dla 
regionu sprawy, chociaż warto, 
by gospodarze Sądecczyzny sze- 
rzej niż dotychczas korzystali z 
tego trustu mózgów. Zawsze 
natomiast gotowi. są oni służyć 
swoim krajanom dobrą radą Í 
pomocą. 

A tak poważnie. 

Klub pomógł swemu miastu, 
kiedy na budowę hotelu „Bes- 
kid” w Nowym Sączu zabrakło 
5 min złotych. Wykorzystano 
wówczas w Warszawie nawet 
stosunki towarzyskie dla załat- 
wienia sprawy; jednak była 
ona czysta jak łza. Po prostu 
Sącz „sprzedał? formalnie ho- 
tel GKKFiT-owi, zaś komitet 
wyasygnował brakujące milio- 
ny na wykończenie budynku. 


rącej miłości ludzi do rodzin- 

nego miasta i ziemi zbyt 
dużo już napisano o pienią* 
dzach. Jakże jednak nie wspo- 
mnieć przynajmniej o tym, że 
liczący dwustu kilkudziesięciu 
członków Klub Ziemi Sądeckiej 
w Warszawie, któremu przewo- 
dniczy dr Stanisław Skrzeszew- 
ski, . nie korzysta z żadnych 
subwencji. Członkowie stowa- 
rzyszenia poczytują to sobie za 
chlubę. Środki pieniężne na 
działalność czerpie klub wy- 
łącznie ze składek indywidual- 
nych oraz jednej zbiorowej. Tę 
ostatnią wnosi spółdzielnia in- 
walidzka. a to z racji prowa” 
dzenia szlepu z pamiątkami re- 
gionalnymi oraz przejętej od 
klubu kawiarni w budynku, 
nad którym _ jaśnieje neon 
„Odwiedzajcie Ziemię”, Świado- 
mie sxkracam to hasło, aby 
przypomnieć, że kiedyś w neo- 
nie zgasło: „Sądecką”. Dało to 
warszawiakom asumpt do dow- 
cipów; powiadali, że uroki na- 
szego kraju oferuje się już na- 
wet istotom z UFO, tak szeroko 
ostatnio opisywanym przez nie- 
oceniony „Przekrój”. W sumie 
jednak nawet uszkodzenie ne- 
onu przyniosło korzyść Sądec” 
czyżnie, ponieważ ożywiło tyl- 
ko zainteresowanie reklamą 
świetiną tego regionu. 

Niewielkie przecież pieniądze, 
którymi dysponuje warszawski 
Klub Ziemi Sądeckiej, członko- 
wie stowarzyszenia starają się 
przekazać w jakiejś formie 
swoim stronom. Na przykład 
z jednej z miejs:' wości w Są. 
deckiem zaproszono kilkudzie= 
sięciu uczniów szkoły podsta- 
wowej. Przez trzy dni goszczo” 
no ich w stolicy, zajmowano 
się nimi. Innym razem podej- 
mowano młodzież licealną z 
Krościenka-Szczawnicy. 

— Zdobyliśmy się nawet na 
taką odwagę — mówiono mi — 
że umieściliśmy naszych gości w 


Bi może, w tej relacji 0 go- 


„Domu Chłopa” — a to prze- 
cież kosztowało. Ale każdego 
ranka młodzież była dobrze 


wypoczęta, harówkę zwiedzania 
można więc było zaczynać od 
nowa. Nadał utrzymujemy z tą 
młodzieżą miłe związki. Kores- 
pondujemv ze sobą. Kiedy w 
marcu byliśmy w Sączu dla za- 
łatwienia naszych spraw, dele- 
gacja tej s_koły przyjechała, 
aby się z nami spotkać. 

iemię Sądecką. bogatą w 
L tradycje kulturowe., war- 

to odwiedzać nie tylko ze 
względu na jej niepowtarzal- 
ne piękno, lecz także z uwa- 
gi na ludzi o zaletach zupeł- 
nie wyjątkowych, co w pełni 
potwierdza ich ' „kolonia? 
warszawska. A jeśli na Wye- 
jazd w tamte strony czasu 
nie starcza, warto przynaj- 
mniej zajrzeć do warszaw- 
skiej kawiarenki pcd psują- 
cym się neonem, gdzie za- 
zwyczaj spotkać można entu- 
zjastów Sądecczyzny. Będzie 
miłośników tamtych stron za- 
pewne coraz więcej, bowiem 
w związku z dokonanym po- 
działem terytorialnym kraju 
od pewnego już czasu szyku- 
ją się w klubie zmiany orga- 


nizacyjne, o których będzie 
jeszcze czas szerzej powie- 
dzieć. 


Więc teraz wspomnę tylko, 
że sądecka spółeczność nad 
Wisłą ma utworzyć samo- 
dzielne Stowarzyszenie Ziemi 
Sądeckiej i Przyjaciół Woje- 
wództwa Nowosądeckiego. 
Jeżeli, zgodnie też z zamy- 
słem, na tamtym terenie pow- 
staną towarzystwa poszcze- 
gólnych miast i mikrorejo- 
nów, wówczas ludzie wywo- 
dzący się z Gorców, Pienin ł 
Tatr, a obecnie już stali war- 
szawiacy, powiększą zapewne 
w stolicy rzeszę „wysoko u- 
rodzonych”, 
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alll 


nie zatonęła 


Od stalego korespondenta, RUDOLFA HOFFMANA 


Sztokholm, w sierpniu 
zy Dania i duże obsza- 
ry pozostałych państw 
skandynawskich  zatoną 

w ciągu najbliższych kilkuset 
lat? Pytanie to od dawna 
nurtuje nie tylko naukowców, 
zajmujących się badaniem 
klimatu w tej cześci naszego 
kontynentu. 


Podczas gdy jedni twierdzą, 
że lodowce w górach Norwe- 
gii, na Islandii i Grenlandii 
powoli się rozrastają, co jest 
rzekomo nieomylnym zna- 
kiem zbliżania się nowego o- 
kresu lodowcowego, inni zno- 
wu są zdania, że coraz więk- 
sze spalanie i nagromadzenie 
dwutlenku węgla w powie- 
trzu prowadzi nieuchronnie 


do podwyższenia się tempera- . 


tury w atmosferze okołoziem- 
skiej, a co za tym idzie do 
stopienia się grubej pokrywy 
lodowej na Grenlandii i An- 
tarktydzie, w wyniku czego 
poziom mórz i oceanów pod- 
niesie się o kilkadziesiąt czy 
nawet ponad sto metrów. 

Światu grozi więc mini-po- 
top, a Dania i wielkie obszary 
Skandynawii oraz basenu bał- 
tyckiego za ileś tam setek lat 
zaraienią się znowu w morze. 
Jeden ze szwedzkich naukow- 
ców obliczył nawet dokładnie, 
które części Sztokholmu pokryje 
wcda, a które nie. Ozdoba 
szwedzkiej stolicy — XIX-wiecz- 
ny ratusz niemal całkowicie po- 
kryty zostanie falami. Tylko 
trzy korony — herb państwa — 
umieszczone na ratuszowej wie- 
ży, wystawać będą nad taflą 
Bałtyku. Natomiast całej Ko- 
penhadze, części Oslo i Helsi- 
nek przepowiada się zagładę. 

Od wielu lat toczy się więc 
w Skandynawii spór między 
stronnikami nowej ery lodow- 
cowej i zapowiadaczami klima- 
tu tropikalnego w Europie pół- 
nocnej, wywołując u czytelni- 
ków tutejszej prasy dreszczyk 
emocji, szczególnie w okresie 
łata, Co przezorniejsi Normano- 
wie, Svenssonowie czy Finowie 
zaczynają więc budować dacze 
w wyższych artiach swoich 
krajów, a część stawia na bu- 
dowę lub kupno łodzi, jachtu 
czy większej motorówki. 

hossę na tego rodzaju 


W obiekty inwestycyjne z 


powodu braku innych pomy- 
słów w wyszukiwaniu no- 
wych podatków zastanawiają 
się w związku z tym nad no- 
wymi dochodami dla opusto- 
szałych z powodu złej ko- 
niunktury klas państwowych. 

Najpierw jeden ze szwedzkich 
ministrów wypowiedział się w 
tutejszej telewizji za koniecz- 
nością wprowadzenia specjal- 
nych opłat od automobilistów 
za używanie istniejących już 
autostrad, zapowiadając jedno- 
cześnie, że uzyskane pieniądze 
przeznaczy się na budowę no- 
wych autostrad, na które obec- 
nie nie ma pieniędzy. W Danii, 
Szwecji, Norwegii jednocześnie 
władze zaczęły przebąkiwać coś 
na temat zwiększenia podatków 
od dacz budowanych w górach. 

Pojawienie się — w ostatnich 
dniach deszczowego i najchłod- 
niejszego od 140 lat w Skandy- 
nawii lata — wielkiej armady 
żaglówek i motorówek ludzi 


ładze komunalne widząc 


CIĄG DALSZY 4 
ŻE STR. 

Był jeszcze inny argument, 
będący nawiązaniem do sytua- 
cji Poznańskiego, gdzie linia o- 
siągnięta przez wojska pow- 
stańcze uznana została jako 
linia demarkacyjna między Pol- 
ską a Niemcami. W Bytomiu 
przewidywano, że początek po- 
wstania będzie miał powodze- 
rie, ale że w jakimś momencie 
„braknie pary”, natarcie pow- 
stańców zostanie powstrzyma- 
ne i wyłoni się problem utrzy- 
mania zdobytej rubieży. W naj- 
gorszym wypadku — zakłada- 
no — będzie to linia IKożle— 
Strzelce—Lubieniec, .a jej u- 
trzymanie stanie się argumen- 
tem na rzecz jej uznania jako 
linii demarkacyjnej między Pol- 
ską a Niemcami, linii będącej 
przedłużeniem tej, która bie- 
gła już w Wielkopolsce. Ostate- 
czna konkluzja głosiła. iż bar- 
dziej korzystne warunki niż o- 
becne nie powtórzą się, a po- 
czątek akcji wyznaczono w no- 
cy z 21 na 22 kwietnia 1919 r. 

pięć dni potem delega- 

cja POW Górnego Śląs- 

ka i Podkomisariatu 
NRL w Bytomiu przybyła do 
Poznania. Chodziło o uzyska- 
nie poparcia i konkretnej ma- 
teriainej pomocy dla projek- 
towanego powstania. W na- 
radzie uczestniczyli przedsta- 
wiciele Naczelnej Rady Lu- 
dowej w Poznaniu oraz przed- 
stawiciele władz miasta Po- 
znania. Wynik tych narad był 
co najmniej rozczarowujący, 
oto bowiem Wojciech Korfan- 
ty, komisarz wojskowy Na- 
czelnej Rady Ludowej, starał 
się ostudzić zapał Grzegorzka 

i jego kolegów. Rozumiał tru- 
dną sytuację Polaków na Gór- 
nym Śląsku, ale zwracał u- 
wagę na momenty mające 
bezpośredni związek z poli- 
tyką państwa: 1) wybuch po- 
wstania stworzy trudną sytua- 
cję dla delegacji polskiej na 
konferencii pokojowej; 2) po- 

wstanie udaremni albo opóź- 


w ciągu miesiąca, 


powracających z urlopów na 
wodach Sztokholmu, Kopenhagi 
i Oslo, nasunęło niektórym u- 
rzędnikom podatkowym myśl o 
ustaleniu, w dającej się przewi- 
dzieć przyszłości, zróżnicowa- 
nych podatków od wszelkich 
pojazdów pływających. 

Wszystkie te pomysły urzęd- 
ników podatkowych nie znała- 
zły oczywiście, jak należało 
oczekiwać, miłego posłuchu w 
społeczeństwie i tak już nęka- 
nym rokrocznie coraz to nowy- 
mi podatkami  ogólnopaństwo- 
wymi i komunalnymi. 


Strach jednak przed erą lo- 
dowcową czy też subtropikal- 
nym potopem ma wielkie oczy, 
a narzekania na obniżającą się 
z roku na rok stopę życiową 
niewiele pomogły. 

I nagle owym posiadaczom 
letnich domków za miastem, 
zwanych tu stugami, właścicie- 
lom wszelkiego typu żaglówek 
i motorówek na pomoc pospie- 
Szyli nieoczekiwanie owi zwaś- 
nieni naukowcy — specjaliści 
od  klimatologii, meteorologii, 
geografii, botaniki, biologii, 
zoologii i historii ziemi. Około 
200 naukowców z wymienio- 
nych dziedzin z Danii, Norwe- 
gii, Szwecji, Finlandii, Islandii, 
USA, Wielkiej Brytanii i 
Szwajcarii spotkało się niedaw- 
no w Kopenhadze, aby wspól- 


Spod Akropolu 


lipcu nie było tu czym 

oddychać, upały odbie- 

rały ochotę do jakiej- 
kolwiek ruchliwości. Teraz 
jest już chłodniej, od Morza 
Egejskiego wieje orzeźwiają- 
cy wiatr, można wreszcie od- 
sapnąć. Ateny pełne turystów, 
wśród nich dominują grupo- 
we wycieczki, zwiedzające 
miasto w klimatyzowanych 
autokarach, Liczniej, niż w 
paprzednich latach pojawili 
się goście z Polski — widzia- 
łem tu nawet nasze „Syvren- 
ki? i stare „Warszawy*, co 
świadczy zarówno o żywot- 
ności tych nieznanych tu zu- 
pełnie pojazdów, jak i o 
prawdziwie ułańskiej fantazji 
ich właścicieli. 

Pomimo- kanikuły, licznych 
urlopów —- życie polityczne 
Aten nie zamiera. Nie brako- 
wało zresztą ostrych impul- 
sów. pobudzających do oży- 
wionych dyskusji, polemik 
osozycji z rządem premiera 
Konstantinosa Karamanlisa. 
Dość przypomnieć niedawne 
wybuchy bomb na ulicach 
ateńskich, którymi elementy 
projuntowskie  uczciły (na 
swój typowy sposób) czwartą 
rocznicę upadku władzy czar- 
nych pułkowników i odrodze- 
nia się nowej greckiej demo- 
kracji. 


Ekspiozje — a było ich 24 
w tym 12 


ni powrót do kraju armii 
Hallera, która niesie ze sobą 
oręż „bardziej potrzebny kra- 
jowi niż cokolwiek innego”. 

W toku tej polemiki Kor- 
fanty otrzymał dwie depesze 
z Paryża i Warszawy, które w 
sposób najbardziej kategory- 
czny wypowiadały się przeciw 
wywoływaniu akcji powstań- 
czej. 

— Niezależnie od tego, czy 
chcemy czy nie i czy coś posta- 


nowimy, czy nie — zawołał 
Grzegorzek — powstanie wy- 
buchnie samorzutnie, a jeżeli 


dowództwo nadal będzie zwile- 
kało, grozi rokosz ze strony 
szeregowych członków organi- 
zacji. Wszyscy rwą się do czy- 
nu, a opanowanie tego wzbiera- 
jącego żywiołu będzie trudne, 
jeżeli nie niemożliwe. 

„— Kochane dzieci — odezwał 
się wówczas wzruszony gen. 
Dowbór-Muśnicki, dowódca Ar- 
mii Wielkopolskiej; — Decyzji 
waszej do wiadomości przyjąć 
nie mogę, jednakże zaręczam, 
że jeżeli powstanie wybuchnie 
wbrew waszej woli, to może- 
cie mieć pewność, że Poznań 
was nie opuści”, 

Delegacja była skonsternowa- 
na, a stan ten jeszcze pogłe- 
biły niespodziewanie słowa 
Korfantego rzucone w czasie 
pożegnania. 

„— Panie Grzegorzek, powiedz 
mi pan, po co wy tu przyjeż- 
dżacie?! Czy po to, ażeby się 
nas pytać i na nas zwalać od- 
powiedzialność za to, co wy 
chcecie robić? 

-.Gdybym ja siedział na Śląs- 
ku, robiłbym to, co uważam 
za potrzebne i nikogo bym się 
nie pytał”. 


ocenie delegacji śląskiej 

narada w Poznaniu nie 

wprowadziła mimo 
wszystko nowych elementów, 
toteż postanowiono kontynuo- 
wać przygotowania do po- 
wstania. Taka też była decy- 
zja konferencji działaczy pol- 
skich w Bytomiu 20 kwietnia 
chociaż jej uczestnicy, bar- 
dziej niż kiedykolwiek przed- 
tem, zdawali sobie sprawę r 


nie pomyśleć nad problemami, 
jakie byłyby związane z ewen- 
tualną zmianą klimatu na ku- 
li ziemskiej. 

Prof. Hubert Lamb z Anglii 
w swoim wystąpieniu oświad- 
czył autorytatywnie, że zapo- 
wiedzi nadejścia epoki lodow- 
cowej czy klimatu tropikalnego 
nie mają dotąd żadnego po- 
twierdzenia w faktach i są wo- 
bec tego czystą spekułacją. 
Większość naukowców obec- 
nych na sympozjum w Kopen- 
hadze poparła pogląd brytyj- 
skiego profesora. 


ak więc ani Duńczykoni, 

ani mieszkańcom innych 

niżej położonych terenów 
Skandynawii nie grozi już w 
przyszłości hamletowskie 
„być, albo nie być” z powodu 
lodów lub potopu. Natomiast 
wprowadzenie zapowiedzia- 
nych podatków ostudzi nie- 
wątpliwie łodziowe i daczowe 
zapędy wielu Skandynawów, 
którym z powodu coraz słab- 
szego tempa w budownictwie 
mieszkaniowym coraz ciaśniej 
w miastach. Nie klimat, ale 
coraz bardziej odczuwalny 
brak mieszkań urasta powoli 
znowu do ogólnospołecznego 
problemu w Skandynawii. 


Bomby, embargo i ropa 


Korespondencja własna z Aten JERZEGO WOYDYŁŁY 


w ciągu trzech godzin — na 
szczęście nie wyrządziły więk- 
szych szkód. mie było też ran- 
nych i zabitych. Był to nato- 
miast ostrzegawczy sygnał, że 
neofaszystowskie podziemie ist- 
nieje. daje o sobie znać, Wła- 
dze nie przeszły nad tym do 
porzedku dziennego. Organa 
porządku publiczngo otrzymały 
polecenie zwiększenia czuinoś- 
ci i zwalczania działalności pro- 
juntowskicn sił. 

Drugim impulsem ożywiają- 
cym życie polityczne upalnych 
Aten stała się decyzja amery- 
kańskiego Kongresu  znosząca 
zakaz dostaw broni dla Turcji. 
Przypomnę. że embargo to zo- 
stało wprowadzone po turec= 
kiej inwazji na Cypr. a przez 

reków uznawane było jako 
wyraz checi utrzymania rów- 
nowagi sił w tym rejonie Eu- 
ropy. Obecna decyzją amery- 
kańsza zaskoczyła tu wielu, 
przyicta została z rozgorycze- 
niem. Szczególnie szeroko wy- 
powiedziala się na ten temat 
pestęrowa cpozycja. atakujaca 
zarówno sojuszników z NATO, 
jak i rzad grecki, ten ostatni 
za zbyt łagodne stanowisko w 
rozmowach z Amerykanami. 
Wśród  astrych sformułowań 
wyrażono m.in. opinię, że jest 
to nagroda dla Turcji za ich 
brutsina inwazię na Cypr. Szef 
naisiiniejszej partii opozycyj- 
nej, Panhelleńskiego Ruchu So- 
ciakstycznego PASOK. Andre- 
as Papandreu, stwierdził, że 
zniesienie amerykańskiego em- 
targo nie zdołało go zaskoczyć, 
jest to bowiem wyraz określo= 
nei poltylki Stanów Ziednoczo- 
nych. NATO, potwierdzenie jej 

komach 


poczucia wielkiej odpowie- 
dzialności za losy ląska. 
Tymczasem, gdy mobilizacja 
była w całej pełni, nadeszła 
z Poznania niespodziewana 
wiadomość: 

„Do Podkomisariatu NRL na 
Śląsku i wszystkich oficerów i 
podoficerów działających z ra- 
niienia Naczełnej Rady Ludo- 
wej na Śląsku: 

Nakazujemy niniejszym 
wstrzymać wszelką akcję zbroj- 
ną aż do chwili, gdy od nas 
nadejdzie rozkaz do rozpoczę- 
cia kroków wojennych. 

Rozkaz ten nadejdzie najpóź- 
niej 15 maja br.” 

Dokument ten był podpisany 
przez komisarzy NRL w Po- 
znaniu: Korfantego i księdza 
Adamskiego. 


Co robić, w tej nowej sytua- 
cji, gdy cała machina puszczo- 
na została już w ruch? To był 
probłem, jaki musiał teraz roz- 
strzygnąć Główny Komitet 
Wykonawczy. Oczywiście, mając 
na uwadze wieloznaczne sfor- 
mułowania podczas narady w 
Poznaniu — można było mimo 
wszystko iść naprzód, ale osta- 
tecznie dowództwo doszło do 
wniosku, że cały dylemat nie 
'sprowadza się do odwołania po- 
wstania, ale do wyboru mię- 
dzy racjami o charakterze lo- 
kalnym a wymogami wagi pań- 
stwowej, którym te pierwsze 
względy muszą zostać podpo- 
rządkowane. Rewidując swój 
punkt widzenia, Główny Komi- 
tet Wykonawczy był jednak pe- 
łen głębokich niepokojów co 
do skutków demobilizacji w 
dziedzinie duchowo-moralnej. 
Jak wpłynie to na postawę sze- 
regowych członków POW? Po- 
jawił się jednak „błysk” na- 
dziei, zbliżał się przecież 1 Ma- 
ja i organizowane po raz trzy- 
dziesty obchody Święta Pracy. 
Powstała myśl, że trzeba to 
wykorzystać, trzeba skierować 
mobilizację szeregów dla za- 
manifestowania w dniu 1 Maja 
postawy wszystkich Polaków na 
Górnym Śląsku i ich woli po- 
łączenia się z Macierzą. 

Tak też stało się w rzeczy- 
wistości. 


R ył to piękny, niezapom- 
niany dzień. Jeszcze ni- 
gdy w dziejach Górnego 
Śląska nie widziano 

tłumów jak w owym dniu. 


takich 
200 tysięcy manifestantów wy- 


mają ochotę. 


Korespondencja własna — KRZYSZTOF KOPROWSKI 


Sofia, w sierpniu 


abernet, Gamza, Maw- 
rud, Mielnik, Ciociosan, 
Vinprom, Iskra, Słonecz- 

ny Brzeg, Pliska to oczywi$- 
cie jak łatwo zgadnąć — na- 
zwy bułgarskich win, szam- 
panów i koniaków sprzeda- 
wanych w naszych sklepach. 
Bułgarskie trunki cieszą się 
u nas (i wśród naszych tury- 
stów w Bułgarii) zasłużoną 
popularnością z powodu swe- 
go smaku i wysokiej jakości. 
Ma to zresztą swoje uza- 
sadnienie w faktach. Ponad 
940 złotych i tysiąc srebrnych 
medali na międzynarodowych 
konkursach i targach, a brą- 
zowych trudno po prostu zli- 


czyć — nikt ich w Bułgarii 
nie uważa za duży sukces. 
Samo czerwone wytrawne 


wino Cabernet, znane nam 
dobrze, otrzymało dotychczas 
108 złotych i 41 srebrnych 
medali w międzynarodowym 


współzawodnictwie. 
Złożyłem wizytę w Vin- 
promie — zjednoczeniu, któ- 


re jest wielkim koncernem i 
monopolistą w produkcji win, 
koniaków, szampanów i ra- 


imperialistycznego i agresyw- 
nego charakteru. Grecja może 
tym samym się przekonać do- 
kąd prowadzi doktryna rządzą- 
cej partili, Nowa Demokracja: 
„Należymy do Zachodu”, 

Potem nastąpiła wymiana li- 
stów pomiędzy premierem Kon- 
stantinosem Karamanlisem i 
prezydentem Carterem. Odpo- 
wiedź amerykańska przyjęta 
została tu z powściągliwym Za- 
dowoleniem. Prezydent USA za- 
pewniał bowiem. że zniesienie 
embarga ma jedynie wzmocnić 
południowo-wschodnią flankę 
Paktu Północnoatlantyckiego. 
że dostarczana będzie Turcji 
broń o charakterze wyłącznie 
obronnym. i że to wszystko nie 
powinno naruszyć równowagi 
sił w tym rajonie Europy. Jed- 
nakżę czas i rozwój wydarzeń: 
pokażą. jakie pokrycie mają 
cana amerykańskiego prezy- 
enta. 


ni zwracają obecnie uwagę 

na rozmowy £recko-tureckie, 
dyplomatów i specjalistów, 
którzy rozważają sposoby rze- 
łamania nieufności pomiędzy 
jego obu krajami. pokojowego 
rczstrzygnięcia spornych pro- 
blsmów. dotyczących m.in. ko- 
rzystania z morskiet i powie- 
trznej przestrzeni Morza Egej- 
skiego, na którym Grecją ma 
3054 wysp. a Turcja zaledwie 
dwie. W Atenach mówią, że 
spór o to morze nie byłby tak 
ostry. gdyby nie fakt. iż Grecy 
cdkryli w pobliżu Wyspy Tas- 
sæ znaczne złoża roov nafto- 
wei. ną którą nie tylko oni 


Tae obserwatorzy politycz- 


legło na ulice i place Kato- 
wic, Gliwic, Bytomia, Cho- 
rzowa. Ogromna liczba flag, 
z przewagą biało-czerwonych, 
ogromna liczba transparentów 
i tablic z żądaniami wyzwole- 
nia narodowego i społecznego. 
W wielu punktach, na trasach 
pochodów, na placach niósł 
się „Mazurek Dąbrowskiego”. 

„Koło godziny 12 w połud- 
nie — notuje Grzegorzek — 
zaczęły z okolicznych wsi na- 
piywać do Rybnika pochody 
ze sztandarami i muzyką na 
czele. Szli przeważnie mężczy= 
źni, wszyscy z laskami na ra- 
mieniu. Pochód dążył na bo- 
isko obok starego cmentarza, 
gdzie odbywał się wiec pod 
przewodnictwem dr. Feliksa 
Białego. Mówca, dr Różański z 
Rybnika, protestował prze- 
ciwko krępowaniu prasy, żą- 
dał przyłączenia Górnego 
Śląska do Polski, a gdy chwy- 
ciwszy sztandar wezwał wie- 
cowników do przysięgi, że po- 
zostaną wierni sztandarowi 
polskiemu, z piersi piętnastu 
tysięcy mężczyzn i kobiet ro- 
zległ się jeden, jak grzmot 
potężny okrzyk:  „Przysięgae 
my”. (...) 


maja 1919 r. o godz. 15.00 

w sali pałacu w Wersalu 

odbyło się plenarne posie- 
dzenie konferencji pokojowej. 
Polska reprezentowana była 
przez Paderewskiego i Dmow- 
skiego. Delegacji niemieckiej 
przewodził hrabia Brockdorff- 
Rantzau. Wilson, Lloyd 
George, Clemenceau, Orlando 
stali na czele swych delega- 
cji. Ogółem, wzdłuż stołów ze- 
stawionych w kształcie litery 
„U”, zajęły miejsce delegacje 
26 państw. Przewodniczył ca- 
łej ceremonii Clemenceau, de- 
legacja niemiecka (sześć osób) 
zasiadała przy oddzielnym 
stole, naprzeciw przewodni- 
czącego. 

„Nigdy, jak w owej sali — 
pisze Dmowski — nie odczu- 
wało się historycznej powagi 
chwili, dla nas, Polaków, pọ- 
ważniejszej niż dla kogokol- 
wiek. Na stole leżał tekst 


kiji. Nie było to wcale łatwe, 
albowiem dyrektor przez nie- 
mal trzy tygodnie stale był 
zajęty (rozpoczął się sezon) a 
ponadto — jak mi się zdaje 
— nie przepada za dziennika- 
rzami. 


Do rozmowy jeszcze wróci= 
my, najpierw kilka podstawo- 
wych faktów. 


Uprawa winorośli ma w Buł- 
garii tradycje sięgające staro- 
żytności 1 dziś zajmuje ważne 
miejsce w gospodarce kraju. 
Obszar uprawy wynosi obecnie 
około 200 tys. ha, a produkcja 
winogron wzrosła z 589 tys. ton 
w roku 1960 do 1207 tys. w 
1976 r. I żeby już skończyć ze 
statystyką: produkcja w prze- 
liczeniu na jednego mieszkańca 
wzrosła z 66 kg w latach 45—48 
do 122 kg w latach 71—75. Jed- 
nocześnie Bułgaria stała się jed- 
nym z największych na świe- 
cie eksporterów win. 


A teraz wróćmy do dyrekto- 
ra. Nazywa się Stojan Kinde- 
kow, jest dyrektorem general- 
nym _ zjednoczenia  Vinprom. 
Przedtem przez 12 lat praco- 
wał w znanych w całej Bułga- 
rii piwnicach winiarskich win 
białych w Ewksinogradzie, Z 
wykształcenia jest inżynierem 
technologiem winiarstwa. W 32- 
-letniej historii Vinpromu inż. 
Kindekow jest dopiero trzecim 
dyrektorem generalnym. -Świad- 
czy to o stabilizacji kadry kie” 
rowniczej, stabilizacji, która w 
tym fachu wyjątkowo jest po- 
trzebna. Nie można tu wprowa- 
dzać częstych zmian w produk- 
cji, technologii, w sposobie or- 
ganizacji itp. Wina nie lubią 
zmian — są wyjątkowo „kon- 
serwatywne i tradycyjne”. 


izytówką Vinpromu jest 
W is produkcja. Składa się 

na nią ponad 120 końco- 
wych produktów a więc — róże 
ne gatunki win,  koniaków, 
szampanów, rakiji oraz... Kor- 
ki. Z odpadów przy produkcji 
wina powstaje ponadto kwas 
winny, a z wina ocet (jedyny 
kraj na świecie, który produ= 
kuje ocet z wina). Roczna pro- 
dukcja Vinpromu wynos! ponad 
400 mln litrów wina i 25 min 
litrów rakiji. Zjednoczenie za- 
trudnia prawie 20 tys. osób, z 
tego ponad 10 tys. pracuje w 
produkcji winiarskiej, a 8 tys. 
na winnicaci przy uprawie win- 
nej łatorośli. A przecież dodać 
należałoby jeszcze tysiące ludzi 
pracujących dla Vinpromu, choć 
nie będących w nim zatrudnio- 
nymi, 


Ponad 70 proc. 
produkcji Vinpromu idzie na 
eksport, 2 czego również 70 
proc. wysyła się w butelkach, 
a resztę w beczkach-cysternach. 
Stawia to Bułgarię na Jednym 
z pierwszych miejsc w świecie 
pod względem stosunku ekspor- 
tu w butelkach do eksportu o- 
gśłemm. Nie jest to sprawa bez 
znaczenia. Chodzi tu o względy 
techniczne, finansowe i prcpa- 
gandowe. Wiemy z własnego 
doświadczenia, jak bardzo przy” 
zwyczajamy się do opakowań, 
etykiet, kształtu butelek oraz 
jak ważna jest dla nas infor- 
macja skad wino pochodzi, 


Niektóre, wysskiej jakości 
wina muszą pewien czas leżeć 
w dębowych beczkach w piw- 
nicach w odpowiednich warun" 
kach. Sted (i nie tylko) rola 
piwnice winiarskich, których 


winiarskiej 


traktatu, który Niemcy mają 
podpisać, traktatu, który u- 
znaje niepodległe państwo 
polskie, mocą którego Niemcy 
zwracają Polsce nie wszystko 
wprawdzie, co jej zagarnęli 
w przeszłości, ale prawie 
wszystko to, czego nie zdołali 
zniemczyć”. 

Ten nastrój wielkiej chwi- 
li był także udziałem i in- 
nych delegacji, przede wszy- 
sikım Francji. Przecież to tu, 
48 lat temu, Francja przyj- 
mowała polityczne konse- 
kwencje przegranej wojny z 
Prusami Bismarcka, Upoko- 
rzenie to doskonale pamiętał 
premier Francji, który teraz 
wstając otwierał oficjalną 
część ceremonii. 

— Ani czas, ani miejsce nie 
wymagają chyba sztucznych 
słów. Wszyscy zapewne jesteś- 
my świadomi znaczenia tej 
chwili. 

Jest to już drugi pokój przy- 
gotowywany w Wersalu! 

Clemenceau zwrócił się w 
kierunku delegacji niemieckiej. 

— Obok nas widzicie akredy= 
towanych przedstawicieli państw 
sojuszniczych, które przez po- 
nad cztery lata prowadziły bez- 
litosną wojnę, jaką im narzu- 
cono., Teraz nadszedł czas obra- 
chunku. Zwróciliście się do nas 
o pokój i jesteśmy gotowi na 
to wam odpowiedzieć. Ta księ- 
ga, która wkrótce będzie wam 
przekazana — zawiera ustalo- 
ne przez nas warunki. 

Nie będzie żadnych dyskusji, 
wszelkie uwagi delegacji nie- 
mieckiej muszą być przedsta- 
wione na piśmie w ciągu płęt- 
nastu dni. Rada Najwyższa 
Konferencji, po zapoznaniu się 
z tymi uwagami, przekaże de- 
legacji niemieckiej pisemną od- 
powiedź. 

W chwili, gdy Clemenceau 
skończył swoje przemówienie 
sekretarz konferencji położył 
tekst projektu traktatu przed 
delegacją niemiecką. 

Szef delegacji niemieckiej mó- 
wił siedząc, przemawiał w ję- 
zyku niemieckim, robił dłuższe 
pauzy dla tłumaczy. Dmowski 
twierdzi, że Brockdorf-Rantzau 
„trzymał się z godnością” i na 
wszystkie oskarżenia, jakie pa- 
dły pod adresem Niemiec, od- 
powiadał również oskarżeniami. 
„Występował jako zwyciężony 


Vinprom posiada w sumie 140. 
Większość z nich służy jedynie 
do pierwotnej przeróbki wina, 
Tylko w niektórych odbywa się 
natomiast leżakowanie, są wów- 
czas specjalnie do tych celów 
przystosowane. 


o składa się na produk=" 


cję dobrych win? Dobre 

gatunki winogron, sprzy= 
jający do ich uprawy klimat, 
tradycje oraz — w coraz wię- 
kszym stopniu fachowa 
kadra. Trzy pierwsze warun- 
ki Bułgaria spełnia od daw- 
na. Jeśli chodzi natomiast o 
kadrę, to sprawa może nie 
wygląda najgorzej, ale też 
jest znacznie Świeższej daty. 
Co prawda najstarsze techni- 
kum winiarskie w Plewen i- 
staniało już pod koniec ub. 
wieku, ale czymże to jest w 
porównaniu z 3 tys. lat tra- 
dycji winarskich w Bułgarii, 
o których wspominali już 
Pliniusz i Homer. 


— 


W zjednoczeniu mamy obec- 
nie dwa instytuty naukowe — 
włącza się do rozmowy wice- 
dyrektor Vinpromu, Nikołaj Wa- 
siliew — Instytut Winiarstwa 
w Sofii i Instytut Uprawy Wi- 
norośli w Plewen. Ponadto is- 
tnieją dwa zakłady naukowe — 
jeden w Septemwri koło Plow- 
diwu a drugi w Warnie, które 
zajmują się jedynie hodowlą 
winorośli. W sumie w Vinpro- 
mie pracuje stale naukowo po- 
nad 200 osób. A rocznie swoje 
kwalifikacje zawodowe pod- 
wyższa na szkoleniach i kur- 
sach 3500 pracowników. 

A przecież na tym nie ko- 
niec. Niezależnie od Vinpromu 
przygotowuje kadry m.in. kate- 
dra procesów fermentacyjnych 
w Wyższym Instytucie Rolnic- 
twa i Przemysłu Spożywczego 
w Płowdiwie, w której tajniki 
winiarstwa  zgłębiają również 
Polacy. 


Obecnie naszym głównym 
celem — mówi dyrektor Kin- 
dekow — jest produkcja jak 
największej ilości win z tzw. 
kontrolowanym rodowodem, 
tzn. win, których pochodze- 
nie (z jakiego rejonu i gdzie 
wyprodukowane) powinno być 
konsumentowi znane. Takie 
wina cieszą się na świecie 
np. we Francji największą 
popularnością i są również 
najdroższe. 


latego właśnie na -po- 

czątku lipca br. Zgroma- 

dzenie Narodowe LERB 
po raz pierwszy w historii 
Bułgarii uchwaliło „Prawo o 
winie”, Dokument, ten zobo- 
wiązuje producentów do pro- 
dukcji win z kontrolowanym 
rodowodem, do szczególnego 
przestrzegania technologii i 
przepisów itd. Szczególnie to 
pierwsze zalęcenie pozwoli w. 


ciągu 5—10 lat zwiększyć 
produkcję wina © lepszej, 
wyższej jakości. A wówczas 


wzrośnie jeszcze bardziej au- 
torytet Bułgarii jako produ- 
centa win i światowego po- 
tentata w tej dziedzinie. 


wróg, który nakazuje szacunek 
dla siebie. Muszę przyznać, że 
w tej roli budził we mnie oso- 
bistą sympatię.” 

— Nie możemy mieć żadnych 


złudzeń — powiedział między 
innymi szef delegacji niemiec- 
kiej — co do rozmiaru naszej 


klęski i stopnia naszej dziś nie- 
mocy. Wiemy, że nasz oręż zoe 
stał złamany i czujemy zara- 
zem potęgę gniewu, jaka nas 
tu otacza, słyszeliśmy także o 
niezwykłych żądaniach zwycięz- 
ców, byśmy ponieśli zapłatę nie 
tylko jako strona pokonana, ale 
także byśmy ponieśli karę ja- 
ko winni. Wymaga się od nas 
przyznania, że Niemcy są wy- 
łącznie winne wywołania woj- 
ny, ale Szanowni Panowie, sa- 
mi chyba zdajecie sobie spra- 
wę, że takie słowa w mych u- 
stach byłyby po prostu kłam- 
stwem! 

+W dalszej części tezy wystą- 
pienia Brockdorf-Rantzau'a na- 
der blisko współbrzmiały z te- 
zami bronionymi przez Lloyda 
George'a. 

— Naród niemiecki szczerze 
pragnie przystosowania się do 
nowej struktury świata, ale go- 
tów jest to uczynić tylko wte- 
dy, gdy utrzymane zostaną za- 
sady sprawiedliwości, gdy sta- 
ną się one fundamentem poko- 
ju. Jeżeli natomiast pokój miał- 
by być oparty na zasadach 
sprzecznych z zasadami sprawie- 
dliwości, któż wówczas z ca- 
łą odpowiedzialnością mógłby 
podjąć się jego wykonania? 

Dokument, jaki został nam 
przekazany, będzie zbadany z 
maksimum dobrej woli, ale za- 
razem i z nadzieją, że ostatecz- 
ny wynik tego spotkania, będzie 
do zaakceptowania przez wszy= 
stkie strony. 

Nikt nie zabrał już głosu. 
Była godzina 16.00 i całe posie- 
dzenie zostało w ten sposób za- 
kończone. 

P rojekt traktatu pokojowe- 


go pt. „Conditons de Paix 
avec l'Allemagne” z 7 ma- 
ja postanawiał, że „Niemcy 
uznają zupełną niepodległość 
Polski, i zrzekają się na jej 
korzyść wszelkich praw i ty- 


tułów do terytoriów... jej 
przyznanych”. 

(cdn) 

WŁODZIMIERZ 


T. KOWALSKI 


piątek zaczęło się w Wa- 


W tykanie konkławe, którego 
zadaniem jest wybór no- 


wego papieża. „Pod kluczem” 
znalazło się 111 kardynałów u- 
prawnionych do głosowania. 56 
przybyło z krajów europejskich 
(w tym dwóch z Polski), 55 — 
spoza Europy. Pewne zaintere- 
sowanie wywołał przylot do 
Rzyinu radzieckimi liniami lot- 
niczymi kardynała Josepha Ma- 
rii Trin Nhu Khue, arcybisku- 
pa Hanoi. Nikt nie wie, jak 
długo potrwają obrady Kkardy= 
nałów. 

Firma włoska Annibale Gam- 
marelli, specjalizująca się od 
blisko 200 lat w szyciu strojów 
dla purpuratów kościoła kato- 
lickiecgo, wystawiła w swym 
lokalu w śródmieściu Rzymu 
trzy komplety uroczystych szat 
dla przyszłego papieża: jeden 
dla niskiego i krępego mężczyz- 
ny, drugi — dla wysokiego 1 
szczupłego, trzeci — dla wyso- 
kiego i tęgiego. Zgodnie z tra- 
dycją nowo wybrany papież po- 
winien jak najprędzej ukazać 
się publicznie w uroczystej sza- 
cie. Właściciele firmy zakłada- 
ją, że jeden z trzech kompletów 


będzie pasował. 
P sa Filbingera, premiera rzą- 
du krajowego Badenii-Wir- 
tembergii, przed frakcją chade- 
cji w Landtagu stanęła sprawa, 
kto będzie jego następcą. Cha- 
decja (CDU) dysponuje więk- 
szością głosów w krajowym 
parlamencie, toteż wytypowa» 
ny przez nią kandydat zosta- 
nie premierem. W głosowaniu 
odpadł Manfred Rommel, syn 
głośnego w latach wojny mar- 
szałka, natomiast wyprzedził 
go (większościa 42 głosów na 
27) dotychczasowy minister 
spraw wewnętrznych Badenii- 
Wirtembergii, Lothar Spaeth. 
Spaeth jest członkiem Land- 
tagu od dziesięciu lat. W 1972 
roku został najmłodszym przy- 
wódcą frakcji chadeckiej w 
krajowym parlamencie w Stutt- 
garcie. Od lutego br. jest mi- 
nistrem spraw wewnętrznych, 
Otrzymał to stanowisko po re- 
zygnacji swego poprzednika, 
któremu zarzucono, że brak 
śradków bezpieczeństwa umożli- 
wił samobójstwo członków gru- 
py terrorystycznej Baader- 
Meinhof w więzieniu pod Stutt- 


gartem. 
P inetowy w Portugalii po- 
nownie zwrócił uwagę na 
osobę prezydenta Antonio Ra- 
malho Eanesa (43 lata), który u- 
dziclił dymisji socjalistycznemu 
premierowi Mario Soaresowi i 
powierzył misję utworzenia no- 
wego rządu bezpartyjnemu 
technokracie. Alfredowi Nobre 
da Costa. Angielski „Guardian 
przypomina, że w dniach re- 


o przymusowej dymisji Han- 


% 


rzedłużający się kryzys ga- 


'‘wolucji portugalskiej w kwiet- 


niu 1974 roku Fanes był skrom- 
nym majorem i walczył w An- 
zoli. Ponieważ dał się poznać 
jako umiarkowany przeciwnik 
wojny, został odwołany do kra- 
ju, by kierować telewizją nań- 
stwową. WW listopadzie 1975 ro- 
ku stanął na czele sił zbroj- 
nych, które zlikwidowały próbę 
puczu lewackiego. Podczas 
pierwszych wyborów prezy- 
denckich uzyskał przeszło 60 
procent oddanych głosów. 

„Portugalczycy — pisze „Gu- 
ardian” dokonali niezwy- 
kłego wyboru w postaci tego 
nie uśmiechajacego się oficera, 
noszącego okulary w rogowej 
oprawie i mmałomównego. Na 
tle swych poprzedników — dyk- 
tatorów Salazara i Caetano, a 
nastennie senerała Antonio de 
Spinoli, którzy byli wybitnymi 
jednostkami, Eanes. wręcz nrze- 
ciwnie, ma w sobie niewiele 
z jch ambicji”. Wkrótce prze» 
konamy się, czy ta oceną jest 
trafna, 


= 


x 


rezydent Finlandii Urho 

Kekkonen ma 78 lat. Na po- 

czątku br. został wybrany 
na kolejną 6-letnią kadencję. 
Cieszy się doskonałym zdro- 
wiem, ałe wiadomo, że jest to 
ostatnia jego kadencja. Toteż 
trwają spekulacje na temat, 
kto będzie jego następcą. Naj- 
częściej wymienia się trzy na- 
zwiska. Ahti Karjalainen (55 
lat) w kolejnych rządach był 
ministrem finansów, spraw za- 
granicznych i premierem. Obec- 
nie jest dyrektorem Banku Fin- 
landii. Johannes Virolainen (64 
lata) jest ministrem rolnictwa. 
Podobnie jak Karjalainen nale- 
ży do Partii Centrum. Trzecim 
ewentualnym kandydatem jest 
Muno Koivisto (55 lat), były 
premier, członek Partii Socja- 
listycznej. 


Je 


Republiki Południowej A- 

fryki napływają coraz 

nowe wiadomości o krwa- 
wych rozprawach policji z dzia- 
łaczami afrykańskimi. 20-letni 
Lungile Tabalaza, uwięziony za 
działalność przeciw apartheido- 
wi, czyli dyskryminacji raso- 
wej, zmarł wyskakując jakoby 
z piątego piętra więzienia. „Po- 
nad dwudziestu działaczy poli- 
tycznych — stwierdza agencja 
amerykańska  Associzted Press 
— zmarło w ostatnich dwóch 
łatach podczas przesłuchań po- 
litycznych. Co najmniej 337 
więźniów zmarło w wiezie- 
niach  południowo-afrykańskich 
w niewyjaśnionych okolicznoś- 
ciach.” 


3 
rystyna Onassis, córka i 
K spadkobierczyni greckiego 


milionera, która wyszła zą 
mąż za obywatela radzieckiego, 
w ciągu dwóch tygodni była 
przedmiotem sensacji prasy za- 
chodniej w związku z podróżą 
do Aten j Londynu. W ubieg- 
łym tygodniu wróciła do Mos- 
kwy, kładąc kres spekulacjom 
o rzekomym rozwodzie, 

XYZ 


Międzynarodowe Triennale Rysunku we Wrocławiu 


które mają już międzyna- 

rodowe imprezy plastyczne 
isą areną konfrontacji świato- 
wych osiągnięć plakatu i grafi- 
ki, obecnie także Wrocław stał 
się widownią cyklicznych wy- 
/darzeń artystycznych. We Wro- 
cławskim Muzeum Architek- 
tury odbywa się latem Mię- 
dzynarodowe Triennale 
sunku. Jest to pierwsza mię- 
dzynarodowa impreza tego ty- 
pu, wyrosła z tradycji odby- 
wających się już poprzednio 
wrocławskich wystaw poświę- 
conych krajowemu rysunkowi. 


p: Warszawie i Krakowie, 


Obecne triennale narodziło 
się więc z wieloletnich do- 
świadczeń i już w momencie 
startu jest imprezą okrzepłą 
organizacyjnie. Nie dziwią za- 
tem jego rozmiary: w ekspo- 
zycji triennale znalazło się po- 
nad 700 prac 365 autorów z 
24 krajów. Przedstawiony ma- 
teriał stanowi wybór z 2 tys. 
obiektów nadesłanych do Wro- 
cławia. Najliczniej prezento- 
wani są artyści z Czechosło- 
wacji, NRD, Węgier, Włoch, 
RFN, Japonii i Wenezueli, a 
artyści z Polski stanowią po- 
nad połowę liczby uczestni- 
ków. 

Międzynarodowe jury, które 
obradowało w składzie: prze- 
wodniczący Georges Boudaille 
— Prezydent Biennale Sztuki 
w Paryżu oraz Laszlo Beke — 
węgierski krytyk sztuki, Adam 
Marczyński — profesor ASr 
w Krakowie i Ryszard Stani- 
sławski — dyrektor Muzeum 
Sztuki w Łodzi, przyznało na- 
grody i wyróżnienia regula- 
minowe I MTR. Grand Prix 
otrzymał Ryszard Winiarski z 
Polski. Pięć równorzędnych 
nagród przyznano: Miklosowi 
Erdely z Węgier, Joelowi Fi- 
sherowi z USA, Stanislavowi 
Kolibalowi z Czechosłowacji, 
Andrzejowi Łachowiczowi 1 
Andrzejowi Sapiji z Polski. 
Medale MTR otrzymało 10 
artystów. 

Dla większości widzów 
przybywających na triennale 
zbiór wystawionych ekspona- 
tów jest dużym zaskoczeniem. 
U wszystkich rodzi się pyta- 
nie: czy taki jest właśnie 
współczesny rysunek? Wątpli- 
wości te mają zwłaszcza ci, 
którzy znają warszawskie 
biennale plakatu i krakowskie 
biennale grafiki. Obie te im- 
prezy zawartością swych eks- 
pozycji spełniają bowiem o- 
czekiwania widzów wywołane 
terminami: „plakat” i „grafi- 
ka”, podczas gdy termin „ry- 
sunek” zastosowany bez objaś- 
nień i komentarza w nazwie 
wrocławskiego triennale w 
kontekście z wystawą mija się 
z powszechnym rozumieniem 
„rysunku”, jako tradycyjnej 
formy wypowiedzi i techniki 
artystycznej. , 


ałożenia ideowe impre- 
zy sformułowane przez 
jej organizatorów zda- 
wały się zapowiadać reali- 
zację przeglądu prac wg 
ogólnie przyjętego znacze- 
nia dziedziny sztuk pla- 


stycznych zwanej rysunkiem. 
W regulaminie MTR czytamy: 
„W procesie kreacji niezmier- 
nie istotną jest pierwsza kon- 
cepcja, idea, która notowana 
jest w najróżniejszej postaci. 
Notacja ta, poprzedzająca kon- 
kretną realizację, staje się sa- 
modzielnym artystycznie zna- 
kiem, zawierającym w sobie 
elementy intelektualnej i in- 
tuicyjnej refleksji artysty. W 
dziedzinie sztuki percypowa- 
nej wizualnie rysunek stano- 
wi pierwszy etap materializa- 
cji myśli twórcy... Chcemy po- 
szerzyć pojecie rysunku, ro- 
zumiejąc, że są nim wszystkie 
sposoby (...) znakowania, któ- 
re stanowią zapis pierwszej 
koncepcji artystycznej. Zapis 
ten może pozostać niezmienio- 
ny lub (..) może być punk- 
tem wyjścia do tworzenia ob- 
razów, rzeźb, grafik...”. 


Prezentacja prac na wroc- 
ławzxiej wystawie, jakkolwiek 
w pewnym stopniu uwzgled- 
nia formułę szkicu i techni- 
ki właściwej rysunkowi (ry- 
sunki na papierze ołówkiem, 
kredą, węglem, tuszem, piór- 
kiem i pędzlem) w swym za- 
sadniczym kształcie odchodzi 
bardzo daleko od cytowanej 
tutaj zapowiedzi. W rzeczywi- 
stości treścią triennale i przed- 
miotem jego zainteresowań 
nie jest moment powstawania 
sztuki, ani pierwsze stadium 
materializacji myśli artysty 
lecz prezentacja sztuki 


Ry- | 


WOJCIECH KRAUZE 


obecnej. W rozumieniu 
organizatorów taką najbardziej 
aktualną tendencją jest sztu- 
ka konceptualna i temu zja- 
wisku, ograniczonemu do form 
możliwych do prezentacji w 
kształcie konwencjonalnego 
pokazu (kompozycje rysunko- 
we na papierze, książki, ze- 
szyty, plansze, makiety, zdję- 
cia), poświęcone jest trienna- 
łe. Problematykę tę, tak bli- 
ską środowisku wrocławskie- 
mu, które od dawna interesu- 
je się nią, ma jej wybitnych 
przedstawicieli, organizuje 
sympozja na ten temat i czy- 
ni ją stale aktualną, pominię- 
to w nazwie triennale. Stąd 
tyle nieporozumień wśród pub- 
liczności i artystów, zaskoczo- 
nych odrzuceniem ich prac 
spełniających wymogi trady- 
cyjnie pojmowanego rysunku. 
W przyszłości formuła tej im- 
prezy musi być jasno określo- 
na, by nie podważać zaufania 
uczestniczących w niej stron 
— plastyków i widzów. 

ako manifestacja metod, 

działań i systemów koncep- 

tualnych, programowo mi- 
nimalizujących wartość este- 
tyczną wizualnego przekazu, 
wystawa wrocławska jest bar- 
dzo interesująca, pobudza inte- 
lektualnie, wciąga do gry, w 
której sens plastyczny dzieła 
ulega redukcji na korzyść za- 
wartych w kompozycji infor- 
macji. Są one bardzo rozmai- 
te: banalne, rejestrujące po- 
wszechnie stosowane systemy 
zadrukowywania arkusza pa- 
pieru tekstem, znakami ma- 
tematycznymi, zapisem nuto- 
wym, reprodukcją fotografii, 
liniami tworzącymi rubryki 
itd, są także inne, odwołują- 
ce się do wyobraźni widza, pod- 
suwające mu najbardziej nie- 
spodziewane sposoby opero- 
wania kartą papieru, manipu- 
lacji jej kształtem, fakturą po- 
wierzchni, bielą przestrzeni. 


Liczne prace ukazują efekty: 


działań destruktywnych, ślady 
palenia, cięcia i rozdzierania, 
niektóre tworzą iluzję rzeczy- 
wistości, inne znów, suges- 
tywnymi znakami korektorski- 
mi ingerują w obraz fotogra- 
ficzny lub jakikolwiek gotowy 
druk. W jednych, ogromne 
znaczenie ma pojedynczy znak 
nawet wielkości pyłka, w in- 
nych ukazano metodę groma- 
dzenia znaków i tutaj poje- 
dyncze elementy są już bez 
znaczenia. We fragmentach 
sens wystawy można odczy- 
tać jako ironie z zalewającej 
świat biurokracji. Zgromadzo- 
no tutaj sporo najrozmaitszych 
komunikatów, analiz, proto- 
kołów, sprawozdań, skatalogo- 
wanych projektów. 

Większość spośród prezento- 
wanych prac jest ilustracją, 
czy raczej projekcją syste- 
mów, teorii i mających uza- 
sadnienie indywidualnych ra- 
cji artystycznych. Kompozy- 
cje przedstawione widzowi na 
wrocławskim triennale bez ta- 


kich uzasadnień, bez autor- 


knięte drzwi bez klucza. W 
takiej sytuacji trudno uznać 
za właściwe, ograniczenie się 
w podpisach pod pracami arty- 
stów zagranicznych do krót- 
kich tytułów podanych w wer- 
sji oryginalnej. Nie sądzę, aby 
rozszerzenie informacji wpły- 
nęło na zmniejszenie margine- 
su pozostawionego widzowi na 
samodzielne myślenie i sen- 
sowną interpretację. O tym, 
jak istotną i zintegrowaną z 
dziełem plastycznym jest in- 
formacja autorska, świadczy 
przesłanie skierowane do od- 
biorcy przez francuskiego 
artystę F, Morelleta, twórcy 
serigrafii przedstawiających 
płaszczyznę pokrytą równo- 
miernie barwnymi punktami, 
których uporządkowanie za- 
leżne jest od sposobu użycia 
rastra stosowanego przy poli- 
graficznej reprodukcji. Okreś- 
lając linię swego postępowa- 
nia Morellet pisze, iż postano- 
wił „tworzyć jak najmniej, lub, 
mówiąc językiem książek o 
sztuce sprowadzić do mini- 
mum świadomie założone de- 
cyzje”. I kontynuuje: 
ciłem kompozycję, 
łem wykonanie 

wiek 


„odrzu- 
pozbawi- 
jakiegokol- 


znaczenia i zacząłem 


Zabytki architektury. 


bytków. 


PASIERB 


TADEUSZ ŁOPALEWSKI 


en pan — powiedziała mat- 

ka biorąc pod ramię stoją- 

cego obok niej wysokiego 
mężczyznę będzie teraz, 
Włodziu, twoim tatusiem. 
Przywitaj się grzecznie, podaj 
mu rękę. 

Mężczyzna z uśmiechem 
wyciągnął dużą, szeroką dłoń 
do chłopca, lecz ten nie drgnął 
nawet, nie kwapiąc się z po- 
witaniem. Przekrzywiwszy 
głowę na bok przyglądał się 
postaci znajomego skądinąd 
przybysza. I powiedział: 

— Niel 

Nowy tatuś zmieszał się l 
opuścił rękę, ale żona za- 
śmiała się 1 mocniej przyci- 
snęła się do jego boku. 

-— Nic sobie z tego nie rób, 
mój drogi — zaszczebiotała, — 
On ma takie dni, gdy na 
wszystko odpowiada przeczą- 
co. „Chcesz jeść?” Nie! 
„Chcesz na spacer?” Nie! 
„Chcesz spać?” Nie! Mimo to, 
na ogół, robi co trzeba. Jakby 
na przekór samemu sobie. No, 
a teraz, synku, podaj rękę ta- 
tusiowi. 

— Nie! — powtórzył synek. 

— Dzieci potrafią być prze- 
korne — odezwał się ojczym. 
— Zaczekam na dzień, w któ- 
rym będzie odpowiadał „tak!” 

Odeszli oboje, zostawiając 
go samego. Stał pośród roz- 
rzuconych zabawek, gdzie za- 
skoczyła go niepojęta nowina. 
Czuł, że niosła coś złowiesz- 
czego, nie w pełni jeszcze zda- 
wał sobie z tego sprawę. Pa- 
trzył tępo na zabawki, gdzie 
wyróżniał się prezent od te- 
go nowego tatusia: samochód 
strażacki z drabinką i dwo- 


ma strażakami w złocistych 
hełmach. Wziął jednego, póź- 
niej drugiego do ręki i po- 
ukręcał im głowy. Połamaw= 
szy też drabinkę wrzucił ją 
kopnięciem pod łóżko. 

Słyszał wesoły głos matki w 
sąsiednim pokoju, rozmawia- 
jącej z tym panem. W dalszym 
ciągu więc działo się coś, na 
co nie chciał się zgodzić, co 
budziło w sercu niepokój, 
jakby po nim łaziła wstrętna 
mucha. Gdy wszedł tam, zo- 
baczył matkę na kolanach 
mężczyzny. Zrobiła taki gest 
jakby chciała podnieść się na 
nogi, lecz tamten przytrzymał 
ją w objęciu. 

— Niech się przyzwyczaja == 


powiedział. wesoło. Wtedy 
matka z wielką tkliwością 
spytała: 


— Szukasz czego, kochanie? 

— Nie — odpowiedział pół- 
głosem. Z opuszczoną głową 
i napuszoną miną przeszedł 
przez pokój w stronę kuchni. 
I uświadomił sobie, że szuka 
fotografii do niedawna wiszą- 
cej tu na ścianie. Wyobrażała 
innego mężczyznę w mundu- 
rze. To był jego nieżyjący 
prawdziwy ojciec. Teraz jego 
podobizny nie widział nigdzie, 
choć szukał jej nawet w ku- 
chni, Zrezygnowany siadł na 
oknie i zaczął wyglądać na 
dziedziniec, do którego przy- 
tykało miejskie przedszkole. 
Bawiły się tam nieznajome 
dzieci. Dwoje huśtało się na 
kiwającej desce, kilkoro z 
krzykiem uganiało się za pił- 
ką, dwoje starszych, stojąc na 
uboczu, powierzało sobie ja- 
kieś ważne sekrety, 


skich wyjaśnień, są jak a 


Wśród ginących zabytków architek- 
tury drewnianej — jeden z ocalonych dla przyszłości, Kościółek 
z połowy XVI wieku w Osieku, w województwie bielskim, po 
konserwacji przeprowadzonej przez Pracownie Konserwacji Za- 


rygorystycznie stosować syste- 
my proste i oczywiste, w prze- 
konaniu, że sztuka jest po to, 
by nic nie mówić (lub mówić 
wszystko)... Zależało mi, by 
Ci wykazać, iż wszystko co 
znajdziesz poza moimi mały- 
mi systemami (choćby to i nic 
nie było), jest Twoją i tylko 
Twoją własnością, Widzu”. 

Mankamenty wystawy znacz- 
nie łagodzi dobrze wydany 
katalog. Wynagradza on w 
dużym stopniu trud zwiedze- 
nia tego ogromnego pokazu, 
dzięki wnikliwemu i wyczer- 
pującemu  artykułowi Alicji 
Kępińskiej. Pozwala ogarnąć i 
dokładniej spenetrować mate- 
riał po którym w trakcie 
oglądania wystawy prześlizgu- 
je się oko widza. 


końcu sierpnia, w 
związku z triennale od- 


będzie się we Wroc- 
ławiu sesja teoretyczna na 
temat rysunku, jako nota- 


cji pierwszej koncepcji arty- 
stycznej. Będzie się na niej 
na pewno mówiło także o zale- 
tach i wadach tegorocznej im- 
prezy, o jej formule i zapew- 
nieniu przyszłości. Warto za- 
chować otwarty charakter 
triennale i zadbać o dopływ 
prac reprezentujących najroz- 
maitsze koncepcje, nie koniecz- 
nie wyrażąne za pomocą ry- 
sunku, Udany start zobowią- 
zuje. 


Fot. J. Doraczck 


Tymczasem do kuchni we- 
szła matka, a z nią nieod- 
stępny gość. Znowu się uśmie- 
chał, ale tak jakoś krzywo, 
jakby się przedrzeźniał i Wło- 
dzio miał ochotę napluć na 
niego. 

— Może chcesz pobawić się 
tam z dziećmi? spytała 
głaszcząc go po głowie. Wy- 
mknął się jej pieszczocie i od- 
burknął: 

— Nie! 

Nowy tatuś wybuchnął gło- 
śnym śmiechem: 

— On doprawdy jest kapi- 
talny w tej swojej upartej 
negacji. 

Zrozumiał to jako naganę 
dla siebie i ostatecznie znie- 
nawidził tego człowieka. Po- 
czerwieniał z irytacji, spojrzał 
złym wzrokiem najpierw na 
niego, następnie na matkę. 
Miał ochotę rozbić okno tak, 
żeby oboje wylecieli na po- 
dwórze. Albo wyskoczyć sa- 
memu, żeby się zlękii i zmar- 
twili. 

— Zaraz przyjdzie gosposia 
— rzekła natka, — Ale my 
już musimy wyjść. Zostaniesz 
chwilę sam. Dobrze? 

— Nie! — wymamrotał z 
tą samą zaciękłością. 

— Zostawmy go w spokoju 
i chodźmy — rzekł ojczym. — 
Nic mu się nie stanie. 

~= To w gruncie rzeczy roz- 
sądny i grzeczny chłopiec — 
powiedziała wychodząc. 
tak oto znalazł się w mie- 
szkaniu sam! Przez chwilę 
siedział nadęty i senny jak 
nocny ptak za dnia, po czym 
na nowo jął szukać fotografii 
ojca. Skoro na żadnej ścianie 
jej nie było, mogła znajdować 
się gdzieś w szufladzie. Jakoż 
znałazła się w szafce kreden- 
sowej. Zdecydowany był 
umieścić ją z powrotem, gdzie 
zwykle wisiała. Matka dała 
tu podobiznę nowego małżon- 
ka. Trzymał ją pod rękę, ona 


| gotowywał z nami w 
| przedstawienie dyplomowe. Jest 


| magający. 


| że pracuje tam 
| rad Swinarski — „pobiegłam” 
| bardzo szczęśliwa... 


| Swinarskiego, w 


ij ra pracy w teatrze. 


! Wokół 
| życie prywatne i zawodowe w 


| go. 


| Swinarski 
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Nie mam powodu do zgryzot.. 
— mówi Joanna Żółkowska 


Warszawska Szkoła Teatral- 
na, krakowski Stary Teatr i 
stołeczny Teatr Powszechny — 
to kolejne przystanie w dotych-= 
czasowej wędrówce aktorskiej 
JOANNY ŻÓŁKOWSKIEJ. Spo- 
ro było na tej drodze dokonań, 
obserwacji i wniosków... 


Doświadczenia: Mam bardzo 
dobre. Brzmi to chyba trochę 
nieprawdopodobnie, bo wszyscy 
raczej narzekają. Mnie się ja- 
koś wiedzie, Nie pracuję za dar- 
mo. Nie mam powodu do zgry- 
zot... jak również i do wielkiej 
radości. Wszystko jest w nor- 
mie. 


Po szkole: My — po war- 
szawskiej, jesteśmy tak blisko 
tych wszystkich wspaniałych 
oxazji, jakie czekają na mło- 
dego aktora; tego ogromnego 
skupiska teatrów, telewizji, fil- 
mu, radia, estrady! Wszyscy 
myślą, że tu właśnie najszybciej 
można zrobić karierę; obawiają 
się, że gdzie indziej zginą; liczą, 
że tu im się na pewno uda. 
Wszyscy chcą zostać w Warsza- 
wie. Tego nie mają np. absoł- 
wenci krakowskiej szkoły — 
tego strachu przed porażką, te- 
go nerwowego marzenia o ka- 
rierze. Oni więcej myślą o tym, 
żeby pracować nad warsztatem 
i robić coś użytecznego. 


Jarocki: Moje pierwsze praw- 
dziwe zetknięcie z teatrem! Przy- 
szkole 


bezwzględny, niesłychanie wy- 
Nie ma w nim żad- 
nego pobłażania dla nieudolnoś- 


d ci. Bywa wręcz okrutny. Ale nie 


mam mu tego za złe. W naszym 


;| zawodzie niepotrzebne jest po- 


błażanie, 
Kraków: Zabrał mnie tam Je- 


| rzy Jarocki. Wiedziałam, że naj- 
4 pierw trzeba 


się czegoś na- 
uczyć, a w Starym Teatrze będę 
miała na to szansę. Wiedziałam, 
również Kon- 


Debiut: To było wspaniałe: u 
„Dziadach”. 


Swinarski: To przede wszy- 
stkim AEW AIRA atmosfe- 
Taką — 
potrafił stworzyć tylko Konrad. 
niego skupiało się caie 


teatrze, bo on nie znał granicy 
pomięczy jednym a drugim. Był 
osobą fascynującą pod każdym 
względem, i przewodniczył caie- 


| mu naszemu stadu naprawdę. 


Powrót: Wróciłam do War- 
szawy z własnego wyboru, bar- 
dziej osobistego niż zawodowe- 
Właściwie powinnam była 
zostać jeszcze w Krakowie. Nie 


| wytrzymałam jednak tego mia- 


sta na stałe, mimo że zawsze 


| chętnie tam wracam. Pewnie 


bym nie przeniosła się tutaj, 
gdyby nie Teatr Powszechny, 
który właśnie powstawał, gdyby 
nie propozycja dyr. Hubnera. 
Nie miałam wcześniej żadnych 
marzeń związanych z jakimś 
określonym teatrem warszaw- 
skim. 

Wahania: Kiedy już podjęłam 
decyzję przeniesienia się do 
Warszawy, dowiedziałam się, że 
ma reżyserować 
„Hamieta”. Chciał, żebym grała 
Ofelię. Błagałam dyr. Hibnera, 
by zwolnił mnie z naszej umo- 
wy; chciałam wracać do Kra- 
kowa, szarpałam się wewnętrz- 
nie. Odmówił, i słusznie. A 
jednak cierpiałam trochę... 

Najważniejsze: Spotkania z 
Jarockim, Swinarsxim, Wajdą, 


zaś była w strojnej białej suk- 
ni z bukietem róż w dłoni. 

Włodzio zdjął ten obrazek i 
paru stuknięciami rozbił szkżo 
oprawy. Fotografia ojca za- 
błysła na dawnym miejscu, a 
kawałki potłuczonego zdjęcia 
ślubnego trafiły do wiadra na 
śmiecie. 

Zjawiła się wreszcie gospo- 
sia, ślepawa babina w białej 
chusteczce i kraciastym far- 
tuchu. 

— Cóż to? Zostawili Wio- 
dzia samego powiedziała 
zgorszona. — Dotąd tego nie 
bywało, żeby dziecko zosta- 
wiać w mieszkaniu bez opie- 
ki. A jakby tak, broń Boże, 
pożar? Albo trzęsienie ziemi 
czy inna okoliczność? Dawno 
wyszli? 

— Bardzo dawno — skła- 
mał, aby tym większe zrobić 
wrażenie. Zajrzał do torby, 
którą przyniosła z miasta, i 
wyciągnął jabłko. Okazało się 
twarde i kwaśne, odrzucił 
więc napoczęty kąsek. 

-— Na kompot — wyjaśniła, 
— Może lepiej weźmiesz ogó- 
rek? 

— Nie chcę — mruknął i 
wrócił do siebie między po- 
rozrzucane zabawki. Każda 
miała swoją historię. Najcen- 
niejszy był teraz ostatni pre- 
zent od ojca kupiony synowi 
na imieniny: ołowiany ułan z 
szablą wzniesioną do ataku. 
Niestety, w ciągu minionego 
czasu stracił gdzieś głowę i 
broń. Włodzio obejrzał go na- 
myślając się, jak przywrócić 
mu dawny wygląd. Przypom- 
niał sobie o oderwanych gło- 
wach strażackich — oto czego 
było mu w tym celu potrzeba! 
Postanowił umieścić jedną na 
miejscu brakującej ułańskiej. 
Został po niej sztyfcik w koł- 
nierzu i ułatwił całą operację. 
Szczebelkiem drabiny strażac- 
kiej zastąpił brak szabli. Te- 
raz ułan w złocistym kasku 


— 


Bardinim. W tym zawodzie za- 
wsze najważniejsze są spotka- 
nia z ludźmi interesującymi, z 
prawdziwymi artystami. A to 
się rzadko zdarza. Z tych spot- 
kań wynosi się najwięcej; po- 
ruszają wyobraźnię człowieka, 
uczą patrzeć inaczej, szerzej, 
głębiej, pomagają w wykonaniu 
tego, czego się jeszcze nie po- 
trafi. To oni zaszczepili we mnie 
wiarę, pozwolili mi sprawdzić 
namacalnie, że może być dob- 
rze... 

Męka: Gdy nie ma takiego 
reżysera. Wtedy ulatuje gdzieś 
przyjemność pracy. Mam oczy- 
wiście różne swoje sposoby, aby 
się wybronić, ale to już żadna 
przyjemność. To tylko walka o 
zachowanie twarzy. A potem 
nie znosi się tego, co się zro- 
biło. I przedstawienia się nie 
lubi. Z niechęcią przychodzi się 
wieczorem do teatru, z nie- 
chęcią się gra. Często już na 
próbach wiadomo, jaka męka 
czeka człowieka przez następny 
rox — codziennie o siódmej, gdy 
w repertuarze będzie ta sztuka. 
To strasznie przykre... 


Publiczność: Publiczności ak- 
tor zawsze chce się podobać. 
Każdy człowiek chce się podo- 
bać, chce być zaakceptowany. 
Trzeba sobie z tą ochotą por 
dobania się jakoś poradzić. Wi- 
działam aktorów, którzy chcieli 
się podobać w sposób, który 
mnie żenuje; nie mogę na to 
patrzeć. Mam nadzieję, że ja te- 
go tak nie robię — mimo że też 
chcę się podobać. 

Role: Było ich wiele. Gdy dziś 
je wspominam, myślę że tylko 
sześć przedstawień dało mi 
coś więcej i one pozostaną w 
mojej pamięci: „Dziady” Swi- 
narskiego i „Proces” Jarockie- 
go w Starym Teatrze; „Spra- 
wa Dantona" Wajdy, „Barba- 
rzyńcy'” Bardiniego, „Białoszew- 
ski” na Małej Scenie i ostatnia 
naszą premiera  — „Przed 
wschodem słońca” Hauptmanna. 


Czas: Szkoda mi go, kiedy 
podejrzewam, że może być 
stracony. Dawniej miałam w 
sobie więcej nadziei, ufności we 
własne siły. Wydąwało mi się, 
że moja wiara i zapał są gwa- 
rancją powodzenia,  Jymcza- 
sem okazuje się, że to niepraw- 
da. Ode mnie zależy w efek- 
cie bardzo niewiele. Jestem 
tylko drobnym elementem. I 
gdy te inne elementy: tekst, 

t reżyser, partnerzy nie wzbudza- 

; ją mojego zaufania, wtedy sta- 


prezentował się jeszcze ład- 
niej. 

adowolenie z udanego 

dzieła popsuł powrót mat- 

ki z ojczymern. Przy- 
nieśli ze sobą kilka walizek, 
ż czego wynikało, że ten pan 
sprowadza się tutaj na stałe. 
Potwierdziła to matka. 

— Twój nowy tatuś, Wło- 
dziu, będzie odtąd mieszkał z 
nami. Cieszysz się? 

— Nie — odrzekł bez na- 
mysłu. 

— A ja się bałam spać sa- 
ma! Jakoś przykro było. 

— To mógłbym ja spać z 
tobą — szepnął ze smutną 
miną, bo zdawał sobie sprawę 
z bezcelowości swej propozy- 
cji. Małżonkowie wymienili 
nad jego głową porozumie- 
wawczy uśmiech. A na noc za- 
mknęli, zwykle cały czas o- 
twarte, drzwi do pokoiku 
chłopca. Mimo to słyszał ich 
rozmowę o rzeczach, które go 
nie ciekawiły. Nie mógł za- 
snąć i wzdychając przewracał 
się z boku na bok. Czuł się 
opuszczony i samotny. Odbie- 
rano mu to, co dotychczas na- 
leżało tylko do niego, co było 
jego bezsprzeczną własno- 
ścią, jak Oczy i uszy. Na 
wszystko padał teraz wielki 
cień obcego przybysza. 

W pewnej chwili usłyszał 

«jego gruby głos: 

— Myślę, że trzeba będzie 
oddać Włodka do przedszkola. 

— Zwłaszcza, że to tak bli- 
sko brzmiała odpowiedź 
matki, Wyobraził sobie gro- 
madkę wrzaskliwych i kuk- 
sających się maluchów i po- 
stanowił, że do przedszkola nie 
pójdzie. „Głupi diabeł!” po- 
myślał. Diabły znał z opowie- 
ści gosposi i bał się ich tro- 
chę. Starał się jednak okazy- 
wać im pogardę i lekceważe- 
nie. 

Od tego dnia zaczęła się ci- 
cha walka z ojczymem. Starsi 


wtedy 


rezygnować; 
wiem, że nie warto tracić cza- 
su, 


ram się 


Tęsknoty: Nigdy nie miałam 
oxazji grać w dramatach Szek- 
spira. Pociąga mnie dramatur- 
gia skandynawska; Ibsen, Strin- 
dberg. Zawsze gdzieś obok 
mnie był Witkacy. Nie zetknę- 
łam się jeszcze z tym repertua- 
rem. Chciałabym _współpraco- 
wać z Jerzym Grzegorzewskim 
— uważam go za wielkiego ar- 
tystę. Są też koledzy aktorzy z 
którymi chciałabym BERTÓWAĆ. 


Konkurencja: Pewnie ona ist- 
nieje. Ale nie cierpię z tego 
powodu, że komuś się powiodło. 
Są aktorzy mojego pokolenia, 
których cenię, lubię i bardzo 
się cieszę z ich sukcesów. Są i 
inni — znani i lubiani — któ- 
rych nie akceptuję w zawodzie. 
Ale nie przeszkadza mi, że im 
się wiedzie... 

Telewizja: Zagrałam tam 
wiele ról, których — być mo- 
że — nie zagrałabym nigdy, 
gdyby nie telewizja. Grałam 
Fredrę, Norwida i angielską 
dramaturgię współczesną. Po- 
próbowałam kabaretu. Zetknę= 
łam się z Olgą Lipińską, z Je- 
rzym Gruzą. 

Film: Owszem, grałam nawet 
główne role, tyle że filmy były 
niedobre. Właściwie nie mam 
żadnych miłych wspomnień fil- 
mowych. 

Zdobycze: Jestem spokojniej- 
sza. Przerwy w pracy wypro- 
wadzały mnie kiedyś z równo- 
wagi. Wydawało mi się, że już 
nigdy nic mi nie zaproponu= 
ją. Teraz, każdy tydzień przer- 
wy bardzo mnie cieszy, i umiem 
ten czas wykorzystać. Znalaz- 
łam chyba właściwe proporcje 
między zawodem i życiem pry= 
watnym. A to owocuje. Powin= 
nam pewnie w tym miejscu poe 
wiedzieć coś bardziej zasadni= 
czego... Bo ja wiem? Myślę,że 
jeszcze za mało czasu upłynęło 
na takie stwierdzenia... 

Plany: Zagram Klarę w „Ze- 
mście” Fredry, na Małej Sce- 
nie, w reżyserii Zygmunta Hub= 
nera. W telewizji próbuję an- 
gielską sztukę Toma Stopparda 
„Separacja”, w filmie zapom- 
nieli o mnie, nie chcą mnie, nie 
kojarzę się im z niczym... 


Notował: 
PAWEŁ CHYNOWSKI 


Fot, Krzysztof Gierałtowski 


A pE OWO "JE A EN ZA AW 3 


nie od razu się w tym zorien- 
towali. Zauważyli wszakże, iż 
mały stał się psotny i nie- 
grzeczny. Bawił się rzeczami 
zakazanynmi, więc raz było to 
żelazko elektryczne, które 
włączył w kuchni i omal nie 
wywołał pożaru, drugi raz 
kran z gorącą wodą w łazien- 
ce. Najczęściej obierał sobie 
za ceł swych doświadczeń 
przedmioty należące do ojczy- 
ma, na przyzład golarkę czy 
maie radio. Wcześniej oczywi- 
ście była wielka awantura o 
zniszczoną fotografię ślubną. 
Gdy ojczym karcił go lekko 
za złośliwe figle, matka gro- 
ziła nawet biciem. 

— Jest zazdrosny o ciebie — 
mówiła do męża. Wtedy mąż, 
taktowny jak zawsze, gotów 
był usprawiedliwiać pasierba. 

— On eksperymentuje, ba- 
da otaczając: go rzeczywi- 
stość, To taki wiek. 

— Nie. Po prostu robi nam 
na złość. Trzeba go oduczyć 
tego. 

dy już spodziewała się 

drugiego dziecka, powzię- 

ła nadzieję, że syn po- 
prawi się i ucieszy, gdy bocian 
przyniesie mu siostrę lub bra- 
ciszka. Gosposia wyc5rażała 
to sobie inaczej. Pierwsza 
oznajmiła chłopcu o czekają- 
cej go niespodziance. I doda- 
ła z litością: 

— Już teraz mama nie bę- 
dzie miała czasu dła ciebie, 
biedna sierotko. Do przed- 
szkola mają cię oddać, jak 
słyszałam. 

— Ja tam nie pójdę 
oświadczył stanowczo, — Tam 
się biją! 

— A co zrobisz? — spytała. 

Błądził spojrzeniem po ku- 
chni, a po jakimś czasie po- 


wiedział dobitnie, jak czło- 
wiek, który powziął ważną 
decyzję: 


— Szyby im potłukę! Żeby 
się zaziębili i umarli. 


© ZYCIE 
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Wspaniała fasada 


JERZY KASPRZYCKI. 
Rys. MARIAN STĘPIEŃ 


rzeba przyznać, że dwaj 

wybitni architekci warsza- 

wscy — Kazimierz Jankow- 
ski I Franciszek Lilpop — mieli 
niełatwe zadanie gdy podjęli 
się budowy przy ul. Kredyto- 
wej reprezentacyjnego gmachu 
dla zarządu Tow. Zakładów Ga- 
zowych. Sąsiedztwo zobowiązy- 
wało: istniał już przecież od pół- 
wiecza ogromny budynek Ta- 
warzystwa Kredytowego Ziem- 
skiego, dzieło wielkiego Henry- 
ka Marconiego, z fasadą wzoro- 
waną na Nowych Prokurato- 
riach weneckich  Scamozziego. 
Lilpop, jako konstruktor, miał 
mniejsze ambicje elewacyjne, 
ale Jankowski słynął z rozma- 
chu i dobrego gustu. W póź- 
niejszych latach nie wahał się 
ozdobić domu towarowego braci 
Jabłkowskich wesołymi witra- 
żami, zaprojektowanymi przez 
Edmunda Bartłomiejczyka, jed- 
nego z najciekawszych grafi- 
ków tamtej epoki. Przy Kredy- 
towej pozostawił wspaniałą fa- 
sadę — trochę secesyjną, trochę 
modernistyczna — która szczęś_ 
liwie przetrwała wojnę i pozo- 
stałą ozdobą tej ulicy. 


Styl nieco eklektyczny, to 
prawda, ale architekt ze sma- 
kiem posklejał różne kierunki 
i szkoły. Końcowy efekt był 


EW) 


ć W i N KiTA 
Mii ZY 
BEE 


wynikiem umiejętnego mane- 
wrowanią kilkoma rodzajami 
kamienia. Cokół elewacji wyko- 
nano z fińskiego różowego gra- 
nitu. Jego biała odmiana była 
ulubionym tworzywem wzięte- 
go w Warszawie na początku 
stulecia rzeźbiarza Zygmunta 
Otto, który wykonał m.in. ozdo. 
by mostu Poniatowskiego. 


Fronton tej — jak ją nazywa- 
no — „kamienicy gazowej” ma 
charakter poważny, nawet su- 
rowy, jak przystało ną siedzibę 
szanującej się i zamożnej insty- 
tucji. Wystarczy jednak popa- 
trzeć na boczną Ścianę od stro- 
ny Muzeum Etnograficznego 
(dawniej: Tow. Kredytowego 
Ziemskiego), aby poczuć delika- 
tne muśnięcie talentu Jankow- 
skiego. Żadnych figur geome- 
trycznych, ani  monotonnych 
płaszczyzn — wszystkie linie 
płynne, miękkie, kapryśne. Na- 
wet  prześmiewcy secesji z 
przyjemnością spoglądają dziś 
na tę kompozycję, wrysowaną w 
niur jakby od niechcenia. 


Jeśli Jankowski był wybit- 
nym architektem i plastykiem, 
to jego wspólnik zasłynął jako 
znakomity konstruktor. Właśnie 
dzięki walorom konstrukcyj- 
nym zniosły wszystkie ciosy 
wojenne — a nawet powojenną 
nadbudowę — liczne jego dzie- 
ła, jak np. dawny Bank Zjed- 
noczonych Ziem Polskich przy 
pl. Wareckim (Powstańców 
Warszawy) — dziś użytkowany 
przez Telewizję. Również prze- 
prowadzoną w latach 1946/47 
odbudowa „kamienicy gazowej” 
była stosunkowo łatwa. 


Gorzej spisały się stare insta- 
lacje wewnętrzne. Jeszcze po 
kilku latach piwnice zalewała 
woda, sącząca się z popękanych 
rur. Fachowcy długo poszuki- 
wali miejsca, z którego wytry- 
skałv te „źródełka”. Ustalono 
wreszcie, że woda napływała 
gdzieś z daleka, może nawet — 


KRZYŻÓWKA 


POZIOMO: „y/ Male, ubogie niiasieczko, zapadły kąt 5. Dzielnica 
instrument 
malarza, szkicownik +2: Nogi zająca 13. Kara nolcgająca na wyBna- 
niu z kraju 15. Imię żeńszie 16. Pasza, pożywieni 
żenia (ta, Lęk przed występem 21. Duch powietrza 
spira Ż3. Struś australijski 24, Utwór poetycki o charakterze uro- 
czysto-patetycznym 26. Wódka czysta, przepalanka 27. „Zewnętrzne 
walory postaci/0% Miasteczko pionierskie na Krymie Ø. Narzędzie 
rolnicze i> Oprawa obrazu 84, Cena obiegowa walutAą6, Warszawski - 


Warszawy 7, Drewniany dęty 


klub sportowy, 


PIONOWO: L Wbicie piłki do bramki przeciwniką 2. Kolor, któ- 
rego karty biją wszystkie inne kolory 3. Część krzywej zawarta mię- 
dzy dwoma jej punktami '4£, Węzeł z włosów 5. Forma monopolu 
kapitalistycznego 6. Człowiek niegodziwy, szelma 8, Człowiek lubiący 
pić w wesołym gronie 9. Roślina warzywna 11. Drobna kasza z pSze- 
nicy 12. Kąpielisko nad M, Czarnym jedno z największych uzdro- 
wisk ZSRR 13. Sztuczna przegroda Stała lub ruchoma 14. NieoTrga- 
niczny związek azotu z wodorem 18, Orzeczenie sądu przysięgłych 
19, Kamień szlachetny 20. Nicuczciwe, oszukańcze przedsięwzięcie 
21. Aromatyczna wydzielina kaszalota używana w przemyśle perfu- 
i zasadach poprawnego mysienia 
23. Urządzenie przeznaczone do wykonywania określonych czynności 
28. Znak zodiaku 29. Choroba zakaźna 31. Poziomy drążek do ćwiczeń 
gimnastycznych 32. Oxres czasu. 


meryjnym 22. Nauka o formach 


Odpowiedzi należy nadsyłać na kartach pocutowych do dnia 6.IX. 
br. pod adresem: ..Życie Warszawy”. 00-621 Warszawa. Marszałkow- 
Krzyżówka niedzielna. Między Czytelników, 
którzv nadeślą prawidłowe rozwiązania, rozlosowane będą nagrody 


ska 353, z Copiskiem: 


książkowe, 


ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z DNIA I3.VIII. 


Misja 9. Mora 10. Newa 12 Ares 13. 
Senat 24. Arka 13. Dalia 17. Klika 22. Esencja 23, Eternit 24, Kos 25. 
Parytet 28. Traxtat 33. Etav 35. Raróg 36. Smak 37. Lico 38. Rata 39. 


POZIOMO: 1. Areał 4. Psota 7, 


Pikle 40. Arkana 41, Santes. 


PIONOWO: 1. Arras 2. Atos 3. Ksenon 5. Sawa 6. Antal 3. Maska 
8. Anivk 9. Meta 11. Arak 15. Dvska 16. Landv 158 Ierek 19, Alina 29. 
Takt 21. Test 25. Presja 26. Real 27, Europa 29, Regres 30. Tama 31. 


Teksas 32, Trakt 31, Pika 3€. Stan. 


Nagrody otrzymują: 


1 Z. Wojciechowski, W-wa 2. Z. Banaszkiewicz, W-wa J3. A. Ko- 
walczyk, W-wa, 4, H, Merklejn, W-wa 5. Z. Sarnowski, W-wa 6. C. 
Sadanowricz, 
8. M. Jędryczko, Ząbkowice-Będzińskie 10. J. J. Frankow, tvrocław 
11. S. Pajączkowski, Radom 12. J. Wołosecka, Lwów (ZSRR) 13. A. 
Pokusa, Słupsk 14. J. Dziurdziak, Stoczek-Łukowski 15. D. Włodow- 


Jarocki, W-wa 7. E. 


ska, Rypin. 


Książki wysyłamy pocztą. 


muzyczny 10, Notatnik 
, Wynik mno- 
,„Burzy” Szek- 


W-wa 8. A. Piotrowski, Kielce 


spod Ogrodu  Saskiego, gdzie 
skupiało się wiele węzłów sieci 
miejskiej i skąd  rozpościerały 
się na całą okolicę przesączal- 
ne warstwy gruntu. W każdym 
razie kotłownia „gazowej ka- 
mienicy” wciąż podmakała i 
liczni  utytułowani specjaliści 
gromadzili się często przy „,,czo- 
puchu” — czyli podziemnym 
przewodzie spalinowym. Każde 
takie „sympozjum” kończyło się 
smętnym wnioskiem: ,..A z 
czopucha woda wciąż bije...”. O 
ile wiem, dopiero po roku — 
zupełnie samoistnie — „z czo- 
pucha woda przestała wreszcie 
BIES 


Sam „czopuch”, ani mury i 
konstrukcje wewnętrzne nie by- 
ły najkłopotliwsze w czasie od- 
budowy. Widoczną dziś na na- 
szym rysunku elewację za- 
wdzięczamy zarówno Karolowi 
Jankowskiemu, jak i bezimien- 
nym inżynierom i historykom 
sztuki, współpracującym z Biu- 
rem Odbudowy Stolicy. Wyko- 
nali oni szczegółową dokumen- 
tację, na podstawie której prze- 
prowadzono w latach 1935—58 
gruntowny remont kamiennej 
okładziny. Odrywały się już 
poszczególne jej fragmenty, za- 
grażając przechodniom. Chodzi- 
ło więc nie tylko o szacunek 
dla dziełą sztuki, lecz i o bez- 
pieczeństwo mieszkańców War- 
szawy. 


Podjęte wówczas prace miały 
charakter sztukarstwo cyvzcler- 
stwa, o którym nie mają już po- 
jęcia zasiużeni skądinąd rzemieśl- 
nicy, zatrudnieni przy  rexon- 
strukcji Zamku Królewskie- 
go. Na elewacji „gazowej ka- 
mienicy” trzeba było wypełniać 
zręcznie dziury po odłamkach, 
nie większe od paznokcia. W u- 
życiu był wówczas specjalny 
kit, zmieszany z granitowymi 
okruchami. Większe szczerby 
wypełniano łatami z naturalne- 
go kamienia tak, aby nie naru- 
szyć swoistej „trójwymiarowej” 
równowagi plastycznej całej ol- 
brzymiej kompozycji archites- 
tonicznej i rzeźbiarsziej. 


Niezależnie od tych wspom- 
nień i od wrażenia, jakie dziś 
jeszcze czynią na ras nieliczne 
ocalałe lub odbudowane okazy 
sztuki kamieniarskiej w War- 
szawie, trudno uchylić się od o- 
gólniejszej uwagi: architekci 
współcześni jakby odsunęli się 
od tego materiału. Mamy dziś 
jego znacznie większe niż daw- 
niej zasoby, zwłaszcza na Dol- 
nym Śląsku. Wbrew powszech- 
nym stereotypom myślowym, 
kamienne zdobnictwo elewacji 
wcale nie musi być kosztow-« 
niejsze od masówki tynkarskiej 
— chodzi raczej o drobne frag- 
menty, gzymsy, okapy. Warto 
więc i dziś przyjrzeć się uważ- 
niej takim elewacjom, jak ta 
przy ulicy Kredytowej. 


Coś z diety 


ostaję mnóstwo listów z py- 
[Dseieni z dziedziny diety. A 

lieta to jest m. in. leczenie 
żywieniem, czyli nie wszystkich 
interesuje, ale jedną „Kuchnię” 
poe dietom chyba poświę- 
cić. 

P. St. Kowalewski pyta, co 
ma jadać, bo ma wrzody. Nie- 
stety nie pisze jakie. Nawet nle 
podaje wieku, więc nie wiem, 
czy to nie chodzi o wrzody szpe- 
cące cerę? W tym wypadku ra- 
dziłabym cynk. Czasem pomaga 
już pa kilku dniach. Jest u nas 
lek o nazwie Falvit, który za- 
wiera m. in. magnez i cynk. 
Cynk jest też w kiełkach psze- 
nicy, śledziach i  makrelach, 
tzosnku, w razowym chlebie i 
płatkach owsianych, orzechach 
i in. ale prawie go nie ma w 
warzywach i owocach. 

Cynk może również pomóc 
przy leczeniu wrzodów zw. 
czyracznością. Bardzo pomagają 
witaminy A i E. Nie tylko od 
wewnątrz, ale i od zewnątrz. 
Jeśli to są wrzody z tzw. zazię- 
bienia („herpes”), pojawiające 
się nie tylko na ustach, ale i 
nieraz na ciele, to pomagają na 
nie takie witaminy jak: B6, C 
i P, czyli np. drożdże i cytryny 
wraz z białą skórką, oraz ka- 
sza gryczana. Jeśli jednak cho- 
dzi o wrzody żołądka, to choć 
mogą powstawać z różnych po- 
wodów (także i psychicznych), 
to zawsze doskonale na nie 
działają witaminy A, E i lecy- 
tyna. Wit. A można mieć np. z 
soku marchewki, wit. E — z 
kiełków pszenicy (zemleć!), a 
lecytynę z siemienia lnianego, 
które jest jej najbogatszym 
źródłem. Przy wrzodzie żołądka 
i dwunastnicy chodzi o to, by 
pokarmy były tak podane, aby 
nie wymagały długotrwałego 
żucia, nie drażniły żołądka ani 
chemicznie, ani mechanicznie, 
by nie wywoływały wzmożone- 
go wydzielania i możliwie jak 
najkrócej przebywały w żołąd. 
ku. Ogranicza się też sól, szcze- 
gólnie przy nadkwaśności. Zwy- 
kle przez pierwsze 7—10 dni 
stosuje się dziennie po 6—8 po- 
siłków. Wolno podawać: mle- 
ko, śmietankę, świeży twaróg, 
masło, jaja, sucharki, biszkop= 
ty, kasze jako kleiki, troszkę 


1 ENCI 


Bary 


óżne detale, szczegóły i spo- 
soby noszenia nowej Mody, 
zapowiadanej na jesień I zi- 


R 


mę, możemy spokojnis jeszcze 
na jakiś czas odłożyć. Nawet 
warto trochę odczekać, aż się 


ztych wielkich kolekcji wykla. 
ruje jakaś moda noszona, czyli 
aż „masowi” konfekcjoniści 
przełożą trendy i tendencje na 
normalną odzież „dia ulicy”. 

Ale już teraz można i należy 
dostrzec pewne generalia, od 
których pewnie nie uciekniemy 
i nie możemy od nich abstraho= 
wać. Takim zasadniczym ele- 
mentem nowej mody są bary. 
Jak u sztangistów. Dokładnie 
taka ma być właśnie sylwetka: 
przypomnijmy sobie z transmi- 
sji olimpijskich fragmenty roz- 
grywek w podnoszeniu cięża- 
rów — to jest właśnie to. 


Wiem, że już po pierwszych 
zdjęciach z paryskich pokazów 
rozległy się głosy dezaprobaty 
i oświadczenia, ża za żadne 
skarby czegoś takiego się nie 
będzie nosić. Że się w tym wy- 
gląda jak czterodrzwiowa sza- 
fa itd. Spokojnie: a nie wyglą- 
dało się już tak? W latach 
czterdziestych nie nosiło się 
wywatowanych ramion? Gorzej 
— do tego szczytem szyku były 
jeszcze długie buty oficerskie, 
które musiały tak błyszczeć, jak- 
bv je pucował najlepszy ordy- 


miodu (wg mgr Z. Chełmińskiej: 
„Zasady żywienia i dietetyka 
stosowana” PZWL. Wyd. II. 
1977), W drugim okresie lecze- 
nia podaje się 5 posiłków dzien- 
nie, rozszerzając dietę na nie- 
które grubo  przetarte kasze, 
czerstwe pieczywo pszenne, 
mięso, ryby, rozcieńczone soki 
warzywno-owocowe, niektóre 
owoce i twaróg. W trzecim o- 
Kresie dietę się jeszcze rozszerza, 
ale dalej podaje potrawy tyl- 
ko gotowane w wodzie lub na 
parze, bez potraw pieczonych 
i smażonych. Warzywa i owoce 
też gotowane lub jako soki i 
koktajle mleczno-owocowe. Du- 
żo mleka. Tłuszczu mało i tylko 
surowy. Nie wolno ciasta zara- 
bianego na stolnicy. Nie wolno 
też palić! To wszystko aż do 
zupełnego wyzdrowienia. 


Kilka osób  „tarczycowych” 
prosi o wskazówki dietetyczne. 
Również muszę ich skierować 
do tejże książki mgr Chełmiń- 
skiej, bo tu mogę tylko króciut. 
ko. Otóż są tzw. substancje wo- 
lotwórcze w niektórych produ- 
ktach spożywczych np. w bruk- 
wi, kapuście, soi, nasionach rze_ 
paku, czyli trzeba tych produk- 
tów unikać (m.in. oleju rzepa- 
kowego). Po trochu tych wolo- 
twórczych mają rośliny krzyżo. 
we, więc i rzodkiewek nie moż- 
na zbyt wiele. Poza tym przy 
powikłaniach tarczycowych, gdy 
się np. zażywa thyreoideum, to 
organizm nie przyswaja wit. E 
i upośledzone jest przyswajanie 
wapnia. Czyli trzeba np. rano 
zażyć lek, a na pół godziny 
przed posiłkiem (obiadem, ko- 
łacja) zażyć wit. E (np. zjeść 
kiełki pszenicy). A wapnia trze- 
ba dostarczać organizmowi 
szczególnie dużo (ok. 500 mg 
dziennie), np. pijąc więcej mle- 
ka lub dodając mleka w prosz- 
ku do czego się da. 


Przy niedoczynności — trzeba 
zwiększyć spożycie białka i to 
zwierzęcego (ryby morskie!), u- 
żywać soli kłodawskiej, a na- 
wet jodowanej. Przy nadczyn- 
ności — .b. ważne są leki, a w 
diecie ogranicza się białko zwie. 
rzęce z mięsa, ryb, drobiu, po- 
drobów, na rzecz mleka, serów 
i jaj. Zwiększa się dowóz wita- 
min A íC. 

Gdy mamy niedobór wit. E 
przyswajanie jodu spada do 5 
proc. Witaminy C oraz wit. z 
grupy B przy kłopotach z 
tarczycą — „nigdy nie za wie- 
le”. Czyli znowu zieleniny, kiel- 
ki i drożdże! 


IRENA GUMOWSKA 


nans w całej arnui. I było ślicz- 
nie. 

Można oczywiście nie przesa- 
dzać z tymi barami i pewno 
większość kobiet nie zdecyduje 
się na takie zbyt przerysowane 
modele, ale tę tendencję jak mi 
się wydaje trzeba jednak u- 
względnić, choćby w formie 
złagodzonej. Mówiąc nawiasem, 
to panuje ona już od dawna, 
dostatecznie już długo nosimy 
przecież te poszerzane ramiona, 
nisko wszyte rękawy, marszcze- 
nia itd. Teraz się to jeszcze bar- 
dziej uwypukla po prostu i u- 
powszechnia. Dla przykładu: 
dość gładko pogodziliśmy się z 
szerokimi, męskimi marynarka- 
mi, a teraz, na jesień i zimę 
wchodzą identyczne kroje pła- 
szcza. Modny płaszcz (jeden z 
modnych) to jest nic innego, 
jak znana nam marynarka, tyl- 
ko przedłużona. 


Zresztą nie Koniecznie trzeba 
sobie sztukować ramiona podu- 
szkami. Mogą je zastąpić marsz- 
czenia u ramion, albo zaszyte 
plisy, jak na załączonych zdję- 
ciach dużych kamizel. Dla wy- 
znawczyń tzw. mody kobiecej 
dobrym wyjściem są rękawy z 
bufkami — także dość często 
przewijające się w ostatnich ko- 
lekcjach. 


Jakkolwiek podejdziemy do 
sprawy — awangardowo, czy 
bardziej zachowawczo — staraj- 
my się w każdym razie elimi- 
nować nadmierną szczupłość ra- 
mion, opięte rękawki itp. To 
znaczy, jeśli nie przyjmiemy 
sylwetki sztangisty (co nam 
wolno), nie przesadzajmy jed- 
nak w drugą stronę, to się w 
pewnym momencie 
poczujemy Źle z tymi za ciąs- 
nymi rękawami. (tb) 


naprawdę 


(222) 


UWAGI I RADY 


Dis często w telefonach i 


listach Czytelników poru- 

szana jest sprawa nadmier- 
nego — zdaniem naszych kore- 
spondentów — zużycia paliwa 
w „Polskich Fiatach 126p” z sil- 
nikami o pojemności 652 ccm. 
Im więcej takich doroślejszych 
„maluchów” wyjeżdża na nasze 
ulice i drogi, tym więcej jest 
uwag na temat tego, że zuży- 
cie benzyny jest większe, niż to 
podawano gdy w FSM ruszała 
produkcja tej odmiany samo- 
chodów i większe, niż podano 
w instrukcji obsługi. 

Sprawą tą zajęła się niedaw- 
no zakładowa gazeta wydawana 
w Fabryce Samochodów Mało- 
litrażowych „Sonda”, w arty- 
kule poświęconym tej kwestii 
podano m.in. informację, że mo- 
dele „600 i „650 stosunkowo 
łatwo jest rozróżnić, gdyż w 
tym większym „maluchu” na 
korpusie silnika, patrząc od 
strony koła pasowego, wybity 
jest numer 126 A1 076, którego 
nie ma w „sześćsetkach”. 

Jeśli idzie o zużycie paliwa, 
to „Sonda? podaje, że w instru- 
kcji obsługi samochodu przeka- 
zano wyniki tzw. jazd kontrol- 
nych. Zużycie paliwa sprawdza- 
no w specjalnych warunkach 
klimatycznych, drogowych itp. 

zgodnie z abowiązu jącyny 
polskimi normami. - 

Użytkownik samochodu liczy 
przeciętnie, eksploatacyjne zu- 
życie paliwa dla swego pojazdu. 
Uzyskany wynik na ogół jest 
różny od tego, jaki podano w 
instrukcji. Poza tym w zależ- 
ności od umiejętności kierowcy, 
warunków jazdy uzyskiwane 
wyniki — nawet dla tego same- 
go egzemplarza samochodu 
mogą różnić się od siebie. Ła- 
godne naciskanie pedału gazu, 
elastyczne, z wyczuciem hamo- 
wania, jazda bez zrywów i 
gwałtownych  przysnieszeń, to 
na pewno elementy techniki ja- 
zdy, które mają istotny wpływ 
na zmniejszenie zużycia paliwa. 

Cechą charakterystvczną sil- 
nika o pojemności 652 ccm — 
pisze „Sonda” — w stosunku do 
silnika o pojemności 600 ccm 
jest wyraźny wzrost zużycia 
paliwa po przekroczeniu pręd- 


NOTATNIK 
KOBikcjolierAa 


Na grzyby! 
raz właśnie, w sierpniu, 


G wrześniu. Ale znaczki z 
grzybami — można zbierać cały 
rok... 

Był czas, gdy popularne 
wśród młodych i starszych fila- 
telistów było kolekcjonowanie 
flory (albo fauny) na znaczkach 
pocztowych. Ale to było dawno, 
wtedy mianowicie, gdy głów- 
nym celem Zarządów Poczt by- 
ła emisja znaczków mających 
służyć jako opłata pocztowa. Ale 
odkąd te zarządy zorientowzły 
się, że więcej można zarobić na 
filatelistach, znaczki przedsta- 


rzyby najlepiej zbierać te_ 


wiające okazy flory rozpleniły 


się tak ogromnie, iż stało się 
prawie nieosiągalne zsbrać je 


wszystkie. Nastąpiła więc wśród 


zbieraczy specjalizacja. 


Jedni nastawiają się na lwy- 


by, drudzy na grzyby. Lwów na 


znaczkach pocztowych też jest 
ale chyba 
jednak więcej grzybów. Razem 


niemało w świecie, 


jakieś sto sztuk. `“ 


Pierwsza seria przedstawiają- 
ca grzyby leśne ukazała się w 
Rumunii i dopiero w 1958 roku. 
W tym samym roku podobną 
serię wydała także Czechosło- 
wacja. A w roku 1959 ukazała 
złożona z 8 
trójkątnych znaczków: skromna 
ale gustowna. Zyskała sobie du- 
żą popularność wśród zbieraczy 
grzybów (oczywiście na znacz- 
kach!) w całym świecie. Bardzo 
przykład p. P. 
numerze 
miesięcznika „L” 


się polska seria 


chwali ją 
Vaurs w 
francuskiego 
Echo de la Timbrologie”, 


na 
ostatnim 


W latach sześćdziesiątych uka- 
zały się grzyby w wydaniu ZSRR, 
Mongolii, San Marino, Republiki 
Środkowej Afryki (dziś Cesarst- 
wa!), Korei Płn., Republiki Kon- 
go i jeszcze paru innych Kra- 
znaczki 
ukazały się w Butanie: są one 
(przynajmniej 


jów. Najzabawniejsze 


trójwymiarowe 


chach” 


A ZANA A 0 REA = 


i 
kości 85 km/h. Natomiast przy 
jeżdzie wolniejszej, w granicach 
ok. 50 km/h, zużycie paliwa w 
650” na ogół jest mniejsze, niż 
w „Sześćsetkach”, 

Jak z tego wynika jeżdżąc o- 
bydwoma typami samochodów 
w porównywalnych warunkach 
zużycie paliwa w dość dużym 
stopniu uzależnione jest od roz- 
wijanej prędkości. Jeśli lubi się 
szybko jeździć, to niestety wią- 
że się to ze zwiększonym zuy- 
ciem paliwa. Oczywiście pomi- 
jamy tutaj przypadki, gdy sl 
nik ma rozregulowany np. gał- 
nik, aparat zapłonowy, występu+| 


ją luzy zaworowe itd. | 


Jedno można stwierdzć: przy 
jeżdzie „Polskim Fiatem 126p” 
— 650 i „maluchem” z silnikiem 
„600'' w podobnych warunkach 
przy prędkości do 95 km/h nie 
powinno być zasadniczych róż- 
nic w zużyciu paliwa, a nawet 
„sześćset-pięćdziesiątka” powin- 
na mieć zużycie nieco niższe. 

Od dłuższego już czasu zapoa- 
wiadano wprowadzenie do 
sprzedaży oleju przekładniowe- 
go. który zastąpić ma importo- 
wany dotychczas olej ZC 90. Na. 
reszcie przemysł petrochemicz- 
ny uporał się z tą sprawą i od 
niedawna produkowany jest do 
małych „Fiatów 126p' specjalny 
olej „Hipol 15 MF”. Na razie 
otrzymują go jedynie autoryzo= 
wane stacje obsługi, pod koniec 
bieżącego roku powinien zna- 
leźć się w sprzedaży w stacjach 
benzynowych CPN. 

Jak poinformował Instytut 
Technologii Nafty, gdzie prze- 
prowadzano badania nowego o- 
leju, „Hipol 15 MF” może być w 
dowolnych proporcjach miesza- 
ny z dotvchczas stosowanym ð- 
lejem „ZC 90%. Ten sam olej 
może być także stosowany w 
skrzyniach biegów „Polskich 
Fiatów 127p”, ..128p', w „Zasta- 
vach 1100p” W innych nato- 
miast samockodach jedynie 
wówczas, jeśli zezwala na to 
producent pojazdu. 

Odpowiadając na pytania m. 
in. p. Stanisława Mireckiego z 
Radomia, Leszka Popowicza z 
Warszawy, Krzyszofa Renke z 
Kalisza informuję. że zgodnie z 
instrukcja fabryczną FSM za- 
miast polskich świec zapłono= 
wych F 95 P można w „malu- 
używać zagraniczne 
świece np. „Marelli CW8NP”, 
„Chamnion LBIY”. Co ok. 5 tvs. 
km należy Świece oczyścić i 


sprawdzić odległości między e- 


lektrodami, a co ok. 15 tys. wy- 


mienić trzeba świece na nowe. 


DARIUSZ PIĄTKOWSKI 


takie robią wrażenie). Nie bar. 
dzo właściwie wiadomo, czy 
kiedykolwiek pojawiły się one 
na oryginalnej korespondencji, 
ale w kolekcji „grzybowej” po- 
winny się chyba mimo wszystko 
znaleźć. 

Taiwan, Finlandia, Japonia (I 
znaczek z okazji kongresu my- 
kologów), NRD, Kamerun, Gwi- 
nea — to dalsze kraje, które 
wydały grzybowe znaczki. Ra- 
zem, jak powiedziałem, zebra- 
ło się tego nieco ponad 100 
sztuk. 

Ciekawe, że w tym wyścigu 
w ogółe nie wzięły jak dotąd 
udziału kraje obu Ameryk. Ani 
Stany Zjednoczone, ani Kanada, 
ani żaden z krajów latynoame- 
rykańskich nie wydał znaczka 
przedstawiającego grzyby. A 
przecież występują one w tych 
krajach i są przez ludzi zbiera- 
ne. Również Europa Zachodnia 
jest w tym względzie powściąg. 
liwa. Francja na przykład, w 
której lasach — wbrew temu co 
wyobrażają sobie polscy grzy- 
bomani jest  zatrzęsienie 
prawdziwków, podgrzybków, 
maślaków, rydzów, kurek i tru- 
fli (u nas bardzo rzadkich!) i 
gdzie łudzie wybierają się czę- 
sto na grzyby, nie wydała także 
ea jednego grzybowego znacze 

a. 

Z setki istniejących znaczków 
poświęconych grzybom można 
ułożyć całkiem interesujący 
zbiorek, bawiąc się w podział 
na rodziny, rodzaje i gatunki. 
Jak się okazuje, najobficiej re- 
prezentowana jest rodzina „„a- 
garicusów”, czyli pieczarek 
rozmaitych rodzajów. Dalej idą 
„.muchomory  (amanitae — po 
łacinie), może dlatego że są tak 
piękne (choć trujące), no Í 
prawdziwki. 

Nie chcę rozwodzić się zbyt- 
nio nad tą sprawą, wprawni 
mykolodzy, bądź po prostu 
grzybiarze, mogą mnie bowiem 
złapać łatwo na błędzie. Niech 
więc się sami trudzą nad kla- 
syfikacją swoich zbiorów. A 
wybierając się o Świcie na grzy- 
by — niech uważają, by do ko- 
szyka nie włożyć przypadkiem 
jakiegoś truiącego egzemolarza. 


MAURITIUS ANTIGUA 


| 


Laureaci Nagrody im. Kochanowskiego 


| BRONISŁAW DUDA 


Ukochałem ten pejzaż nadwiślański... 


Abstrakcja 


Odwiedzam artystę Włady- 
sława Kurpiela w jego zacisz- 
nym domku, kiedy po kolej- 
nym znojnym dniu wieczorną 
porą z żoną swoją, panią dok- 
tor Krystyną, przysiadł na od- 
poczynek w ogrodzie, pełnym 
kwiatów rozmaitych, które ar- 
tysta tak ņolubiłl i w wielu 
swych dziełach zawarł jak ży- 
we. Ale kwiaty nie stanowią 
o najważniejszym temacie 
twórczości artysty. 


=- Miasto, region radomski, 
jego piękno i uroda; te pej- 


p 


NSA 


— Paryż nauczył mniej, że 
kolor musi być położony czy- 
sto... 

I właśnie Paryż. Jerzy Szym- 
kowicz Gombrowicz w katalo- 
gu do wystawy zamykającej 
15-letni okres pracy artysty 
pisze w 1963 roku. 

„Można bez wahania powie- 
dzieć, że Kurpie! w czasie po- 
bytu w Paryżu ogarnął wzro- 
kiem, zapamiętał i  odczuł 
treść, rytm i barwę tej wie- 
lowiekowej broniącej się u- 
porczywie przed detronizacją 


cji szarej, w przyciemnionych 
kolorach. 


Należy Władysław Kurpiel 
w młodych latach do pokole- 
nia Polaków — tułaczy. Uro- 
dzony w wiosce Nagórnik koło 
Kozienic jako młody nauczy- 
ciel szkoły powszechnej szukał 
pracy aż na ówczesnych Kre- 
sach Wschodnich. Po zawie- 
rusze wojennej wyjechał na 
Ziemie Zachodnie — studiował 

| we Wrocławiu plastykę. 


Po przyjeździe do Radomia, 
| miasta Brandta, Malczewskie- 
| go, Kędzierskiego został mu 
| wierny. Służy bez reszty ta- 
| lentem i wiedzą. 


Władysław Kurpiel jest też 
twórcą wnętrz reprezentacyj- 
nych budynków, lokali. Wyko- 
nuje reklamy artystyczne w 


Radomiu i województwie. Pra- ; 


ca to wszakże fizyczna, cięż- 
ka, nosi piętno rzemieślniczej, 
ale i dlatego jest lepiej płat- 
na. Umożliwiło to artyście za- 
spokoić ciekawość życia. Wy- 
jeżdżał za granicę, w dalekie 
podróże. Tylko w ten sposób 
mógł porównać lazur śród- 
. ziemnomorski z surowo- 

ścią krajobrazu Skandynawii, 

wzbogacić wyobraźnię i swój 
| warsztat. 


Gdy dziś artysta święci 30- 

| lecie swej twórczości pracy 
jawią się jego dzieła w zmie- 
nionej formie i barwie — te 

i wczesne szare, zaściankowe, 
prowincjonalne i te ostatnie — 
śmiałe w barwach, kuszące ty- 
siącem swych wartości i wdzię- 

i ku. Wszystko to jest przed- 
i miotem analizy twórczej i do- 
' konań malarza. - 


Słońce spoczęło już na da- 
chach sąsiednich domków, a 
jego blask tysiącem świateł 
odbił się na ścianach pracow- 
ni artysty; na obrazach z Pa- 
ryża i z Zajezierza, i tych z 

| Mazowsza i na „widokach z 
| Kazimierza”. I tych z Rado- 
mia — wyczarowanych pędz- 
lem zaułków z ulicy Witolda, 
„Ostatnich dorożek” z Sienkie- 
wicza, dziesiątków obrazów ze 
! starego i nowego miasta, mia- 
| sta które artysta tak ukochał 
i i tak jest mu wierny w swej 
| twórczości. 
| Władysław Kurpiel jest lau- 
, reatem Nagrody im. Jana Ko- 
' chanowskiego przyznanej po 
raz pierwszy w tym roku z 
okazji Święta 22 Lipca. 
Fot. autora 


"1-3 września m 


' Rajd szlakiem 
hiubalczyków 


W dniach 1—3 września Ko- 

ło nr 8 Polskiego Towarzystwa 

| Turystyczno = Krajoznawczego 

przy Miejskim Oddziale Sto- 

warzyszenia PAX i ZZG w 

Radomiu organizuje XXI Rajd 
Szlakiem Hubalczyków. 


Organizatorzy przygotowali 
pięć tras do wyboru przez 
uczestników tej turystycznej 
imprezy. Są to trasy 2—5-dnio- 
we, 2-dniowe i 1,5-dniowe. Za- 
kończenie rajdu nastąpi w Ru- 
skim Brodzie. 


Zgłoszenia i wpłaty w wy- 
sokości 70 zł od osoby przyj- 
muje Koło PTTK nr 8 przy 
Stowarzyszeniu PAX w Rado- 
miu ul. Traugutta 40 w godzi- 
- nach 9—14 i 18—20 telefon 
: 263-71 w terminie do 29 bm. 
Tam też można uzyskać bliż- 
sze informacje odnośnie raj- 
du. (bw) 


| 
| 
| Przygotowania 


do spisu powszechnego 


W grudniu br. odbędzie się 
w całym kraju Spis Powszech- 
ny. Przygotowania organiza- 
cyjne do przeprowadzenia tej 
wielkiej operacji statystycznej 
trwają już od wielu miesięcy. 
Również w Radomiu od czte- 
rech miesięcy istnieje Woje- 
wódzkie Biuro Spisowe, które 
kieruje działalnością podleg- 
łych sobie oddziałów tereno- 
wych w Lipsku, Grójcu, Przy- 
susze i Kozienicach oraz w Ra- 
domiu. Ten ostatni oddział 
obejmuje zasięgiem 
działania 12  pedradomskich 
gmin. 

w 


nano już podziału woj. radom- 
skiego na rejony statystyczne 
i obwody spisowe. Pod Koniec 
września br. zorganizowane 
zostanie szkolenie dla naczel- 
ników miast i gmin, którzy 


pełnić będą w czasie Spisu ; 


funkcje komisarzy spisowych 
na swoim terenie. W paździer- 
niku podobne szkolenie zorga- 


Swego : 


ramach prowadzonych í 
prac przygotowawczych doko- ! 
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17.15 „Z kamerą przez Świat” 


11.35 Omówienie 
11.40 Relacja ze startu szasowego 


NR 202, 26—27 SIERPNIA 1978 R. 


ŻYCIE RADOMSKIE 


TV e PROGRAM TYGODNIA — OMÓWIENIA 


SOBOTA 


Program l 


26 VIII 


12.06 Studio B — omówienie proe 
gramu dnia 

12.05 Szansa na indeks cz. 
publ. 

12.10 Puchar studia 8 — zawody 

samochodowe amatorów o 

tytuł „kierowcy sierpnia 78" 

Halo na łączach — w pro- 

gramie m. in. nowe nagra- 

nia zespołu Omen fragmen- 

ty programów rozrywkowych 

tv NRD 

„W jak woda — gdzie jest 

początek i ujście Wisły 

12.55 Od wschodu do zachodu 
słońca — fel. film. 

13.00 Wiadomości dziennika 

13.05 Szansa na indeks cz. 2 


13.10 Puchar studia £ — konku- 
rencje tinałowe 


13.20 Filmy dok. 1 rep. film. 
„Przez Kamerun” — rep. film 
z podróży po Afryce ,„„Tajem- 
nica wawelskiego kainienia”. 
Halo na łączach” w PR 
m.in.: badanie tundry. podu- 
szkowce, sterowane detona- 
cja 

14.05 Gra poznańska orkiestra 

PR I TV 


1 pr. 


12.15 


12.40 


13.30 


14.23 Szansa na indeks cz 3 

14.33 Relacja z przeglądu pro- 
gramów muzycznych ií ror- 
rywkowych interwizji. 

14.50 „Opowieść z dalekich pre- 
rii” — serial przygodowy 
USA 

15.40 Teleturniej muzyczny stu- 
dla 8 

16.05 „Śladami błyskawicy” = 
o radiostacji powstania war- 
szawskięga 

16.20 Szansa na indeks cz 4. 

16.25 Byłem dublerem — L. Ma- 
zan w roli pilota wycieczki... 

16.50 „Chamypionat na łące” 

17.00 Gwardia Warszawą 
Mielec (2 połowa meczu I 
ligi) 

17.50 Szansą na indeks cz. 5 

18.00 „Gwiazdy, gwiazdki, gwia- 
zdeczki” spotkanie 

18.25 Co słychać w Operze Leśnej 
przed koncertem galowym 

18.30 Kolarskie mistrzostwa świa» 
ta — transmisja z Monachium 

19.00 Dobranoc į Siódemka 

19.30 Wieczór z Dziennikiem 

20.30 Koncert laureatów konkur- 
su fnterwizji i wytwórni fo- 
uograficznych — Sopot 78 

23.20 Program na niedzielę 

23.25 Wiadomości dziennika 

23.30 Kino nocna — „We wła- 
snych sidłach" dramat 
sensae. prod. włoskiej 


Program Il 


o węgierskich termach (ko- 


or) 

17.45 Stare Kino — Ze świata 
burleski — Nieme komedie 
amerykańskie lat 20-tych 
(kolor) 


18.15 Dobry wieczór, tu Łódź — 
„Wieczór z gwiazdami” Pr. 
rozrywk. wyk.: Enrico Ma- 
cias (Francja), Corina Chiriae 
(Rumunia), Pro-Contra, Sile- 
slan Singers, Orklestra PR- 
TV w Łodzł pod dyr. Henry- 
ka Debicha (kolor) 

13.10 Program lokalny 

19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko- 
lor) 

20.30 Kino Letnie „Telefon 110” 
— „Sprawa Lizy Murnau" — 
Film krym. prod. TV NRD 

21.30 Teatr Wspomnień — 18€6 r. 


Juliusz Słowacki —  „Hor- 
sztyński'. 

23.20 Koncert WOSPR i TY — 
W pr. Uwertura do opery 
„Jaś i Małgosia Engelberta 
Humperdincka, Koncert na 
obój i orklestrę R. Straussa 


w wyk. Wielkiej Ork. Symf. 
Polskiego Radia i Telewizji 


pod dyr. Gerharda  Gelsta 
(RFN), Lothar Faber — obój 
(RFN) 
NIEDZIELA 27 VILi 
Program I 


9.00 Kwiaty przyjaźni — Pina? 
V Ogólnapolskiego dziecięcego 


konkursu piosenki i tańca 
Kraju Rad (kolor) 
10.15 Antena (kolor) 
10.10 „Tropem rekinów” — film 
dok. prod. RFN, franc.- 


włoskiej (kolor) 

11.30 Radar — Kronika Wojsko- 
wa 

Sprawozdanie ze spotkania 
I sekretarza KC PZPR, tow. 
Edwarda Gierka z przodują- 
cymi rolnikami Opolszczyzny 
Rozmowy rolnicze (ko- 
lor) 

TYLKO W NIEDZIELĘ 


11.43 


12.35 


13.00 Co dziś w programie 

13.05 Melodie z Sopotu 

13.10 Zaprzyjaźnij się z nami cz, 1 

13.20 Ludzie cyrku 

13.40 B. Tomaszewski: 
Igrzyska 

14.00 Zaprzyjaźnij się z nami cz. 2 

14.10 Polski Avignon — reportaż z 
Zamościa 

14.30 Zaprzyjaźnij się z nami cz. 3 

14.35 „Serce serc” — film o B. 
Prusie 

15.35 Losowanie dużego lotka 

15.45 Nie tylko plosenka 

16.05 Album — film dokumental- 


nie tylko 


ny 
16.35 Jerzy Duszyński — wspome 


nienie o aktorze 

„Raca, moja miłość” — ko- 

media filmowa prod. cze- 

chosłowacko-gruzińskiej 

18.15 Mistrz | uczniowie 

18.40 W projektorze wspomniej R, 
Wainy 

19.00 Wieczorynka 

19.20 Wieczór z dziennikiem 


16.45 


20.38 „Panie na Mozadorze” — ode, 


XI filmu tv francuskiej 


21.30 Departament 13 — program 


J. Przybary 

22.15 Tajemnice Kosmosu — odpo- 
MADA doc. dr K. Kordynal- 
ski 


22.30 Jan Kreczmar — program z 


cyklu: „Poczet aktorów pol. 
skich’ 
23.15. Studio sport 


Program II 


STUDIO 


? 
I STUDIO SPORT PRZEDSTAWIA 
10.45 Na szlaku chwały — tele- 


turniej wojskowy 
programu 


wyścigu kolarskiego MŚ 
wodowców 


Stal = 


13.55 Transmisja kolarskich MS 
zawodowcòw — cz 3 
14.10 Kino filmów o sporcie: 


„3tójka'” 


„Temperatura wrzenia” 
reż. A. Zajączkowski 


Ochotnicy 


15.20 Z archiwum reportera 
studio Andrzej Jucewicz i 
Bohdan Tomaszewski 


Program muz. 


15.30 


15.40 „U stóp wulkanu Krakatau" 


fab, film przygodowy prod. 
USA 


17.45 Tylko dla odważnych — pro. 


gram Tomasza Hopfera 
„Stereo 1 w kolorze” 
progr red. muzycznej 
Zakończenie MS w kolar- 
stwie cz. 3 

Rozmowa © argentyńskim 
rajdzie i korespondencja So- 
biesława Zasady 

Przed startem korespon- 
dencja z Pragł przed ME 
wieczór z dziennikiem 
Rozmowa z Januszem Pecia- 
kiem 

Nowa kadra — rep. ze zgru- 
powania piłkarzy 


18.00 


20.50 Blok transmisji sportowych 

21.40 Program muzyczny „Stu- 
dia 2” 

21.50 Kino filmów o Sporcie 

22.20 Gra orkiestra Zbigniewa 
Górnego 

22.35 „Operacja żagiel” — reż, Z. 
Proszowski 

PONEDZAŁEK 28 Vlil 

Program I 


14.00 Wakacyjne Kino Młodych — 
Sprawy Młodych — „Nie u- 
ciekniesz przed dziewczyną” 
Film fab. prod. radzieckiej. 


13.30 NURT — Filozofla 

16.08 Dziennik (kolor) 

16.10 Obiektyw 

16.30 Dia dzieci; 
(kolor) 

17.15 „Dom i my” (kolor) 

11.30 Studio Sport — Klub Ki- 
bica — (kolor) 
17.55 Melodie Melodie z na- 
szych programów. (kolor) 
13.20 „Doktor Ewa” odc. VI pt. 
„Dwie prawdy". 

19.00 Dobranoc dla najmłodszych 
(kolor) 

19.16 Siódemka 

19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko- 
lor) 

20.30 Teatr Telewizji Arnold We- 
sker „Cztery pory roku”. 

21.45 „Jesień™ Vivaldlego (kolor) 


Camerata przedstawia „Pod 
urokiem słońca” 


22.10 Dziennik (kolor) 


Zwierzyniec 


Program II 


17.00 Dzień Wietnamski w Tele- 
wizji Polskiej 

17.35 „Wietnamska kronika” 
przegląd najważniejszych 
wydarzeń minionego roku w 
Wietnamie 

17.43 „Rok pierwszy” — film dok. 
prod. po!skiej — o pierwszym 
roku, po wyzwoleniu Połud. 
niowego Wietnamu. 

18.25 „Niepodzielny ryż” — film 
dokum. 

18.45 „Przyjaciel słoni” 
rysunkowy dla dzieci 

13.55 „My się tutaj uczymy” 


skich uczących się w War- 
szawie 

19.10 Program lokalny 

19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko- 


lor) 
20.30 „Z kamerami w Wietna- 
mie” — rep. film. 


21.00 „Dziesiąty partner” — pr. 
o gospodarce wietnamskiej 
21.30 „W górach Lam Vienh” — 


rep. film. 
21.40 „Między prądami” wiet- 
namski film fab. 
23.00 24 godziny (kolor) 
WTOREK 29 VIII 


Program I 


11.08 „Panie na Mogadorze” — 
odc. XI (powtórzenie z nie- 
dzieli 24.VIII.br.) (Kolor) 

14.30 Wakacyjne Kino Młodych 
Kino lektur „Przygody 
Robinsona Kruzoe” Film 
przygodowy prod. ZSRR wg 


pow. Daniela Defoe (kolor) 

16.00 Dziennik (kolor) 

16.16 Obiektyw 

16.30 Studio Telewizji  Mlodych 
(kolor) 

17.10 Ludzie uparci — pr. publi- 
cyst. 

17.35 Interstudio (kolor) 

18.25 Raj zwierząt — odc. I pt. 
„Centkowane koty” Film 
dok. prod. RFN-jap, (kolor) 


18.50 Radzimy rolnikom 

19.80 Dobranoc dla najmłodszych 
(kolor) 

19.10 Siódemka 

19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko- 


lor) 

20.30 „Życie i śmierć Penelopy” 
ode. VI Film prod. TV ang. 
(kolor) 

21.25 Świadkowie — pr. 
cyst. (kolor) : 

21.45 Studio Sport — Sprawozda- 


publi- 


nie z I dnia Mistrzostw 
Europy w Lekkiej Atletyce 
(kolor) 


22.30 X Y Z — cz. I — program 
publicystyki kulturalnej 

23.09 Dziennik (kolor) 

23.15 X Y Z — cz, II 


Program II 


17.15 Kino Letnie „Homolkowie 
na urlopie” — komedia film. 
CSRS. (kolor) 

18.40 Dialogi z przeszłością „Pro- 
bus znaczy Prawy" — Syl- 
wetka Henryka IV Probusa 
XIII — wiecznego władcy 
Sląska (kolor) 

19.16 Program lokalny 

18.30 Wieczór z Dziennikiem (ko- 
lor) 

20.30 Wtorek Melomana XXXIV 
Festiwal Chopinowski w Du- 
sznikach-Zdroju — 1978. Wy- 
konawcy: E. Tarnowska, 
(Polska), I. Żukow (ZSRR) 
N. Larrabee (Francja), M. 
Frager (USA), V. Perlemu- 
ter (Francja). 

21.30 24 godziny (kolor) 

21.45 Kino Letnie 
„Foto-haber”, film sensacyj- 
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ise- amoa 


16.30 Dla dzieci 
Spółka” (kolor) 
17.00 Wielcy, Znani i Nieznani 
„Chciałem by Warszawa by- 

ła wielka” — fiim dokum. 
przedstawiający życie i dzla- 
łalność Stefana Starzyńskie- 


go 

17.40 Losowanie Małego Lotka 
(kolor) 

18.00 Sudio Sport — Mistrzostwa 
Europy w Lekkiej Atletyce 
(kolor) 

19.00 Dobranoc dia najmłodszych 
(kolor) 


19.18 Slódemka 


19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko- 
ior) 

20.30 „Kot* — film prod. fran- 
cuskiej @ 

22.00 Studio Sport — Mistrzostwa 
Europy w Lekklej Atletyce 
(olor) 

22.56 Dziennik (xolor) 


Program Il 


16.15 Towarzystwo Wiedzy Pow- 
szechnej — Małżeństwo, Mı- 
łość i rozsądek 

16.43 Klub Jazzowy Studia Ga- 
ma — Gwlazdy jazzu w Pol- 
sce (kolor) 

17.25 Kino Telewizji Dziewcząt | 
Chłopców Chiopcy z na- 
szego osiedla „Misja dy- 
ploinatyczna”. Film pr. TV 
węgierskiej (kolor) 

17.55 Operowe Qui pro 
„Zemsta starego 
rza” @ (kolor) 

19.10 Program lokalny 


13.30 Wieczór z Dziennikiem 
1or) 


20.30 Od mistrzą do ministra = 
program o organizacji pra- 
cy i nowoczesnych metodach 
zarządzania 


quo 
nietope- 


(ko- 


21.00 23 godziny (kolor) 
21.10 „„Róze Montreux” — Goo- 
diest jako filmowcy — pr. 


rozryw. TV ang. (kolor) 


22.10 Kino Letnie „Ostatni kurs” 
Film, prod. polskiej 


CZWARTEK 31 VIII 


Program I 


14.35 Wakacyjne Kino Młodych 

Historia żywa „Pogoń 
za Adamem Film obyczajo- 
wy prod. polskiej (kolor) 

16.03 Dziennik (kolor) 

16.10 Obiektyw 

16.30 Czwartek Telewizji Dziew- 
cząt i chłopców V Har- 
cerski Festiwal Kultury Mło- 
dzieży Szkolnej Kielce — 78 
(kolor) 

17.55 „Poligonowe lato” 
wojskowy (kolor) 

18.20 Sonda — Manipulatory 1 
roboty — (kolor) 

18.50 Radzimy rolnikom (kolor) 

19.60 Dobranoc dla najmłodszych 
(kolor) 

19.10 Siódemka 

13.30 Wieczór z Dziennikiem (ko- 
lor) 

20.30 „Komlsarz Maigret” odc. 
pt. „Znajoma Pani Maigret” 
Film kryminalny prod. Tv 
francuskiej (kolor) 

22.00 Pegaz — aktualna publicy- 
styka kulturalna (kolor) 

22.45 Studio Sport 

23.15 Dziennik (kolor) 


m — 


rep. 


Program il 


16.10 Kino Miniatur „W letnim 
nastroju” — pr. film (kolor) 
16.45 W kręgu kultur i obycza- 
jów — Kolorowe jarmarki — 
W pr. o tradycjach artysty- 


„Pan Półka 1 | 


S o O 


a n M i PA a m IM W aa 


Teatr poniedziałkowy zapre- 
zentuje tym razem (28 bm. g. 
20.30) sztukę Arnolda Weskera, 
przedstawiciela lewicowego 
nurtu w sztuce angielskiej, za- 


cznych rzemiosła ludowego. 
Filmy dokumentalne: 

1. „Jarmark w Leżajsku” 

2. „Do Studziannej" 

(kolor) 

17.25 „Łuk Tęczy* ode. XIII (o- 
statni) pt. „Lawina" 

17.55 Studio Sport Mistrzo= 
stwa Europy w Lekkiej A- 
tletyce (kolor) 

19.10 Program lokalny 


19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko- 
tor, 

20.39 NURT — Pedagogika. Wy- 
kład inauguracyjny z ekazji 
rozpoczęcia roku akademl- 
ckiego. Wystąpienie mini- 
stra Jerzego Kuberskiego 

21.00 NURT — Pedagogika 

21.30 NURT — Psychologia 

22.00 24 godziny (kolor) 

22.10 „Z ziemi polskiej” w 
kręgu interesów — film do- 
kun A Chiczewskiego — o 
bussinesmenach i finansi- 
stach polskiego pochodzenia 
zajmujących wysoką pozycję 
w amerykańskiej ekonomi- 
co (kolor) 


PIĄTEK 


1 IX 


Pragram | 


15.08 Melodie Pr. TV CSRS (ko- 
lor) 

15.30 NURT 

16.09 Dziennik (kolor) 

16.10 Obiektyw 

16.30 Dla dzieci: „„Piątek z Pan- 
kracym* (kolor) 

17.10 Wojskówy Film Dokumen- 
talny „Spojrzenie na wrze- 
sień o genezie i żródłach 
wydarzeń poprzedzających 
wybuch II wojny światowej. 

18.30 Magazyn Motoryzacyjny 
Polski przemysł  motoryza- 
cyjny — (kolor) 

19.00 Dobranoc dia najmłodszych 

19.10 Siódemka 

19.30 Wieczór z Dziennikiem (koce 
lor) 

20.30 „Moja wojna, moja miłość” 
Film prod. polskiej (kolor) 


21.55 Studio Sport — Mistrzostwa 
Europy w Lekkiej Atletyce 
(kolor) 


22.55 Dziennik (kolor) 


Program II 


17.20 Krajobraz i przyroda. Film 
dok. prod. ZSRR. 
1. „Statkiem po Wołdze” 


2. „Łoś, lis i delfin” (kolor) 
18.10 Turystyka i wypoczynek 
(kolor) 
18.49 Sztuka dla dziecka — pr. 


publicyst. kulturzlnej. 
19.10 Program lokalny 


19.39 Wieczór z dziennikiem (ko- 
lor) 


20.30 Przegląd Fllmów o Sztuce 
— Zakopane 78 — Ludwik” 
„Szlaban*” „Maly wielki 
świaż” (kolor) 


21.10 Studio Sport — Wokół Sta- 
dionów — (kolor) 


21.10 21 godziny (kolor) 


21.50 „Komisarz Malgret” ode. pt. 
„Znajoma pani Maigret” 
(kolor) powt. z 31.VIII.78 r. 


A, 


Progiamy szkolne TVP podaje- 
my w codziennej informacji o 
orogramtie telewizyjnym. 

Programy oznaczone kropką o- 
mawiamy szerzej poniżej 

TV zastrzega sobie możliwości 
zmian w programie. 


tytułowaną „Cztery pory ro- 
ku”. Jest to historia dwojga 
niemłodych już ludzi, którzy po 
dotychczasowych porażkach ży- 
ciowych dążą do osiągnięcia 
wspólnego szczęścia. Ów kame- 


ralny, poetycki dramat o mi- 
łości przełożyli na język pol- 
ski — Kazimierz Piotrowski i 


Roman Szydłowski. Spektakl 
(przygotowany w katowickim 
ośrodku TVP) wyreżyserował 
Laco Adamik, grają Zofia Sa- 
retok i Zdzisław Wardejn. Na- 
tomiast Teatr Wspomnień przy- 
pomni (sobota 26 bm. g. 21.40 
pr. 2) dramat Juliusza Słowac” 
kiego — „łłorsztyński” w reż. 
Jerzego Kreczmara. W obsadzie 
m.in. Władysław Hańcza, Zbig- 
niew Zapasiewicz, Wiesława 
Mazurkiewicz, Henryk  Borow= 
ski, Zdzisław Mrożewski. Czes- 
ław Wołłejko, Hanna Stanków- 
na. Andrzej Antkowiak i Jan 
Świderski (na zdjęciu) Fot. 
CAF — Radkiewicz, 


Z telekina zwracamy uwapę 
m.in. na głośny film fabularny 


francusko-włoskiej 


= 


prod. 
„Kot”, zrealizowany na podsta- 
wie powieści Simenona. (środa 30 


Miłośnikom lekkiej muzy po- 
lecamy (w cyklu „Operowe Qui 
Pro Quo”) — „Zemstę starego 
nietoperza”. Będzie to (środa, 30 
bm. g. 17.55 pr. 2) widowisko 
muzyczne oparte na motywach 
znanej operetki Jana Straussa 
— „Zemsta nietoperza”. zreali- 
zowane w pałacowych wnę- 
trzach w Pawłowicach. Program 
wyreżyserował Andrzej Strze= 
lecki, udział biorą m.in. Bar- 


bara Nieman, Bernard Ładysz, 
Bogdan Paprocki oraz Wanda 
Polańska (na zdjęciu) Fot. CAT. 


z reklamowymi fotosami, lecz 
sięgnął do wąskich ulic, zauł- 
ków, tonącego nieraz w pół- 
mroku brzegu Sekwany i od- 
tworzył toczące się tam ży- 


j zk 4 A > ny prod. weg. Y r 
zaże nadwiślańskie, ginące stolicy świata. Nie dał SIę nizowane zostanie dla człon- 11.50 Radzieckle gimnastyçzki Jest to historia 
d j uwieść przepychowi architek- AA, zd, z 12.10 Lee Jackson (Holandia) hai h* si iegdyś ał- | 
młyny wodne, wieś gniewo- toi z eaa] ków miejskich, miejsko-gmin- program baletowy ŚROD A 30 VIII kochających się niegdys m | 
szowska, Zajezierze, Siecie- | tOnicznemu, nie rywalizował | nych i gminnych biur spiso- | 32.25 Z archiwum TVP mecz Pol- żonków. którzy na skutek tra- | 


chów — oto co mnie pasjonuje 
i to, co najbardziej ukocha- 
łem... 


ska — USA w lekkoatlety= 
ce oraz rozmowa z Z. Mako- 
maskim 

12.55 Trio Leonida Czyżyka 

13.10 Z archiwum TVP lekkoatle- 
tyczne Mistrzostwa Europy 


wych. Wreszcie w listopadzie | 
przeszkolonych zostanie około 
3,5 tys. rachmistrzów, 


Pomoc merytoryczną w pra- 
cach przygotowawczych oka- 


glcznego nieporozumienia nie są 
już w stanie okazać sobie żad- | 
nych innych uczuć poza niena- | 
wiścią. Reż. Pierre Granier-De- 


Program I 


14.06 Wakacyjne Kino Młodych 


Artysta podróżuje z paletą. — Z różnych boisk — „„Arcy- 


| 
| 
! 
i 
| 
| 
bm. g. 20.30). 
| 


Zwiedził Bliski Wschód i stąd | cie”. - k s mistrz” Film obyczajowy | forre, w rolach głównych zna- | 
w jego pracowni przepiękny W pięknej, jasnej o impo- | ZUJA pracownicy Wojewódzkie- AW a czas” — program prod. ZSRR (kolor) komici aktorzy, znani dobrze | 
cykl obrazów czarnomorskich. | nujących rozmiarach pracow- | go Urzędu Statystycznego oraz | MÆ zyczny 13.3 NURT or 70 poczat- | polskiej publiczności kinowej — | 


Ośrodka Obliczeniowego Głów- 
nego Urzędu Statystycznego w | 
Radomiu. (TMZ) i 


ni na ścianach dzieła z róż- 
nego okresu twórczości arty- 
sty. Te wcześniejsze w tona- 


Mieni się kolorytem słońca 
uroda krajów basenu Morża 
Śródziemnego. 


13.45 Rekordy 1978 — o najwięk- 
szych wydarzeniach mówi 
Tomasz Hopfer 


Simone Signoret oraz Jean Ga- 


16.08 Dziennik (kolor) j 
bin (na zdjęciu) Fot, CAF. | 


16.10 Obiektyw 
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Dziś i jutro uroczystości Święta Lotnictwa 


KA PORA KIA IAD RACK: DIX 


X ARA 
BL 


Buduje się 141 domków jednorodzinnych 


Opodal czworokątnego ryn- 
ku, wokół którego stoją za- 
dbane, świeżo pomalowane 
kamieniczki — zabytex w2- 


recki, klasycystyczaw ratusz z ! mierzu 


przyciąga krajowych i zagra- 
nicznych turystów. W Mu- 
zeum zgromadzono pamiątki 
po wielkich Polakach: Kazi- 
Pułaskim, Tadeuszu 


Pośrodku rynku na wysokim postumencie samolot stanowiący 
symbol Warki. 


1821 roku z dwoma pamiąt- 
kowymi tablicami. Jedną z 
nich wmurowano w 300 rocz- 
nicę bitwy stoczonej zwycię- 
sko przez Hetmana Polnego 
Koronnego Stefana Czarniec- 
kiego, druga upamiętnia bi- 
twę nad Warką,- stoczoną 
przez pułk lotnictwa myśliw= 
skiego „Warszawa? z hitle- 
rowskimi samolotami 23 sier- 
pnia 1944 roku. Na pamiątkę 
owej bitwy w środku miasta 
na postumencie stoi samalot 
odrzutowy będący symbclem 
Warki. 

Między tymi datami uwi- 
docznionymi na tablicach jest 
400-letnia tradycja świetności 
Warki, ziemi bardzo zasłużo- 
nej dla kraju. Wywodzą się 
stąd sławni rodacy. 

Biały pałac w 


Wszystko do Fiata 126 p 


Przy ul. Witcłda urtcho- 
miony został nowy sklep z 
artykułami  motoryzacyjnymi 
produkowanymi przez spół- 
dzielczość i rzemiosło. Wiaś- 
ciciełi „maluchów” ucieszy 
fakt, że placówka specjalizu- 
je się w sprzedaży części i 
akcesoriów do „Fiata” 126p. 
Można tu otrzymać m.in. po- 
szukiwane i deficytowe osłon- 


Winiarach 


ki popychaczy, śruby do przy- 
kręcania lamp kierunko- 
wskazów, wszystkie rodzaje 


spinek i linek, słowem deta- 
le, które nie zawsze są do na- 
bycia w sklepach „Polmozby- 
tu”. (am) 


Kościuszce, Piotrze Wysockim. 
Miejscowe liceum nosi imię 
rodaka tej ziemi Piotra Wy- 
sockiego. 

A obok — już współczesny 
pejzaż miasta — nowe osie- 
dla mieszkaniowe, zadbane, 
pełne kwiatów skwery, alejki 
asfaltowe, Gospodarność wi- 
doczna jest na każdym kroku. 
I ta gospodarność jest nagra- 
dzana. Warka w konkursach 
na mistrza gospodarności nie- 
raz zajmowała pierwsze loka- 
ty. I obecnie również — w 
konkursie województwa ra- 
domskiego uplasowała się na 
pierwszym miejscu. Liczą się 
inicjatyw. Właśnie z inicjaty- 
wy mieszkańców przy współ- 
udziale władz miasta wznosi 
się osiedle domków jednoro- 
dzinnych. 


— Jeszcze w tym roku — 


mówi sekretarz KMiG partii 
Jan Rybarczyk — zasiedli je 
kilkudziesięciu właścicieli, 


którzy teraz we własnym za- 
kresie zaraz po pracy przy- 
chodzą na budowę pomagać 
murarzom. Wśród nich pra- 
cownicy sąsiednich Zakładów 
Przetwórstwa  Owocowo-Wa- 
rzywnego, Obrabiarek Precy- 
zyjnych, browaru. 

W Warce na każdym kro- 
ku spotykamy się z tradycją. 
Piwowarstwo sięga tu XVI 
wieku, kiedy to „Biera di 
Warka” znane było na całym 
Mazowszu. Ponoć od warze- 
nia piwa pochodzi nazwa 
miasta. W tym roku piwo- 
warstwo w Warce obchodzić 
będzie 500-lecie. Cały splen- 


Czy Radomiak przełamie złą passę? 


Chwila szczerości trenera Kapery 


Co się dzieje z Radomia- 
kiem? Pytanie to przewija się 
ostatnio najczęściej w dyspu- 
tach piłkarskich kibiców. Po- 
stawiliśmy je również trene- 
rowi „zielonych? Rudolfowi 
Kaperze. 


— Sytuacja na pewno nie 
jest wesoła — mówi szkole- 
niowiec Radomiaka. — Wszy- 
scy, nie ukrywam że również 
i ja — liczyliśmy na bardziej 
udany start zespcłu w nowej 
edycji rczgrywek. Gramy 7 
meczu na mecz lepiej, ale to 
mała pociecha. Nie ma bra- 
mek, a na koncie po pięciu 
spotkaniach mistrzowskich są 
zaledwie trzy punkty. Jakie 
przyczyny? Najważniejsza — 
boisko. Trenujemy gdzie in- 
dziej, gramy gdzie indziej. 
Wierzbica, mimo wszystko nie 
Radom z 15, 20-tysięczną wi- 
downią. Codzienne zajęcia od- 
bywamy w Jedlni na fatal- 
nej płycie przypominającej 
kartoflisko, Chłopcy muszą 
bardziej koncentrować się na 
opakowaniu skaczącej po nie- 
równeściach piłki niż doskc- 
naleniu elementów  technicz- 
nych. 


— W niedzielę mecz sezonu 
z Górnikiem Zabrze. Jakie na- 
stroje w drużynie i kierow- 
nictwie zespołu? 


— Zdajemy sobie sprawę z 
klasy rywala, a jednocześnie 
bieżącej sytuacji. Czekają nas 
w następnej kolejności dwa 
trudne spotkania wyjazdowe 
z Motorem i Starem. Jeśli my- 
śleć o poprawieniu lokaty w 
tabeli trzeba szukać punktów 
w najbliższą niedzielę. Nie 
należę do fantastów w przed- 
meczowych prognozach. Gdy- 
by w tym składzie udało nam 
się zremisować uznam ten 
wynik za sukces... 


— Powiedział Pan: „w tym 
składzie”, czy są trudności ka- 
drowe? 


— Tak. Pod znakiem zapy-= 
tania stoi występ Strzemiń- 
skiego, Kalita po kontuzji od- 
niesionej w Kielcach wznowił 
treningi dopiero w bieżącym 
tygodniu. Mrozek narzeka na 
ból mięśnia dwugłowego. Ta- 
kie są realia. Mimo wszystko 
będziemy starali się przełamać 
złą passę. Może właśnie od 
Górnika zaczną się lepsze dni? 

rozm. am 


dor uroczystości spada na 
browar oddany do użytku 
przed trzema laty. Browar — 
rzec można — gigant. Dyrek- 
tor naczelny Edward Zawart- 
ka i z-ca dyrektora d/s tech- 
nicznych Tadeusz  Góreczny 
informują, że roczna produk- 


Święto Lotnictwa 


Wszystkie drogi 
prowadzą do Warki 


Dziś i jutro, w sobotę i nie- 
dzielę, wszystkie drogi pro- 
wadzą do Warki, która będzie 
miejscem uroczystości z oka- 
zji Święta Lotnictwa. Mia- 
steczko nad Pilicą przybrało 
odświętny wygląd. Przygoto- 
wania trwały kilka tygodni, 
uczestniczyła w nich młodzież 
z wareckich szkół, załogi Fa- 
bryki Obrabiarek Precyzyj- 
nych, a także wojsko. Osiąg- 
nięte efekty są znakomite, na 


miarę ambicji i przyjętych 
założeń. 

Niezwykle bogaty jest pro- 
gram święta przebiegający 


pod znakiem 35-lecia Ludo- 
wego Wojska Polskiego. Eks- 
pozycja sztandarów 1 PLM 
„Warszawa”, wystawa filate- 
listyczna, wystawa pt. „Tra- 
dycja i współczesność lotnic- 
twa polskiego”, pokazy lot- 
nictwa wojskowego i sporto- 
wego, liczne koncerty estra- 
dowe, oto tylko niektóre 
punkty dwudniowego spotka- 
nia z polskimi skrzydłami. 
Większość imprez niedziel- 
nych odbędzie się na stadio- 
nie wareckiej Pilicy i że pro- 
wadzić je będzie znany pre- 
zenter radiowy i telewizyjny 
Tadeusz Sznuk. 


A zatem jedziemy wszyscy 
w niedzielę do Warki. Włas- 
nymi pojazdami lub środkami 
komunikacji państwowej. Go- 
dziny odjazdów autobusów 
PKS z Radomia o godz. 7.40 
i 14. Do zobaczenia! (am) 


500 łat piwowarstwa w Warce 


cja w browarze wynosi 600 
tys. hektolitrów, z czego 60 
proc. to piwo butelkowane, 
pozostałe przewozi się w wiel- 
kich beczkach i ceysternach. 


Gospodarze zapraszają mnie 
do piwiarni browarnej. Lokal 
gustownie urządzony z drew- 
nianymi stołami i ławami. Pi- 
wo we wszystkich gatunkach. 
Ładna dziewczyna nalewa 
ekstra mocne do szklanicy, 
która od rązu rosieje. Znak 
to, że piwo ma właściwą 
temperaturę — wówczas naj- 
lepiej smakuje... 

Warka leży w samym środ- 
ku największego w kraju za- 
głębia owocowego. Słynne są 
wareckie sady. Właśnie nastał 
czas owocobrania wczesnych 
odmian jabłek. W sadach roz- 
ciagających się na tysiącach 
hektarów w dolinie Pilicy. 
Oto gospodarstwo specjali- 
styczne Wiesława Jagieliń- 
skiego w Wichradzu k/Warki. 
Zbiór owoców w sadzie jest 
zmechanizowany, używa się 
tzw. rwaczy amerykańskich, 
co znacznie przyspiesza pra- 
cę i eliminuje uszkodzenie ja- 
błek. A owoce są rzeczywiś- 
cie dorodne. Odmiany: klos, 
infladzka, melba. Owoce do- 
starcza się do punktów sku- 
“pu Spółdzielni Ogrodniczej w 
Warce. 

W tym sezonie z sadów 
grójeckich i wareckich pozy- 
ska się około 160 tys. t owo- 
ców. 3 i 

Rzeka sprawiła, że na roz- 
ległych brzegach zbudowano 
piękny ośrodek rekreacji i 
wypoczynku. Naczelnik War- 
ki — Tadeusz Kulawik wska- 
zuje na skarpę. 

— Widzi pan tę drogę v 
budowie? To roga tury- 
styczna, ważny trakt do tego 
ośrodka. _Zbudowaliśmy w 
tym roku w mieście 3 km 
dróg, zajmując pod względem 
utwardzania ulic pierwsze 
miejsce w województwie. 


Oddano też w nowo budu- 
jącym się osiedlu blokowym 
250 mieszkań. Nigdy Warka 
w ciągu roku nie uzyskała 
tak dużych ilości mieszkań. 
Wraz z budową osiedli dom- 
ków jednorodzinnych i blo- 
ków myśli się o rozwoju in- 
frastruktury. Rozbudowuje się 
kawiarenkę, a w listopadzie 
oddana zostanie mechaniczna 
oczyszczalnia ścieków. 

— Cieszymy się — mówi Ta- 
deusz Kuławik —że w czwar- 
tym kwartale otrzymamy cen- 
tralę telefoniczną o pojemno- 
ści 740 numerów. 


umiejętnie inspirowanych 


przez władze. Tu na co dzień 
myśli się co zrobić i co us- 
prawnić, aby w tym małym 
miasteczku lepiej i dostatniej 
żyć. 
Dziś w Warce rozpoczynają 
się urcczystości związane ze 


Sport w sobotę i niedzielę 


PIŁKA NOŻNA 


W niedzielę, 27 bm. o godz. 
1ł na stadionie Orła w Wierz- 
bicy, mecz o mistrzostwo II 
ligi Radomiak — Górnik Za- 
brze. W tym samym dniu 
o godz. 16.30 na stadionie przy 
ul. Struga 7 spotkanie o mi- 
strzostwo klasy międzywoje- 
wódzkiej Czarni — AZS Bia- 
ła Podlaska. 


SIATKÓWKA 
26 bm. o godz. 18.30 i 
27 bm. o godz. 9.30 w sali 


Czarnych przy ul. Lubelskiej 
150 zawody z cyklu rozgry- 
wek o Puchar Polski w piłce 
siatkowej kobiet pomiędzy 
Radomką i Siarką Tarno- 
brzeg. 

TENIS 


Sobota i niedziela, godz. 10, 
korty Budowlanych przy ul. 
Curie-Skłodowskiej 14 
czwórmecz strefy III drużyno- 
wych mistrzostw Polski junio- 
rów z udziałem Olszy Kra- 


ków, SKT Sopot, Nafty Zielo- 
na Góra i Budowlanych Ra- 
dom. 

(am) 


I września 
rozpoczęcie zajęć 
w Ognisku Muzycznym 


w Społecznym Ognisku Mu- 
zycznym nowy rok szkolny 
rozpocznie się 1 września. W 
tym dniu uczniowie wszyst- 
kich sekcji instrumentalnych 
zgłoszą się do nauczycieli w 
siedzibie Ogniska przy ul. Wa- 
ryńskiego 2 w godzinach 16— 
18. 

Natomiast uczniowie sekcji 
choreograficznej rozpoczynają 
zajęcia w lokału Towarzystwa 
Muzycznego przy ul. Żerom- 
skiego 4. 

Zajęcia w przedszkolu mu- 
zycznym zostaną wznowione 
także 1 września. (bw) 


arka — miasto nad Pilicą 


Świętem Lotnictwa. Warka 
była pierwszym miastem, nad. 
którym bili się polscy piłoci 
z eskadr utworzonych w ra- 
mach I dywizji Ludowego 
Wojska Polskiego, zorganizo- 
wanej w Związku Radziec- 
kim. 

Właśnie tym pierwszym lo- 
tem bojowym nad Warką 
młode lotnictwo polskie roz- 
poczęło swój zwycięski szlak, 


BRONISŁAW DUDA 
Zdjecia autora 


W radomskich „akademikach” 


nie ma wakacyjnej przerwy 


w domach studenckich 
Wyższej Szkoły Inżynierskiej 
nie ma wakacyjnej przerwy. 
Wakacje to przecież także 
okres praktyk zawodowych, a 


do radomskich zakładów pra-. 


cy przyjeżdżają również stu- 
denci z innych ośrodków aka- 
demickich w kraju. Muszą 
gdzieś mieszkać. 


Obecnie w domu studenc- 
kim nr 2 mieszka 130 osób — 
informuje z-ca kierownika 
Elżbieta Kotlonek. Są to stu- 
denci naszej radomskiej uczel- 
ni oraz słuchacze Politechniki 
Białostockiej. Wszyscy prze- 


W wareckich sadach 


Zaginęła trzyletnia dziewczynka 


W codziennej służbie 


Zwykle gdy zobaczymy bój- 
kę na ulicy, w lokalu awan- 
turują się zbyt podochoceni 
konsumenci, ekspedientka spo- 
strzegła złodzieja w sklepie — 
wykręcamy nr 997, aby po- 
wiadomić pogotowie milicji. 
Reakcja jest szybka i energicz- 
na. Często nie wiemy jednak 
jak wygląda to z drugiej stro- 
ny, jak działa ten organ. 

Rozmawiamy z komendan- 
tem miasta — ppłk. Janem 
Dziedzicem. 

— W ciągu doby średnio 
czterdzieści razy odzywa się u 
nas telefon. W osiemdziesięciu 


| procentach interweniujemy w 


Wszystko to należy zapisać 
na konto gospodarności mie- 
szkańców tego miasteczka. 


wykroczeniach popełnianych 
pod wpływem alkoholu. W tym 
znaczna większość to przestęp- 
stwa przeciwko mieniu i awan- 
tury domowe. Równie często 
zawiadamiani jesteśmy o wy- 
padkach zakłócenia spokoju 
przez nietrzeźwych osobników. 
Oprócz działalności interwen- 
cyjnej prowadzimy stałe pa- 
trolowanie miasta, kontroluje- 
my zabezpieczenie zakładów i 
sklepów. Miasto podzielone 
jest na rejony oznaczone kryp- 
tonimami literowymi, w któ- 
rych działają poszczególne ra- 
diowozy, patrole piesze oraz 
jednostki specjalne. Również 
pełnione są dyżury w pięciu 
referatach, gdzie obywatele 
mogą zgłaszać się ze swoimi 
problemami do dzielnicowych. 

Następnie uzyskujemy zgodę 
na towarzyszenie w codzien- 
nej pracy milicji. Gdy o go- 
dzinie 17 zjawiamy się w bu- 
dynku przy ul. Traugutta obo- 
wiązki oficera dyżurnego pełni 
st. sierż. Stanisław Mazur. 
Obok, przy pulpicie sterowni- 
czym przyjmuje zgłoszenia dy- 
żurny stanowiska dowodzenia. 
W sąsiednim pomieszczeniu 
telex, gdzie przyjmuje się in- 
formacje o wypadkach nagłych, 
osobach podejrzanych i zatrzy- 
manych z innego terenu. 

Rozlega się brzęczyk — po- 
gotowie milicji, słucham? Zde- 
nerwowana matka informuje 
o zgubieniu trzyletniej córki 
przed sklepem z zabawkami, 
na ul. Żeromskiego. Oficer 
uspokaja, następnie prosi o 
dokładny rysopis. Po chwili 
wszyscy funkcjonariusze w 
mieście pełniący służbę otrzy- 
mali informację, rozpoczynają 
się poszukiwania. 

Ponowny telefon. Tym ra-, 
zem zdenerwowana żona prosi 
o pomoc. Mąż poszedł do me- 
liny. Powiadomiony dzielnico- 
wy udaje się natychmiast na 
miejsce. „W «Zagłobie» roz- 
bawione towarzystwo ubliża 
personelowi i pozostałym go- 
ściom” — dzwoni kelnerka. 
Radiowóz 198 otrzymuje pole- 
cenie interwencji. Po upływie 
pół godziny melduje wykona- 
nie zadania — pijanych odwie- 
ziono do izby wytrzeźwień, 
sporządzono wnioski do Kole- 
gium Karno-Orzekającego. 

W wolnej chwili rozmawia- 
my z sierżantem Mazurem, 
który w charakterze oficera ; 
dyżurnego pracuje już drugi 
rok. — Praca jest bardzo wy- 
czerpująca i nerwowa. Wyma- 
ga stałego napięcia, uwągi i 
dużej odpowiedziałności. Trze- 
ba podejmować decyzje o ko- 
lejności interwencji w zależ- 


ności od ciężaru gatunkowego 
wydarzenia, praktycznie decy- 
dować o działalności organów 
MO na terenie miasta. W cią- 
gu dnia wyróżnić możemy trzy 
okresy, fale natężenia inter- 
wencji: po wyjściu pracowni- 
ków z zakładów pracy, z chwi- 
łą zapadnięcia zmroku oraz po 
zamknięciu lokali. 

Opuszczamy dyżurkę i wsia- 
damy do radiowozu. Z Plant 
zabieramy do Izby Wytrzeź- 
wień leżącego na ławce zamro- 
czonego osobnika. Włącza się 
radiostacja — przy tunelu w 
pobliżu ał. Grzecznarowskiego 
zgłoszono próbę gwałtu. Poda- 
ją nam adres i dane domnie- 
manej ofiary. Zabieramy 
dziewczynę i udajemy się na 
wskazany przez nią teren. 

Po krótkiej, ale wyczerpują- 
cej gonitwie zostaje zatrzyma- 
ny jeden z podejrzanych. Wraz 
z dziewczyną odwożony jest na 
komendę, gdzie przesłuchuje 
ich oficer z grupy operacyjnej. 
Po konfrontacji okazuje się, że 
o gwałcie nie było mowy, a 
raczej o -wybujałej fantazji, 
żądnej wrażeń nastolatki. 
Skruszoną i zapłakaną odwo- 
zimy do domu. 

Następnie otrzymujemy po- 
lecenie udania się do jednego 
z domów przy ul. Żeromskie- 
go — w bramie odbywa się 
pijatyka. Dwaj zatrzymani, 
mieszkańcy ościennego woje- 
wództwa, odwiezieni zostają 
na ul. Wernera, gdzie mieści 
się Izba Wytrzeźwień. 

Godzina 2. Jesteśmy ponow- 
nie w dyżurce. Jest nieco spo- 
kojniej, można wypić kawę. 
Nagle z głośnika płynie roz- 
trzęsiony głos — wróciliśmy 
z weekendu, a w domu wła- 
manie. Przyjeżdżajcie! Natych- 
miast udaje się na miejsce gru- 
pa operacyjna. Na podłodze 
powyrzucane z szaf bielizna i 
ubranie, porozrzucane doku- 
menty. Złodzieje weszli do 
środka przez wybite z tyłu do- 
mu okno. Zostali prawdopo- 
dobnie spłoszeni. 

Wolno płyną godziny koń- 
czącej się nocy i początku 
dnia. Na ulicach słychać pierw- 
sze autobusy. Podliczamy po- 
zycje w książce raportów — 
załatwiono 35 interwencji. Naj- 
więcej, bo aż 12 zanotowano 
bójek na ulicy, a kolejno 9 
wypadków odwiezienia pija- 
nych do Izby Wytrzeźwień, 
sześć awantur domowych. 

Nie mówi się jednak o tych 
wypadkach, które funkcjona- 
riusze załatwili we własnym 
zakresie, w trakcie prowadzo- 
nej służby kontrolnej i patro- 
lowej. Tych nie ujęto w żad- 
nej statystyce. 

JANUSZ TRYLIŃSKI 


ŻYCIE RADOMSKIE 


„Zycie Radomskie” 86-100, Ra- 
dom, ul. Żeromskiego 81. Tele- 
fony: 211-49, 234-50., Przyjmo- 
wanie ogłoszeń w godz 6.30— 
17.30. Za terminowy druk ogło- 
szęń redakcja nie odpowia* 
da. Warszawskie Wydawnictwo 
Prasowe RSW „Prasa™ Al. Je- 
rozolimskie 125/127. Rękopisów 
nie zamawianych redakcja nie 
zwraca. Druk: Prasowe Zakła. 
dy Graficzne RSW  „Prasa- 
Książka-Ruch” Warszawa, ul. 
Marszalkowską 3/53. 


bywają na wakacyjnych prake 
tykach. Do tej pory w na- 
szym „akademiku” mieszkało 
już około 1000 osób. Była to 
młodzież starająca się o stu- 
dencki indeks Wyższej Szkoły 
Inżynierskiej, uczestnicy zgru- 
powania, które organizowane 
jest w Radomiu przed wyjaz- 
dem na studia techniczne de 
Kraju Rad. Dysponujemy 312 
miejscami. Jest to więc spo- 
ra rotacja. D 

— Czy prowadzony jest re 
mont domu studenckiego? — 

— Niezbędne prace malar- 
skie zostały już wykonane. W 
późniejszym terminie planu- 
jemy pomalować jeszcze na- 
tryski. Nie są. to jednak zbyt 
pracochłonne prace. Będziemy 
więc dobrze przygotowani do 
nadchodzącego roku akade- 
mickiego. d 

W sąsiednim domu studenc- 
kim nr 1 (męskim) trwa obec- 
nie malowanie. W tej chwili 


nie ma tutaj młodzieży, ale 
niedługo znów zamieszkają 
studenci. We wrześniu roz- 


poczną się przecież dodatko- 
we egzaminy na niektórych 
kieruńńkach studiów w Wyż- 
szej Szkole' Inżynierskiej, a 
następnie trzeba już myśleć 
o zakwaterowaniu stałych lo- 
katorów — studentów WSI. 
Niestety, dotychczasowa ba- 
za mieszkalna  radomskich 
studentów nie jest jeszcze 
wystarczająca. Sytuacja zmie- 
ni się dopiero wówczas, gdy 
w budującym się miasteczku 
akademickim przy ul. Chro- 
brego zostaną oddane do 
użytku nowe domy studenc- 
kie. Niestety, tempo prac jest 
tam ciągle za małe. 
(bw) 


Czy spodobają sią 


Nowe tablice 
ogłoszeniowe 


Na radomskich ulicach usta- 
wiono pierwsze, nowego typu 
tablice ogłoszeniowe. Te wy- 
sokie na 170 cm, prefabryko- 
wane elementy żelbetonowe o 
wadze prawie 1,5 t, wykonała 
załoga zakładu prefabrykacji 
Kombinatu Budownictwa Ko- 
munałnego w Karczówce koło 
Zwolenia. Zieceniodawcą był 
Urząd Miejski w Radomiu. 


Jeżeli nowego typu tablice 
ogłoszeniowe zostaną zaak- 
ceptowane przez mieszkańców 
miasta, to niebawem na ra- 
domskich ulicach pojawi się 
dalszych. 31 nowych tablic, 
które zastąpią dotychczasowe 
miejsca na ogrodzeniach i w 
starych, zniszczonych gablo- 
tach reklamowych. . 

Z pierwszych opinii wyni- 
ka, że nowum intryguje prze- 
chodniów, którzy zastanawia- 
ją się tylko, dlaczego tablice 
nie mają daszków ochron- 
nych, mogących skutecznie 
ochraniać plakaty i plansze 
rekłamowe przed deszczem. 

(mz) 


CO i GDZIE 


KINA 


Baityk — „Barocco, prod. fran. 
lat 18, godz. 19.30. „King Kong”, 
prod. USA, lat 13, godz. 9.30, 12, 
14.30 i 17. 


Przyjaźń — „Odnaleziona” prod. 


rum., łat 15, godz, 13.30, 17.30 4 
19.30. 

Pokolenie — Sobota: „Dziki 
niedźwiedź Gawryła', prod. ZSRR, 
b.o., godz. 8, 11 1 13, „Ojciec 
chrzestny”, prod. USA, lat 18, 
godz. 15 i 18. Niedziela: „Miłość 


Adeli H”, prod. franc. lat 15, godz 


8, 11 i 13. „Ojciec chrzestny II", 
godz. 15 i 18. 

Odeon — „Dick i Janne”, prod. 
USA, lat 15, godz. 15.30, 17.30 | 
19.30. Niedziela: zestaw bajek 
godz. 13. 


Hel — „Powrót różowej pante- 


ry", prod. ang. lat 12, godz, 9 1 
13.50. „Z przymrużeniem oka”, 
prod, franc. łat 18, godz. 15.30 i 


17.30. „Dworzec Białoruski”, prod. 
ZSRR, b.o., godz. 19.39, Niedzie- 
la: Zestaw kolorowych bajek dla 
dzieci godz. 11 i 12. 


Walter — „Maratończyk”, prod. 
USA, lat 18, godz. 18, Niedziela: 
Zestaw kolorowych bajek dia dzie- 
oi godz. 11. 


WYSTAWY 


Muzeum przy ul. Nowotki 18 — 
wystawa pn. „Bogactwo głębin 
morskich ft oceznów'* ze zbiorów 
Muzeum Górnośląskiego i Muzeum 
Śląska Opolskiego w Opolu, „Broń 
biała f palna” ze zbiorów włas= 
nych, „Motyw przyrodniczy” w 
sztuce ludowej, oraz wystawa ma- 
larstwa prof. Maril Dawskiej — 
ZPAP pt. „Stare i Nowe Bajki 
Malowane". 


Klub „EMPIK” — wystawa pn. 
UN © ludowe ziemi radom- 
skiej”. 


DYŻURY APTEK 


Apteka nr 15 przy pl. Konstytu- 
cji 5 i nr 10 przy pl. Zwycię- 
stwa 7. 

Doraźna pomoc internistyczna = 
ambulatorium Pogotowia Ratun= 
kowego przy ul. Tochterinana. 
Pogotowie Dentystyczne czynne 
codziennie w godz. 21—7 rano 
przy Pogotowiu Ratunkowym. in- 
formacja Służby Zdrowia 406—77. 


TELEFONY , 


Pogotowie ratunkowe 999, straż 
pożarna 98. posterunek MO 9, 
pogotowie ratunkowe kolejowe 
296-153, pogotowie gazowe w godz. 
1—15 (317-17). w godz 25—7 (224-30). 
w niedziele i święta 400-97. pogo- 
towie kanallzacyjne 400-65, pomoc 
drogowa 881. postój taksówek przy 
pl Konstytucji 228-52. przy dwor- 
cu PKP 268-88. przy Żwirki I Wi- 
gury 418-10, informacja usługowa 
267-76, komenda MO 291-91, 231-36. 
291-91. 


’ 


